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Mieczysław Moczar
na spotkaniu z wojewódzkim

aktywem partyjnym w Krakowie

W dniu wczorajszym odbyło się w Krakowie spot­
kanie członka Biura Politycznego KC i sekretarza KC
PZPR Mieczysława MOCZARA z czołowym
oartyjnym regionu krakowskiego. W spotkaniu, które
prowadził I sekictarz KW PZPR Czesław DOMAGA­
ŁA, wzięli udział członkowie Egzekutywy KW, I se­
kretarze Komitetów Powiatowych, Miejskich I Dziel­
nicowych PZPR, kierownicy wydziałów KW, przedsta
wiciele kierownictw rad narodowych.
dzieżowych oraz aparatu politycznego Wojska Polskie

go.
--- - :-------- -------------- -—'—

W czasie spotkania sek­
retarz KC PZPR poinfor­
mował aktyw o aktualnej
sytuacji politycznej i gos­
podarczej w kraju oraz o-
mówił główne kierunki

pracy partyjnej, wynikają­
ce z aktualnych zadań w

dziedzinie ideologicznej,
gospodarczej, społecznej i

kulturalnej.
Jak stwierdził sekretarz

KC, trzeba obecnie prze­
de wszystkim w sposób
bardziej zdecydowany,
skuteczniejszy, wykorzy­
stywać, rozwijać i uno­
wocześniać tę bazę go­
spodarczą w mieście i na

wsi, którą zbudowaliśmy
w ciągu 26 lat wielkim o-

gólnonarodowym wysił­
kiem. Są to zadania ogól­
nospołeczne i każdy czło­
wiek pracy musi zdawać
sobie sprawę, że od jego
wysiłków na rzecz dobrej,
potrzebnej społeczeństwu
produkcji rynkowej, od ini­
cjatyw produkcyjnych i

społecznych w głównej
mierze zależy zaspokoje­
nie rosnących potrzeb spo­
łeczeństwa. Tow. M. Mo­
czar stwierdził, że po VII
Plenum KC obserwuje się

wiele różnego rodzaju ini­
cjatyw ze strony zakładów

pracy, zarówno na rzecz

zwiększenia jakości i ilo­
ści produkcji rynkowej, jak
również w zakresie popra­
wy warunków pracy i wy­
poczynku załóg. Potwier­
dza to fakt, że nas-e spo­
łeczeństwo zdolne jest do

wielkiej ofiarności i wyso­
kiej dyscypliny jeśli zdaje
sobie sprawę z występują­
cych trudności oraz widzi

perspektywy zarówno roz­
woju całego kraju, jak też

poprawy własnych indywi­
dualnych warunków życia i

pracy.
Sekretarz KC poinfor­

mował zebranych o przed­
sięwzięciach, jakie po VII
Plenum KC w stosukowo

krótkim okresie czasu, pod­
jęło kierownictwo Partii,
dla poprawy warunków ży­
cia ludzi pracy,
podstawowym
wszystkich
partyjnych i
członków Partii, jest rozwi­
janie dynamicznej, ofensy­
wnej działalności dla za­
poznania ogółu ludzi pracy
z tymi podstawowymi kie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Kolejne spotkania w KC Partii

E. Gierek przyjął Magister
pilnie poszukiwany

Dzisiaj chcieliśmy podjąć
na nowo problem szkół wiej­
skich, stanowiących general­
nie „wąskie gardło” szkolnic­
twa podstawowego.
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delegacje rolników i budowlanych
WARSZAWA (PAP)

22 bm. I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przyjął delegację
przodujących rolników i pracowników rolnictwa. W spotkaniu, któ­
re odbyło się w gmachu KC, uczestniczyli: zastępca członka Biura

Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów — M. Jagielski,
sekretarz KC PZPR — K. Barcikowski, członek Prez. i sekretarz NK
ZSL — E. Kołodziej, kierownik Wydz. Rolnego KC PZPR — E. Ma­
zurkiewicz oraz minister rolnictwa — J. Okuniewski.

Na wstępie E. Gierek'

poinformował zebranych o

niektórych węzłowych pro­
blemach aktualnej sytuacji
ekonomicznej kraju,
kreślając
czenie
darce
szcza

wienia

szczególne
rolnictwa w

narodowej, a

dla sprawy
ludności.

pod-
zna-

gospo-
zwla-

wyży-
Następ-

I

KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR

RKUCK był jedynym większym miastem

Wschodniej Syberii. Dziś jest najwięk­
szym. W muzeum regionalnym przecho­
wuje się fortepian Trubeckiej i stare na­
rzędzia poszukiwaczy złota. Stąd wyru­

szały ekspedycje na Bajkał, w dolinę Leny
i na Alaskę. Tu odbywały się słynne targi, tę­
dy szedł handel z Chinami i Mongclią. W po­
łowie przyszłego stulecia do Irkucka zaczęli
napływać poszukiwacze złota. Znudzeni ofi­
cerowie czekali niecierpliwie przy zielonych
stolikach na wracających z wypraw inży­
nierów górniczych.

Irkucka przewodniczą­
cy rady miejskiej Miko­
łaj Francewicz Sałacki.

Ugościł dziennikarzy z

Polski syberyjskimi piero­
gami i niezrównaną rybą
omol. która żyje tylko w

Bajkale, ugościł opowiada­
niom o Irkucku. Bajkale i
o swojej rodzinie.

(DOK. NA STR. 6)

CMI

nie rozwinęła się bezpo­
średnia i szczera gospodar­
ska rozmowa, w toku któ­
rej przedstawiciele wszyst­
kich sektorów naszego rol­
nictwa mówili o bolącz­
kach i trudnościach, hamu­
jących wzrost produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej. Zabie­
rając głos wskazywali na

możliwość pełniejszego wy­
korzystania rezerw produk­
cyjnych, jakie tkwią w róż­
nych dziedzinach gospo­
darki wiejskiej. Rolnicy
indywidualni, spółdzielcy a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Brawurowy atak

partyzantów khmerskich

na lotnisko

w Phnom Penh
LONDYN (PAP)

Partyzanci khm*r*cy o go­
dzinie 2 w nocy z czwartku
na piątek podjęli silny atak
na lotnisko międzynarodowe,
znajdujące się w odległości >2

km od Phnom Penh.
Ze stolicy kambodżańskiej,

nieustannie napływają chao­
tyczne informacje,’ z których
wynika, że oddziały patriotów
wdarły się na lotnisko Po-

chentong i poważnie zniszczy­
ły militarny sektor portu lot­
niczego, a jednocześnie ostrze­
lały stolicę Kambodży. Z do­
niesień wynika też, że ataki
te stanowiły część ofensywy,
która ogarnęła także wielką
bazę morską Chran Chanvar

znajdującą się nad rzeką
Tonie Sap. Na jej-terenie ek­
splodowało 3(1 rakiet i pocis­
ków moździerzowych. Bojow­
nicy khmerscy w dalszym cią­
gu utrzymują kontrolę prze­
łęczy Pih Nil, co oznacza, iż
żołnierzom generała Lon Nola
i oddziałom sajgońskim nie u-

dało się przerwać blokady dro­
gi numer i łączącej Phnom
Penh z portem morskim

Kompong Som.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przywódcy polscy
przyjęli R. Barzela

I sekretarz KC PZPR
— Edward Gierek oraz

przewodniczący Rady
Państwa — Józef Cy­
rankiewicz przyjęli w

piątek w godzinach po­
południowych przewod­
niczącego frakcji par­
lamentarnej CDU'CSU
w zachodnioniemieckim
Bundestagu — Rainera
Barzela.

Również minister
spraw zagranicznych S.
Jędrychowski przyjął
przewodniczącego frak­
cji parlamentarnej CDU'
CSU zachodnioniemiec-

kiego Bundestagu —

Rainera Barzela.

W odpowiedzi na apel górników

■ Dodatkowa produkcja
Więcej towarów na rynek

B Lepsze wyniki pracy
(INF. WŁ.). W dalszym ciągu w zakładach pra­

cy, przedsiębiorstwach i spółdzielniach odbywa­
ją się dyskusje nad listem Sekretariatu KC
PZPR, trwają też przygotowania do Konferen­
cji Samorządów Robotniczych. Podejmowane są
liczne czyny produkcyjne mające na celu zwięk­
szenie ilości wyrobów, szczególnie poszukiwa­
nych na rynku.

SKAWIŃSKIE
ZAKŁADY

KONCENTRATÓW
Podczas spotkania kie­

rownictwa zakładu z zało­
gą dyskutowano o spra­
wach socjalnych. W III

kwartale rozpocznie się w

zakładach budowę stołówki.
W związku z rozbudową
zakładów pracownicy o-

trzymają nowe szatnie 1

natryski: m. in. na oddzia-,
łach: kawy, makaronu 1
ekstraktu kawy.

Pod koniec stycznia uru­
chomiony zostanie nowy
oddział. produkujący eks­
trakt kawy zbożowej pod
nazwą „Inka“. Konsysten­
cja ekstraktu zbliżona bę­
dzie do kawy marago. z

tym, że nie będziie w niej
zawartości kofeiny.

SP

„RZEMIEŚLNIK”
W grudniu Spółdzielnia

oddała pracownikom jadal­
nię i szatnię w działach:

dzianiny i konfekcji. Ro­
botnicy pracujący w trud­
nych warunkach na wol-

MIJA
10 lat od podjęcia przez KC Partii u-

chwały o reformie szkolnictwa. 10 lat — to

wystarczający okres na zebranie doświad­
czeń, pozwalających na sformułowanie konkret­
nych wniosków, pod adresem zarówno treści pro­
gramowych, jak i samej organizacji szkolnictwa

podstawowego. O wielu z nich piszemy systema­
tycznie na łamach „Gazety Krakowskiej”.

Z Zalipia
na uniwersytet.,

...droga wcale nie jest pro­
sta, nawet jeśli codziennie kur­
sują nią autobusy PKS. Co
roku przekonują się o tym
najlepiej absolwenci klas ós­
mych, którzy zdają egzaminy
wstępne do różnych typów
szkół. Co roku pada pytanie:
dlaczego tak mało młodzieży
wiejskiej wybiera
gólnokształcące?

— Bo w liceum
stypendium, bo
miejsc w internatach, wresz­
cie, bo matura z LO nie daje
nic, poza możliwością dalszej
nauki w wyższej uczelni. W
ostatnim roku szkolnym zwię­
kszono pulę stypendialną
LO, n.b. kosztem średnich
szkół zawodowych, wygospo­
darowano więcej miejsc w in­
ternatach, ale w dalszym cią­
gu młodzież chłopska, choć
liczniejsza już, nie stanęła hur­
mem ha starcie do LO.

Przyczyn tego poszukać trze­
ba m. in. w samej szkole.
Trzeba przyjąć za pewnik, że

liceum o-

trudno o

mało jest

Bezwzględna większość nau­
czycieli wiejskich naszego o-

kręgu posiada dodatkowe
kwalifikacje. Jednakże kwali­
fikacje kwalifikacjom nierów­
ne. Olbrzymią rolę odgrywa
też ogólny poziom intelektual­
ny i kulturalny nauczyciela.

Ten właśnie poziom bywa czę­
sto zbyt niski, aby pomógł w roz­
budzeniu umysłowym uczniów.

Większość nauczycieli pracują­
cych na wsi, ukończyła kiedyś li­
cea pedagogiczne, przeważnie w

miastach powiatowych I w ma­
łych ośrodkach, a następnie uzu­
pełniało kwalifikacje zaocznie na

SN czy WSP. Nigdy ludzie ci nie
mieszkali w dużym mieście i nie
mieli okazji korzystać z wszyst­
kich dóbr kulturalnych.

W czasie nauki tkwili we włas­
nym środowisku, nie wychodząc
poza jego zainteresowania, zwy­
czaje. I nie jest to ich winą. Ta­
ki był system kształcenia nauczy­
cieli, który z kolei uwarunkowa.

W ny został pilnymi potrzebami o-

światy.
Jednakże wprowadzona 10 lat

temu reforma szkolnictwa posta­
wiła przed nauczycielami zadania,
niejednokrotnie przerastające ich
możliwości. System kształcenia
nauczycieli unowocześniono do­
piero w roku ubiegłym. W tej sy­
tuacji pedagodzy radzą sobie jak
mogą jczęsto — kosztem ucznia.
W mieście, trudne partie mate-

... . rlału zadaje się do domu, bo ro-

W większości . szkół wiejskich, dzlce, ciotki, starsze rodzeństwo

poziom dydaktyczny jest ,wy- — pomogą! Na wsi, nlejednokrot-
rażnie niższy Od poziomu nie najtrudniejsze zagadnienia po

i . . ,.. cixj : prostu się opuszcza, albowiem
szkół miejskich. Składa się ^adawanle\o domu t tak by nic
zaś na to szereg czynników, z nle d£do.
których decydujące znaczenie

_

. , , , , . ,

posiadają: kwalifikacje nau- w efekcie absolwenci sxko-
czycieil, stopień sorganizowa- wiejskiej są na ogol gorzej
nia szkoły, wyposażenie w P^ygotowani od swoich kole-
pomoce naukowe i wreszcie g»w z miasta ^h,
poziom kulturalny środowis- nowoczesnych szkol wiejskich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
(DOK. NA STR. 2)

nym powietrzu otrzymują
cieple napoje. 50 proc, wy­
robów, które produkowane

Do Irkucka trafiali częs­
to, przymusowo, z carskie­
go rozkazu najinteligent­
niejsi i najbardziej energi­
czni ludzie, którzy mieli
odwagę w Petersburgu gło­
sić swoje liberalne poglą­
dy.

Zesłańcy polityczni byli
tu, ku własnemu zdziwie­
niu, niejednokrotnie przyj­
mowani z honorami. W ga­
binecie generał - guber­
natora Syberii Wschodniej,
Mikołaja Murawiewa. mło­
dzi ludzie — wśród nich
zesłaniec Bakunin, radzili
nad możliwością utworze­
nia Syberyjskich Stanów
Zjednoczonych. Ale osiedla­
ło się tu też sporo różnych
kanalii, nastawionych na

łupienie miejscowej ludno­
ści. Można to było robić
bezkarnie, bo car był da­
leko, a Bóg jeszcze dalej.

W 1879 roku straszny pożar
(niszczył miasto. W ciągu 2
dni spłonęło 105 kamiennych
i 3418 drewnianych domów. To

co zostało, daje jeszcze dziś
pewne pojęcie o tym, jak wy­
glądał Irkuck zimą 1866 roku,
kiedy oddział wojska wyru­
szał nad Bajkał, aby stłumić

powstanie polskich sesłańców.

Na wzgórzu biała cer­
kiew, a dokoła domki dre­
wniane, parterowe lub je­
dnopiętrowe, wszystkie do
siebie podobne, z rzeźbio­
nymi okapami płaskiego
dachu, i okiennicami, które
dzisiaj także zamyka się na

noc. W podwójnych ok­
nach. wata dla izolacji cie­
plnej, posypana skrawka-

' dla ozdoby,
między szy-
ze solą, że-

by szyby nie zamarzały.
Wśród drewnianych dom-
ków murowane „osobniaki”
— kupców, bank, teatr,
muzeum krajoznawcze. Nad
rzeką — irkucki „Biały
Dom”, dawna siedziba gu­
bernatora. W 1920 r. bolsze­
wicy bronili się tu bohater­
sko przed wojskami Koł-
czaka.

Nowe budownictwo wdar­
ło się bezlitośnie między
drewniane domki. Gmachy
instytutów naukowych,. no­
woczesne domy mieszkal­
ne... Wszędzie się coś bu­
rzy i buduje. Na wzgó­
rzach pod Angarą powstało
centrum akademickie i o-

środek naukowo - badaw­
czy. Nowe osiedla zbudo­
wano też wzdłuż szosy nad
Eajkał, a reprezentacyjne
gmachy instytutów wzdłuż
bulwaru nad Angarą.

OCHODZI POŁUDNIE, GDY „OLIWA”
CUMUJE W PIREUSIE. JEST TO
NAJWIĘKSZY PORT GRECKI, NAJ­

WAŻNIEJSZY WĘZEŁ KOLEJOWY I NAJ­
BARDZIEJ UPRZEMYSŁOWIONE MIASTO
GRECJI.

mi staniolu
Stawia się też
bami miseczki

Polski burmistrz

Irkucka

Na ścianie budynku mu­
zeum krajoznawczego wy­
pijano nazwiska polskich
uczonych: Czerskiego, Cze-
kanowskiego i Przewal-
skiego, obok nazwisk Hum.
bolta, Beringa i innych wy­
bitnych badaczy Azji. W
Muzeum Sztuki przecho­
wuje się obrazy i rysunki
polskich malarzy — zesłań­
ców.

Korespondent APN Leo­
pold Mączyński ma pols­
kich przodków, tak jak
wielu mieszkańców Irkuc­
ka i wsi tego obwodu.

Z polskiej rodziny wy­
wodzi się także „ojciec”

Pireus, usytuowany wie­
lopiętrowo na stokach
wzniesienia, prezentuje się
nader barwnie w polud-
mowym słońcu. Ciepło,
choć od strony morza wie-
je chłodny wiatr.

Grudzień nie należy tu
do upalnej pory roku, gdyż
temperatura w tym mie­
siącu spada do około 20
stopni. Dla przybysza z

Pclski jest to jednak letnia,
czerwcowa aura, sprzyja­
jąca zwiedzaniu i space­
rem.

Przez port przetaczają się
wielkie, ciężarowe samo­
chody załadowane skrzyn­
kami pełnymi pomarańcz
i mandarynek. Trwa właś­
nie drugi zbiór tych cy­
trusów, które po zaladowa-
riu na statki powędrują do
różnych krajów Europy.

Pireus liczący około pół
miliona mieszkańców jest
przede wszystkim portBm
stolicy Grecji — Aten. Do
handlowej części oortu

przylegają także baseny dla
statków pasażerskich, przy­
wożących głównie turystów,
dla których Grecja jest je­
dnym z najbardziej atrak­
cyjnych krajów śródziem­
nomorskich. Przy nabrze­
żach stoi właśnie kilka
„pasażerów", wśród któ­
rych dostrzegam także ra-

dziecki statek „Baszkiria”.
Na turystów nastawiony jest

także w dużej mięt ze miej
sco wy handel. W sklepach

pełno różnych pamiątek, na­
wiązujących do greckiego fol­
kloru i

kraj u

postaci
z ceramiki lub

dzianej. Obok

pod względem
wyrobów, nie

marcznej tandety,
n? niewybredne gusty.

handlowym zgiełku,
wśród nawoływania
sprzedawców zachę­

cających do kupna wszel­
kich towarów, czuje się je-

i sztuki antycznej tego
— sprzedawanych w

i miniaturowych amfor
z blachy mie­
wał tościowycb

artystycznym
brak tu jar-

obliczonej

dr.ak osobliwy nastrój cha­
rakterystyczny dla połud­
nia. Na straganach, w ba­
zarach, halach targowych:
oliwki, pomarańcze arbu­
zy cytryny, winogrona,
szaszłyki z baraniny, ryby,
mięso. Barmani zapraszają,
by wstąpić na kieliszek a-

njźówki, lampkę wina lub
filiżankę kawy. Ulicę prze­
syca zapach oliwy, pieczo­
nych szaszłyków, prażone­
go grochu i kasztanów.

Ulice Pireusu. Które raz

Z POKŁADU M/S „OLIWA” OD NASZEGO WYSŁANNIKA

wznoszą się w górę, raz o-

padają w dół — prowadzą
do oddalonych o 15 kilo­
metrów Aten. Oba te mia­
sta tworzą jeden wielki ze­
spół miejski, liczący oko­
ło 2 milionów mieszkańców.
Wystarczy więc wsiąść w

Pireusie w elektryczną ko­
lej, by po niespełna 20 mi­
nutach podróży znaleźć się
w centrum Aten, przy pla­
cu Omonia czyli Zgody
(Harmonii).

Miasto to, jak na stolicę
kraju przystało, imponuje
wielkomiejskim ruchem, o-

kazałymi gmachami ban­
ków, urzędów, domów han­
dlowych. Ale jeszcze 150
lat temu Ateny były nędz­
ną mieściną, składającą się
z kilkuset drewnianych ru­
der, w których mieszkało
zaledwie 5 tysięcy ludzi.
Godny zwiedzania i podzi­
wu był wówczas jedynie
pcbliski Akropol.

Toteż gdy Grecja zdoby­
ła niepodległość, wyzwoli­
wszy się spod tureckiego
panowania, stolicę kraju
zrobiono najpierw w Nau-
pli. Dopiero później, Ateny
ogłoszone zostały stolicą
ki ólestwa Grecji, o czym
niewątpliwie zadecydowały
względy historyczne i sym­
boliczne.

opierowślad za tą de­
cyzją zaczęły powsta­
wać nowe Ateny, Na

ich wyglądzie zaciażyła je­
dnak zapożyczona z zacho­
dniej Europy brzydka, neo-

klasyczna architektura, mo-

cna wówczas w Niemczech,
Anglii. Francji. Łatwo zro­
zumieć. dlaczego importo­
wano ją właśnie z tych
krajów, jeśli dodamy, że

D

pierwszy król grecki wy­
wodził się z dynastii ba­
warskiej.

Piętno szczególnej szpeto­
ty zaciążyło na architektu­
rze pałacu królewskiego,
zbudowanego w

wym stylu.
warto wspomnieć, że obec­
nie w tym budynku mieści
sie parlament, przy któ­
rym wartę pełnią żołnierze
w historycznych barwnych
strojach. Razi także brzyd­
ką architektura gmachów
Akademii Nauk, Biblioteki
i innych obiektów z okresu
XIX wieku, z pseudokla-
syczno _ secesyjnymi fa­
sadami.

Rozwija się też współcze­
sne budownictwo. Nie wy­
różnia się ono wprawdzie
niczym szczególnym, w po­
równaniu ze stolicami in­
nych krajów, tym niemniej
niektóre budynki urzekają
swoim pięknem. Zasługa to

i przyrody, śródziemnomor­
skiego słońca, w którym
wszystko mieni się grą pa­
stelowych barw.

Oddalając się od cen­
trum. dociera się do dziel­
nic z wąskimi uliczkami,
kontrastującymi z wytwor­
nym śródmieściem. Na pe­
ryferiach Aten nie spotka­
łem co prawda ludzi że-
brząc.ych, lecz nader skro­
mne lub wręcz ubogie do­
my — nie świadczą bynaj­
mniej o zamożności
mieszkańców.

W drodze na Akropol
ja się małe obskurne
pianki, sklecone z desek
rudery biedoty. Nie dla niej
w eleganckich dzielnicach
miasta buduje się ładne,

(DOK. NA STR. 6)

koszaro-
Przy okazji

ich

mi-
le-
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E. Gierek przyjął
t

W Kijowie

Uroczystość z okazji
26 rocznicy wyzwolenia

Krakowa

Wokół sytuacji na Bliskim Wschodzie

Trwają obrady małego „szczytu"
M. Moczar

w Krakowie

Par-
ZSL

do­
leo.i-

zmia-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

także przedstawiciele załóg
PGR informowali o nowych
inicjatywach produkcyjnych,
które w ich środowiskach są
podejmowane w odpowiedzi
na apel górników i hutników.

Na zakończenie spotkania głos
zabrcl ponownie E. Gierek, który
stwierdził, że polityka rolna
tli realizowana wspólnie ze

będzie twórczą kontynuacją
tychczasowej linii. Będziemy
tynuować. przedsięwzięcia
rtające do stymulowania wzro>tu

produkcji rolnej, łącząc realiza­
cję tego zadania z rozwijaniem
socjalistycznych przeobrażeń wsi

polskiej. Będziemy doskonalić do­
tychczasowe metody oddziaływa­
nia na wzrost produkcji we wszy­
stkich sektorach rolnictwa, tak

•by pracowitość chłopów i robot­
ników rolnych przynosiła jak naj­
większe owoce zarówno im samym
jak i całemu społeczeństwu.

I sekretarz KC PZPR podkreślił,
12 w obecnym okresie najlepszą
formą poparcia dla polityki Par­
tii jest działalność produkcyjna —•

przede wszystkim czyny, których
efektem

mierny
: będzie konkretny i wy-

wzrost produkcji rolnej.
*

WARSZAWA (PAP)
zapewnić ludziom pra-

oto naj-

spodarcze. I sekretarz KC o-

mówił niektóre obiektywne i

subiektywne przyczyny trud­
ności, jakie przeżywa aktual­
nie nasza gospodarka. Zwró­
cił on przy tym szczególną u-

wagę na problemy inwestycji,
podkreślając, że proporcje w

inwestoxvaniu będziemy po­
prawiać, nie zapominając jed­
nak przy tym o potrzebie
„odmrożenia” środków czyli
jak najszybszgo doprowadze­
nia do końca budowy tych o-

biektów przemysłowych, któ­
re już zostały rozpoczęte i
które, oczywiście, niezbędne są
dla naszej gospodarki.

E. Gierek gorąco apelował
o to, aby załogi nie tylko li­
czyły na decyzje 1 inicjatywy
„od góry”, ale aby same sta­
rały się wskazywać najistot­
niejsze kierunki poprawy go­
spodarki swych przedsię­
biorstw,

Obok troski z jaką nowe

kierownictwo Partii i rządu
stara się rozwiązywać -bieżą­
ce sprawy naszej gospodarki,
mamy konkretne koncepcje —

powiedział E. Gierek — na

dalszą przyszłość. Zaliczyć do
nich można choćby gzybszyJak

cy więcej mieszkań

lapidarniejsze chyba określe­
nie treści kolejnego spotkania
I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka i prezesa Rady
Ministrów
cza, które
w gmachu
delegacją
downictwa
riałów budowlanych.

Delegacja poinformowała
■potkaniu o postanowieniach za­
łogi przedsiębiorstw budownictwa

mieszkaniowego, przemysłowego,
a także zakładów produkujących
materiały budowlano, dotyczą­
cych zbudowania dodatkowych
mieszkań, wcześniejszego przeka­
zania do użytku niektórych o-

biektów przemysłowych czy też

wyprodukowania większej ilości

potrzebnych materiałów.

Właśnie w ten sposób, nie
słowem a czynem — powie­
dział E. Gierek dziękując go­
rąco budowlanym za ten „po­
darunek” — musimy starać
się o to, aby kraj nasz szybko
pokonał obecne trudności go-

rozwój tych gałęzi przemysłu,
które stanowią istotny nośnik
postępu dla całej naszej go­
spodarki jak np. elektroniki,
pneumatyki, motoryzacji, łącz­
ności czy też budowy dróg
szybkiego ruchu z myślą o

istotnym usprawnieniu nasze­
go transportu. Dotyczy to
również, oczywiście, opracowa­
nia takiego programu rozwo­
ju budownictwa, aby nadać
mu charakter nowoczesnego,
debrze zorganizowanego i sta­
le rozwijającego się przemy­
słu.

Wszystko to jednak musi­
my realizować w atmosferze
spokoju, rozwagi i solidnej
pracy.

O potrzebie przeciwstawia­
nia się pojawiającym się tu i
ówdzie demagogicznym żąda­
niom rozmawiał z przybyłymi
gośćmi również premier P.
Jaroszewicz. Podkreślał przy
tym, że postanowienia budo­
wlanych 1 wielu innych grup
zawodowych zmierzające do
powiększania tej naszej gos­
podarskiej „rezerwy”, są wy­
razem nurtu zdecydowanie
dominującego obecnie w kra­
ju.

KIJÓW (PAP)
W Kijowskich Zakl. Im. K .

Marksa odbyła się uroczystość z

okazji 26 rocznicy wyzwolenia
Warszawy 1 Krakowa. W częśel 0-

ficjalnej zorganizowanej pod pa­
tronatem Rady Miejskiej Kijowa
oraz Ukraińskiego Oddziału To­
warzystwa Przyjaźni 1 Łączności
Kulturalnej z Zagranicą przema­
wiał bohater ZSRR E. Biereznlak
— znany z działalności na ziemi

krakowskiej podczas okupacji hi­
tlerowskiej. Przemawiał także
konsul generalny PRL w Kijowie
J. Grochulskl oraz przedstawicie­
le załogi tych wielkich zakładów,
które aą kolektywnym członkiem
TPRP.

Uczestnicy wiecu przyjaźni wy­
słali depeszę z pozdrowieniami do
robotników Krakowa 1 Nowej Hu­
ty. Następnie wyświetlono polskie
filmy dokumentalne.

Zmiana na stanowisku

dyrektora
Prasowych Zakładów

H
Nie“ Izraela dla sił pokojowych ONZ

Piotra Jaroszewi-
22 bm. odbyło się
KC, tym razem z

pracowników bu-
i przemysłu matę-

ZE ŚWIATA
(s) ETIOPIA zamierza wysu­

nąć kandydaturę ministra po-
ćżty 1 komunikacji Makonne-
na na stanowisko sekretarza

generalnego ONZ po ustąpie­
niu U Thanta.

PREMIER WRL, Fock Wńlął
udział w konferencji praso­
wej w związku z zakończe­
niem wizyty w Finlandii. O-
świadczył on m. in. że rząd
węgierski w pełni popiera
propozycje rządu Finlandii w

sprawie przygotowania ogólno­
europejskiej konferencji
temat bezpieczeństwa.

PREZYDENT Tanzanii

Nyerere przybył w piątek z

8-dn!ową wizytą oficjalną do
Indii.

AMBASADOR ZSRR w USA
A. Dobrynln, który od 16 tty«-
nda br. przebywał w Mozkwle,
powrócił do Waszyngtonu.

do PaRYZa przybył bry­
tyjski minister transportu, J.

Peyton. Podczas pobytu w

stolicy Francji przedyskutuje
on tam sprawy związane z bu­
dową tunelu pod Kanałem La

Manche,
LEWICOWY rząd Kerall kie­

rowany przez komunistę A.
Menona odebrał 10 tys. hek­
tarów ziemi ornej brytyjskim
plantatorom herbaty, aby ją
rozdzielić między bezrolnych.

SZEF państwa zachodnlo-
nlemieckiego, G. Helnemann
uda się w końcu marca w po­
dróż po Ameryce Łacińskiej.
Odwiedzi on Wenezuelę, Ko­
lumbię i Ekwador.

ZARZĄD organizacji zachod-
nłonfemleckich związków za­
wodowych W Nadrenii Północ­
nej — Westfalii zwróci się z

apelem o podjęcie kroków w

celu zakazu neohitlerowsMeJ

pa-rtid NPD i skrajnie prawico­
wej organizacji „Akcja opo­
ru”.

PREZYDENT Nixon przygo­
towuje doroczne orędzie o sta­
nie państwa. Przedstawi je
dziś w Kongresie na aesji.

n<

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy — Potencjał pola. 15.55
Politechnika TV: Fizyka kurs

przygotowawczy — Przewodniki 1

dielektryki. 16.25 program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci:
Zwierzyniec. 17.30 III zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio­
nych. 18.15 Afisz kinowy. 18.30
Kronika. 18-45 Magazyn Postępu
Technicznego. 18.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr Telewi­
zji: Miroslav Krleża „Bank Glem-

bay”. 21 .35 Sylwetki X Muzy. 22 .05
Dziennik TV. 22.20 Program na

jutro. 22 .25 Politechnikka IV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy — Po­
tencjał pola. 23.00 Politechnika
TV: Fizyka kurs przygotowawczy
Przewodniki 1 dielektryki.

WTOREK* 10.00 ..Intymne oświe­
tlenie” — film fab. prod. czechosł.
11.10—11 .55 Przerwa. 11.55 Dla
szkół: Język polski dla klas IV

licealnych Eugene ionesco ,,Noso­
rożec”. 12 .35—12.45 Przerwa. 12.45

Przysposobienie rolnicze. 13.15—
13.55 Przerwa. 13.55 Przysposobie­
nie rolnicze. 14.25—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Matematy-

Gospodarska debata
Obecni na obu spotkaniach re­

daktorzy PAP J. Solecki i B. So-
Sien piszą:

— Choć nic ma w naszej gospo­
darce mniej lub bardziej ważnych
dziedzin, gdyż wszystkie one

składają się na stan tego, co o-

kreślamy ,.wspólnym gmachem
naszej ojczyzny”, niemniej pro­
blemy; jak mieszkamy i jak mie­
szkać będziemy, stopień zaopa­
trzenia rynku w podstawowe ar­
tykuły spożywcze, należą do

spraw bodaj najżywiej obchodzą­
cych całe społeczeństwo.

Nie jest tajemnicą, że na mie­
szkania czeka w Polsce ok. 1 min
rodzin i że czas tego oczekiwa­
nia w ostatnich latach był zbyt
długi. O ile więc ostatnie decyzje
kierownictwa Partii i rządu doty­
czące rozszerzenia programu bu­
downictwa mieszkaniowego zo­
stały przez cale społeczeństwo, a

zwłaszcza przez mieszkających w

złych warunkach przyjęte z wiel­
kim aplauzem, o tyle sami budo­
wlani doskonale zdają sobie spra­
wą z tego, że spada na nich w

tej chwili szczególna odpowie­
dzialność.

Taki też był sens beepośrednie-
go dialogu, jaki — obok węzło­
wych zagadnień całej gospodarki
— toczył się
rzem KC l
kami oraz

rowntetwa

Wlanych,
stwierdzić,
tej odpowiedzialności i pełnego
zrozumienia sensu apelu kiero­
wnictwa Partit o dodatkową pro­
dukcję — eą właśnie decyzje
wcześnlejstego zrealizowania te­
gorocznych planów budownictwa,
czy też dostarczenia większych
ilości materiałów budowlanych.

Ale równocześnie wyczuwało zię
w Wypowiedziach poszczególnych
członków delegacji, że to nie

wszystko, że stać budowlanych na

Więcej, choć to „więcej” z pe­
wnością nie przyjdzie łatwo Nie

używano wprawdzie wielkich i —

w pewnym sensie — ogranych
złów o „zagospodarowywaniu u-

jawntanych rezerw", ale Jeśli np.
brygadzista Przede. Budownictwa

Miejskiego „Warszawa-Wschód"
— Albin Siwak mówił o tym, te...

„moglibyśmy zbudować kilkana­
ście bloków więcej, gdybyśmy
mieli lepsze, ntepsujące sią dźwi-

między I aehreta-
pramlsrem, a robotni-

przedstawicielaml kie-
przedsiębiorstw budo-
Z pewnością można
że jednym z wyrazów

Plenum KW PZPR
w Gdańsku

GDAŃSK (PAP)
M bm. w Gdańsku obradowało

Plenum KW PZPR. Dokonano na

nim analizy aktualnej sytuacji po­
litycznej na Wybrzeżu Gdańskim
oraz wytyczono program działania
partyjnego
W związku
nia pracy
zwolniło z

propagandy
na to stanowisko
członka KW i dotychczasowego I
sekretarza KP w Tczewie.

W obradach uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — E . Babluch.

na najbliższy okres,
z potrzebą wzmocnle-

partyjnej, Plenum
obowiązku sekretarza
J. Hajera 1 powołano

T. Fiszbacha

ka I roku — Asymptoty ukośne.
15.55 Politechnika TV: Matematyka
I roku — Badanie funkcji. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
TV Ekran Młodych. 18.30 Kronika.
18.45 „Ambicje po polsku”. 10.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Kronika III Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych.
Kino Interesujących Filmów
tymne oświetlenie” — film

prod. czechosłowackiej. 21.30
motność” — film baletowy. ___

Panorama Literacka. 22 .25 Dz.ien-
nlk. 22.40 Program na jutro. 22 .45
Politechnika TV: Matematyka I
roku — Asymptoty ukośne. 23.15
Politechnika TV: Matematyka I
roku — Badanie funkcji.

20.20
„in-
fab.

,.Sa-
21.55

ŚRODA: 9.00 Dla szkól: Chemia
dla klas VII — Odkrywamy świat
atomów. 9.30—9.55 Przerwa. 9 .55
Dla szkół: Fizyka dla klas VIII
Pra.d elektryczny w metalach.
10.30 „Ślub w rodzinie” — film z

serii Saga rodu Forsytów. 11 .20 —

12.00 przerwa. 12.00 III Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyjaźnio­
nych. 13.30 Wybieramy zawód.
14.00 — 15.20 przerwa. 15.20 Po­
litechnika TV: Matematyka kurs

przygotowawczy. 15.55 Politechni­
ka TV: Matematyka kurs przyg.
Wielokąt. 16.25 Program
16.30 Dziennik. 16.40 Dla
widzów: „Aula”. 17.13
ITP. 17.25 Film z serii

Stalingradu. 17.50 III

Spartakiada Armii Zaprzyjaźnię-

dnia,
młodych
Magazyn
Obrońcy
Zimowa

Graficznych

KAIR (PAP)
W piątek rozpoczęła Się w Kai-

rre czwarta runda rozmów na

szczycie między Egiptem, Libią,
Sudanem i Syrią. Rozmowy te

prowadzone przy drzwiach za­
mkniętych toczą się już od żro-

dy. Spotkanie na szczycie koncen­
truje się głównie na sprawie za­
wieszenia ognia, które wygasa za

dwa tygodnie. Jakkolwiek nie u-

kazał się żaden oficjalny komu­
nikat, to jednak kairski dziennik
„Al Ahram” podkreśla, że przy­
wódcy Libii, Sudanu 1 Syrii u-

dzielają poparcia stanowisku rzą­
du egipskiego. Rząd egipski uwi­
te, że ZRA nie może przedłużać
rozejmu, jeśli rozmowy pokojowe
prowadzone pod egidą Jarrlnga
nie przyniosą w najbliższym cza­
sie pozytywnych rezultatów.

KAIR (PAP)
Premier Jordanii Wasfl Tali po­

lecił wycofać wszystkie oddziały
armii, które ztacjonowały przed
komisariatami policji Jordańs-
kiej.

W Ammanle opublikowano ko­
munikat Ludowego Frontu Wy­
zwolenia Palestyny, w którym
stwierdza się, że organizacja ta

będzie przestrzegać porozumień
zawartych między rządem jordań-
sklm 1 Komitetem Centralnym
OWP, Decyzja ta została z satys­
fakcją powitana przez rzecznika
KC OWP.

*

gt, które niejednokrotnie powo­
dują przestoje pracy całych bry­
gad, gdyby nie brakowało dźwi­
gowych, którym z kolei zarządza
zupełnie Inne przedsiębiorstwo"
— to wiadomo przecież, te chodzi
tu po prostu o lepszą organiza­
cją pracy. I tu m. In. tkwią wła­
śnie oice rezerwy naszego budo­
wnictwa. Wiele uczestników spot­
kania sygnalizowało też, że sze­
reg inicjatyw hamowanych jest
po prostu zwykłą biurokracją

Oto kilka zaledwie przykładów
dowodzących, te jeśli w najbliż­
szej przyszłości nasze budownic­
two i przemysł materiałów budo­
wlanych mają nabrać potrzebne­
go rozmachu — o czym mówił E.
Gierek — nie wystarczą tylko in­
westycje, zakup nowych fabryk
domów, czy nowoczesnych ma­
szyn, ale musi lepiej funkcjono­
wać cala organizacja budownic­
twa.

A rolnictwo? Tak jak faktem
jest — mówili rolnicy — te mieli­
śmy niekorzystne warunki atmos­
feryczne, te nagromadziło się
sporo spraw wymagających udo­
skonalenia i przeszkód koniecz­
nych do usunięcia, tak samo fak­
tem jest, te to czy będziemy le­
piej lub gorzej gospodarować za­
lety od nas samych. Wskazując
na potrzebą zmiany niektórych
przepisów, dalsze doskonalenie
organizacji skupu i kontraktacji,
krytykując zaopatrzenie w czę­
ści zamienne do maszyn i rozwój
usług wiejskich — przedstawicie­
le wsi polskiej koncentrowali się
Jednak w głównej mierze na tym,
co można zrobić od dziś dla po­
prawienia zaopatrzenia rynku.
Wskazywano wiec na motltwość

szybkiego zaadaptowania niewy­
korzystanych obiektów gospodar­
skich na tuczarnle, mówiono o

podjęciu praktycznych postano­
wień umożliwiających zwiększe­
nie hodowli własnej przez praco­
wników PGR, przechodzenie na

produkcję własnych pasz dla by­
dła. Informowano o zakładaniu
rentownych ferm drobiu w woj.
poznańskim, uruchamianiu włas­
nych punktów sprzedały płodów
rolnych w miastach i osiedlach
robotniczych przez spółdzielnie

produkcyjne itp. Mówiono o rezer­
wach, jakie kryją się w możliwo­
ści zmeliorowania tysięcy hekta­
rów bagien W woj. białostockim.

Wskazując na pilną potrzebą za­
gospodarowania każdego ko.wałka
ziemi uczestnicy spotkania z tro­
ską zastanawiali się nad gospo­
darstwami podupadłymi, które
powinny znaleźć się w centrum

uwagi służby rolnej — agrono­
mów i zootechników.

Nie sposób w tej relacji odno­
tować wszystkich głosów i wnio­
ski Jakie pad Ig w czasie obu spot­
kań. Ale i te oddają Już klimat

owych dyskusji, które — podo­
bnie jak wszystkie poprzednie —

nazwać można prawdziwą debatą
gospodarzy. Słowo debata jest
chyba tym, które najlepiej odda­
ją ich charakter. Jest to bowiem

wzajemna informacja, wysłuchi­
wania wniosków i formułowania
optntl, które — jak mówił na za­
kończenie spotkania z delegacją
rolników i pracowników polskie­
go rolnictwa E. Gierek — zanim
przybiorą formą zarządzeń czy
uchwał rządowych — przedsta­
wione l przedyskutowane zostaną
z zainteresowanymi.

W związku z odejściem na

emeryturę długoletniego dy­
rektora Prasowych Zakładów
Graficznych RSW „Prasa”
(dawnej Krakowskiej Drukar­
ni Prasowej) Rudolfa Lowa-

m, dyrektorem Drukarni mia­
nowany został Tadeusz Le-

gutko — dotychczasowy wice­
dyrektor Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego.

W ciągu ostatnich Miku dni fta
Bilskim Wschodzie odnotować
trzeba kilka ważnych faktów po­
litycznych. I tak Zjednoczona Re­
publika Arabska przekazała Ra-

drie Bezpieczeństwa memoran­
dum, u> którym jeszcze rat przed­
stawiła swoje stanowisko tu kwe­
stii bliskowchodniej. Rtąd zRA
podkreśla, że osiągnięcie trwałe­
go pokoju na Bliskim Wschodzie
możliwe będzie pod warunkiem:

wycofania wojsk izraelskich z

okupowanych terenów arabskich,
01 az sprawiedliwego rozwiązania

problemu uchodźców palestyń­
skich. Równocześnie ZRA gotowa
jest uznać suwerenność, integral­
ność terytorialną każdego pań­
stwa na Bliskim Wschodzie.

Rząd ZRA podtrzymuje również
swoją propozycję w sprawie u-

tuorzenia sił pokojowych ONZ
składających się z oddziałów czte­
rech stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa oraz potwierdza zgo­
dę na utworzenie stref zdemllita-
ryzowanych po obu stronach gra­
nic, po wycofaniu się Izraela z o-

kupowanych terytoriów. Propozy­
cja ta odrzucona została prtez Tel
Awiw, który sprzeciwi stę obec­
ności na Bliskim Wschodzie sil
pokojowych.

Tymczasem Izrael energicznie
zabiega w krajach zachodnich l w

Ameryce północnej o otrzymanie
dodatkowych funduszów na

finansowanie działań wojennych.
Temu celowi służyła m, In. ostat­
nia wizyta wicepremiera Izraela
J. Allona w USA. Przywódcy Tel
Awiwu nie ukrywają, że chcleli-
by otrzymać za pośrednictwem
różnego rodzaju organizacji syjo­
nistycznych ok. 600 min dola­
rów w charakterze darów i Ś00
min dolarów w postaci pożyczek.

Niezwykle istotnym dokumen­
tem jest opublikowany w tych
dniach komunikat Komitetu Cen­
tralnego Organizacji Wyzwolenia
Palestyny. Wprawdzie nadal Pa-

lestyńczycy odrzucają uchwalą
Rady Bezpieczeństwa z listopada
11'67 r. i tzw plan Rogersa, alt
u: komunikacie znalazła się rów­
nocześnie stwierdzenie, te pales­
tyński ruch oporu flis będzie
sprzeciwiał się wysiłkom krajów
arabskich, zmierzających do zna­
lezienia rozwiązania politycznego
kryzysu bliskowschodniego. Jest
to tstotna zmiana w stanowisku
Palestyńczyków, którzy po raz

pierwszy od 1967 r. zaakceptowali
polityczne inicjatywy krajów a-

rabsklch, zmierzające do pokojo­
wego uregulowania kryzysu blis­
kowschodniego. (st)

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

runkami działania, na któryci
obecnie i w przyszłości powln.
ny koncentrować się nasz,
wysiłki.

Potrzebny jest duży wysilę),
instancji, organizacji party,
nych 1 poszczególnych człoą,
ków Partii dla pobudzenia i
rozwijania tych Inicjatyw
które służyć będą dalszej
szybkiej poprawie warunków
życia 1 pracy naszego spole,
czeństwa.

W końcowej części spotka,
nia tow. M. Moczar odpowla.
dał również na pytania akty,
wu oraz ustosunkował się g,
problemów poruszonych
dyskusji.

Brawurowy atak

partyzantów khmerskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W nocy nad lotniskiem widać

było olbrzymią lunę, a następnie
Szeroko ciągnącą się chmurę dy­
mu. Miastem wstrząsnęło echo po­
tężnej eksplozji, ponieważ w e-

fekcie ostrzału rakietowego 1 moź-

dzieżowego nastąpił na lotnisku

wybuch 1600 pojemników z napal­
mem.

Patrioci kambodżańscy, którzy
dokonali w nocy z czwartku na

piątek niespodziewanego ataku na

lotnisko w Phnom - Penh, zajęli
częściowo tę powietrzną bazę woj­
skową.

Źródła dyplomatyczne oceniają
ostatnią akcję patriotów kambo-

dżańsklch Jako rozpoczęcie nową

fazy działań zbrojnych na tery,
torlum Kambodży.

Agencja Reutera donosi, Iż otl,
cjalnie podano, te poprzednią
nocy 10 partyzantów wtargnęło ni

lotnisko odległe o > km od Phnoą
Penh 1 spowodowało wybuc)
bomb napalmowych. Partyzanę
zniszczyli 10 samolotów 1 4 heli,
koptery. Zginęło 19 żandarmów

wojskowych. Partyzanci wysadzi,
11 składy amunicji magazynowa,
nej na lotnisku.

Po ostrzelaniu lotniska party,
zand udali się następnie dc
Phnom Penh, gdzie ostrzelali

śródmieście. Strzelanina trwała ł

piątek do południa.
Plenarne posiedzenia instancji partyjnych

R. Lowas pracował w poli­
grafii przez 52 lata, z tego o-

statnie 15 lat kierował Dru­
karnią Prasową.

Drukarze bardzo serdecznie po­
żegnali odchodzącego dyrektora.
W pożegnaniu R. Lowasa 1 w wpro­
wadzeniu nowego dyiektora wzię­
li m. in. udział: wiceprezes Za­
rządu Głównego RSW „Prasa” E.
Król, zastępca kierownika Wydz.
Propagandy KW PZPR — L. Pie­
karz oraz redaktorzy naczelni

pism krakowskich, którzy podzię­
kowali odchodzącemu na emery­
turę dyrektorowi za pracę jaką
włożył w rozwój pism krakow­
skich. (am)

Oświęcim - problemy
młodego pokolenia

SPORT . SPORT . SPORT

W niedzielę I konkurencja III Spartakiady AZ

nych. 18.30 Kronika. 18.45 Program
ekonomiczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Ślub W ro­
dzinie” — film z serii Saga rodu
Fo.rsytów. 20.55 Światowid. 21 .25

Słuchamy 1 patrzymy. 22.25 PKF.
22.35 Dziennik. 22.50 Program na

jutro. 22 .55 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przyg. — Okrąg.
23.30 Politechnika TV: Matematy­
ka kura przygotowawczy Wielo­
kąty.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka w

szkole: Wlelościany foremne 1

grupy Ich obrotów — II. 8 .45—10.55
Przerwa. 10.55 Dla szkół: Historia
dla klas VI — Dwór Zygmuntów.
11.25—11.55 Przerwa. 11.55 Dla
szkól: Język polski dła klas Vll—
Juliusz Słowacki. 12.25—12 .45 Prze­
rwa. 12.45 Mechanizacja rolnictwa.
13.15—13.39 Przerwa. 13.30 Mechani­
zacja rolnictwa. 14.00—15.20 Prze­
rwa. 15.20 Politechnika TV: Che­
mia I roku — Klasyfikacja Związ­
ków złożonych. 15.55 Politechni­
ka TV: Chemia I roku — Klasyfi­
kacja tlenowych pochodnych wę­
glowodanów. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik 16.40 Dla młodych
widzów: Ekran z bratkiem. 18.00

Rozmowy o książkach. 18.15 W
sztafecie pokoleń. 18.30 Kronika.
18.45 „Komputer i człowiek”. 19.20
Dobranoc. 1.9 .30 Dziennik. 20.00
Kronika III Zimowej Spatrakiady
Armii Zaprzyjaźn. 20.20 „Przy­
znaj się Stephens” — film telew.

prod. ang. 21.10 Polska Pieśń Ar-

(INF. WŁ.) Spośród prawie 125

tys. mieszkańców oświęcimskiego
ponad 50 proc, to ludzie młodzi
do 30 roku życia. Dlatego też pra­
ca wychowawcza z młodzieżą, ro­
zwój bazy szkoleniowej i kultu­
ralno-oświatowej nabiera obecnie

szczególnego znaczenia. Tym pro­
blemom oraz angażowaniu się
młodzieży w życie społeczno-gos­
podarcze, były poświęcone obrady
wczorajszego plenarnego posiedze­
nia KP PZPR.

W odpowiedzi
na apel górników

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

są w „Rzemieślniku” objęła ob­
niżka cen, zwłaszcza tych z włó­
kien syntetycznych. W br. wy­
produkuje się ich o 10 proc, wię­
cej i na rynku znajdą się takie a-

sortymenty Jak wdzlanka dam­
skie i męskie, męskie golfy, wy­
roby młodzieżowe itp. Ogółem

miesięcznie hale produkcyjne o-

pvsz>czać będzie ok. 30 tya. róż­
nego rodzaju wysoko gatunko­
wych i poszukiwanych wyrobów.

CIEKAWOSTKI
CZY ZAPOWIEDŹ

WIOSNY?

za-W poznańskiej palmiarnl
kwitła egzotyczna roślina z

rodziny bananowatych —

Strzelica Królewska uważana
za zwiastuna wiosny. Strzeli­
ca rośnie u wejś.cia do głów­
nego pawilonu i podobna jest
do siedzącego ptaka. Pyszni
•ię pięknymi kwiatami o zło­
cistym kolorze.

PONTONEM
PRZEZ MORZE

CZARNE

ub. roku rzeszowianinW
Sadowski dokonał spławu Wi­
słokiem i Wisłą db Bałtyku na

pontonie ,,Albatros,,. Zachę­
cony udanym rejsem żeglarz
rzeszowski planuje na br.

śmielszy wyczyn. Na pontonie
„Tajfun” zamierza on wyru­
szyć w liczący ponad 2 tys.
km rejs Dunajcem do Morza
Czarnego.

J.

tystyczna. 21 .40 „Z wizytą w Pol­
sce” — reportaż. 22 .10 Dziennik.
22.25 Program na jutro. 22.30 Poli­
technika TV: Chemia I roku.

Klasyfikacja związków złożonych.
23.05 Politechnika TV: Chemia I
roku — Klasyfikacja tlenowych
połączeń węglowodanów.

PIĄTEK: 10.00 „Przyznaj Się
Stephens” — film telew. prod.
ang. 10.50—14.50 Przerwa. 14 .50 Fi­
zyka dla nauczycieli „Atomowa
teoria budowy materii: cz. I. 15.20
Politechnika TV: Geometria wy-
kreślna I roku — Aksonometria

prostokątna. 15.55 Politechnika
TV: Geometria wykreślna I roku
Aksonometria ukośna. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci: Pora na Telesfora.
17.35: Nie tylko dla pań. 17.55 Za

kierownicą. 18.30 Kronika. 18.45
Nowe piosenki radzieckie. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Kronika III Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych. 20.15
Melodie 1 tańce Uzbekistanu. 20.30

Kraj. 21 .10 Teatr Telewizji na

święcie: „Czerwony wóz”. Wido
wisko TV francuskiej. 22.30 Dzien­
nik. 22 .45 Program na jutro.
Politechnika TV: Geometria
kreślna I roku Aksonometria
stokątna. 23.25 Politechnika
Geometria wykreślna I roku A-
ksonometria ukośna.

22.50

wy-
pro-
TV:

SOBOTA: 10.45 „O życie świad­
ka” film fab. prod, amer. 12.15 —

Zarówno we wprowadzeniu do

dyskusji sekretarza KP H. Dyna-
rowsklego, jak również w konkre­
tnych wystąpieniach towarzyszy
omówiono dotychczasowe wyniki
pracy z młodzieżą 1 na Ich tle

sprecyzowano zadania na najbliż­
szy okrej. Postulowano rozwija­
nie wśród młodych większego sza­
cunku do nauki 1 podnoszenia
kwalifikacji zawodowych, dalszej
aktywizacji na rzecz rozwiązywa­
nia aktualnych zadań gospodar­
czych oraz umocnienia roli orga­
nizacji młodzieżowej
ku.

w środowis-

Wskazuje m.

dostosowania

ponadpodsta-

Zakopane tonie w wodzie

W Zakopanem panuj* wielka
woda, na jezdniach i chodnikach
także w wyższych partiach gór. Sytuacja

odwilż,
błoto.

Ulicami płynie
Śnieg topi się

„ ____jest niekorzyst­
na, ponieważ za kilka dni odbędą się pierwsze konku­
rencje III Zimowej Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio-.
nych.

SPÓLDZIELNIA
GARMAŻERYJNO-
-WĘDLINIARSKA

W związku z dużym zapotrzebo­
waniem rynku na tańsze artykuły
garmażeryjno-wędllnlarskle Spół­
dzielnia przestawiła częściowo
swoją produkcję. Przygotowa­
no dla konsumentów, - którzy
zaopatrują się w MHD No­
wa Huta przetwory rybne porcjo­
wane takie jak dorsze w galare­
cie 1 po grecku. Sporą Ilość pie­
czeni zwykłej 1 rzymskiej, a tak­
że duże ilości kaszanki i paszte­
towej.

Kierownictwo Spółdzielni myśli
o poprawie warunków sanitar­
nych 1 higienicznych załogi. W

związku z tym jeszcze w br. przy­
stąpi się tu do przebudowy urzą­
dzeń Banltarnych.

Podjęta uchwala
in. na konieczność

profilu szkolnictwa

wowego do perspektywicznych po­
trzeb gospodarczych ze szczegól­
nym uwzględnieniem problemu
zatrudnienia dziewcząt, wszech­
stronnego zajęcia się problemem
młodzieży nie uczącej się 1 nie

pracującej.
W czasie obrad Plenum za dłu­

goletnią działalność w ruchu ro­
botniczym J. Majda otrzymał
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polaki. Dla skutecznego 1

prawidłowego realizowania uchwal
XIV Powiatowej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej powołano
do komisji problemowych przy
KP 271 towarzyszy. (med)

----- 0-----

Jaworzno - wytyczono
kierunki działania

(INF. WŁ.) Wczoraj odbyło się
Jaworznie plenarne posiedzenie

PZPR, które-
sekretarz A.

zatwierdziło
r. 1911, oraz

komisji pro-

PTS BUDOWNICTWA

Zaloga Przed. Transportowo-Spe-
dycyjnego Budownictwa odpowia­
dając na apel górników podjęła
zobowiązania przewiezienia dla

dzielnicy Zwierzyniec 12 tys. ton

kamienia na budowę drogi w czy­
nie społecznym. Załoga wyremon­
tuje też we własnym zakresie, 10
samochodów typu Skoda oraz u-

porządkuje teren 1 założy zieleń­
ce wokół swojego zakładu. Ogól­
na wartość zobowiązania wyniesie
ponad 1,5 min zł.

12.45 Przerwa. 12 .45 Dla szkół:
Geografia dla klas VIII — W do­
rzeczu Amazonki. 13.15—15.05
Przerwa. 15.05 Program dnia. 15.10
TV Kurs Rolniczy. 15.45 Klub ro­
dziców. 10.15 Dla dzieci: Ulubieni
autorzy. 16.30 Dziennik. 16.45 Dla
dzieci:
17.45 III Zimowa Spartakiada Ar­
mii Zaprzyjaźnionych. 18.30 Z ka­
merą wśród zwierząt. 19.00 „Teatr,
reżyser, aktor” fel. literacki. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20 „O
życie świadka” — film fab. prod.
amer. 21.50 Dziennik. 22.25 „Prze­
bój 70”. 23.55 Program na jutro.

Jedzie pociąg z daleka.

NIEDZIELA: 7.45 Program dnia.
7.50 TV Kurs rolniczy. 8.25 Przy­
pominamy, radzimy. 8.35 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie. 9.00
Dla młodych widzów: Telewizyj­
ny Klub Śmiałych. 10.40 W sta­
rym kinie. 11 .40 Dziennik. 12 .00
III Zimowa Spartakiada Armii

Zaprzyjaźnionych (z Zakopanego).
15.00 Przemiany. 15.30 Teatrzyk
dla Przedszkolaków. 16.10 „Z mu­
zyką przez lata” Koncert. 16.45
„Wielki testament Bolesława Pru­
sa” — fel. lit. 17.00 PKF. 17.10 Cy­
prian Kamil Norwid — teletur­
niej. 18.05 Klub Sześciu Konty­
nentów — Lekarze 1 czarownicy.
18.45 Śpiewa V!oletta Villas. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Kronika ITI Zimowej Spartakia­
dy Armii Zaprzyjaźnionych. 20.10
„Zlotóusty burmistrz” — film
fab. prod. włos. 21.40 Magazyn

Wczoraj przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego gen. dyw.
Józef Stebelskl wraz z działaczami
ze sztabu organizacyjnego prze­
prowadził inspekcję trag 1 skocz­
ni. Jak się okazało najgorsza sy­
tuacja panuje na średniej Krokwi
oraz na stoku slalomowym na

Kasprowym Wierchu. Odwilży o-

parla się na razie Wielka Krokiew,
trasy zjazdowe na Nosalu oraz

stadion blathlonowy w Kirach.

Szczególnie skocznia narciarska 1
arena walki biatlonistów znajduje
się w centrum uwagi, ponieważ
na tych obiektach odbędą się
pierwsze konkurencje.

Niesprzyjające warunki

możllwlly przybyłym zawodnikom

przeprowadzenie na trasach 1
skoczni normalnych treningów.
Organizatorzy zadecydowali, że

trening skoków na Dużej Krokwi
odbędzie się dopiero w niedzielę

unie-

W godzinach rannych, bezpośred­
nio przed uroczystym otwarciem

Spartakiady.
W dniu dzisiejszym przedstawi­

ciele poszczególnych ekip: zawod­
nicy 1 działacze złożą wieńce 1

kwiaty przed pomnikiem Lenina
w Poroninie. Jutro o godz. 12 na­
stąpi uroczyste otwarcie III Zimo-
wej Spartakiady, a o 13 otwarty
konkurs skoków na Wielkiej
Krokwi. Konkurencja ta zapowia­
da się niezwykle atrakcyjnie, po­
nieważ startować w niej będą
czołowi zawodnicy Polski z Paw-

luslakiem, Krzysztofiakiem, Danie-
lem-Gąsienicą i Przybyłą na cze­
le, skoczkowie radzieccy z mis­
trzem olimpijskim Biełousowem
oraz znajdujący się w znakomitej
formie narciarze Czechosłowacji i
Hoenhlu, Matousem i Doleżalem.

(zs)

Rajd Monte Carlo wystartował

w

Komitetu Miejskiego
mu przewodniczył
Kowalczyk. Plenum

program pracy na

powołało do tycia S

blemowych.
W r. 1971 Komitet Miejski od­

będzie 8 zebrań plenarnych. Po­
święcone one będą m. in. ochro­
nie powietrza atmosferycznego 1
wód przed zanieczyszczeniami
przemysłowymi 1 komunalnymi,
kształtowaniu postaw ideowo-mo-

ralnych i zawodowych członków
i kandydatów PZPR, roli POP ja­
ko głównego ogniwa partyjnego
działania, analizie stanu komuni­
kacji w mieście ze szczególnym
uwzględnieniem dalszych kierun­
ków jej rozwoju, oraz działalności

ideowo-wychowawczej wśród mło­
dzieży. (mm)

w naszej

trasę w

Sobiesław

Wczoraj o godz. 22 .30 ze Stadio­
nu Dziesięciolecia w Warszawie

wystartowały wozy do tradcyjne-
go Rajdu Monte Carlo. Na starcie
stanęło 36 kierowców .1 tylko za­
łoga austriacka Janger — Gottlieb
nie zameldowała się
stolicy.

Polacy wyruszyli na

następującym składzie:
i Ewa Zasadowie (nr startowy 31),
Krzysztof Komornicki — Błażej
Krupa (48), Ryszard Nowicki —

Piotr Mystkowski (45), Robert
Mucha — Marian Bień (44), Adam
Smorawiński — Ryszard Żyszko-
wski (39) oraz w rajdzie wetera­
nów — Henryk Ruciński — Adam

Wędrychowskl. Wszystkie załogi z

wyjątkiem Smorawińskiego —

Żyszkowskiego wystartowały na

polskich samochodach (Fiat 125 p).
Z Warszawy do tej gigantycznej

Imprezy wystartował faworyt wy­
ścigu Szwed Biorn Waldegaard
dwukrotny zwycięzca RMC w la­
tach 1969 i 1910. W roku bieżącym
zawodnik ten startuje w barwach

Szwajcarii 1 jedzie na Porsche.

Warszawa Jest podobno szczęśli­
wym miastem dla startujących
zawodników. W ostatnich trzech

aportowy. 12 .25 Melodie Wielkiego
Ekranu. 23.15 Program na jutro.

26—31 I. 1971 r,

WTOREK: 18.40 Program dnia.
18.45 Russkij jazyk pó telewidie-
niu — powtórzenie kursu języka
rosyjskiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Ruchy Brauna z

cyklu: Gawędy matematyczne.
20.30 Ludzie 1 sprawy. 21 .30 24 go­
dziny. 21 .40 Scientlst speaks Kurs

języka angielskiego dla techn.
22.10 Kino Wersji
film z serii „Saga
tów”. 23.00 Program

Oryglnalnej
rodu Forsy-
na środę.

ŚRODA: Program
Scientist Speaks powtórz,
języka ang. dla techników. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Puszta zimą” — film dokumen­
talny. 20.20 „Zbrodnia Lorda Ar­
tura Savillea” — film TVP. 20.45
Z prasy technicznej. 23.55 „Bas­
tion nad Newą” film prod. radź.
21.55 24 godziny. 22 .05 En francais
— kurs języka francuskiego. 22 .25
Kino Wersji Oryginalnej — Bajki
Lafontaine’a — film prod. fran­
cuskiej. 22.50 Program na piątek.

dnia. 18.45
kursu

PIĄTEK: 18.50 Program dnia.
18.55 En francals powtórzenie kur-

latach zwycięzcy rajdu wyrusza­
li właśnie z naszej stolicy.

Zawodnicy po opuszczeniu sto-,
licy przejadą przez Olsztyn,
Gdańsk, Poznań i Wrocław. W
Kudowie Hajd przekroczy gra­
nicę. (zs)

W KILKU WIERSZACH

wywalczyła piąte miej-

Brazylii piłkarska repre-
Francji zwyciężyła re-

• W Wiedniu rozegrano mię-
dżynarodowe zawody w jeżdzlę
figurowej dziewcząt, w których
reprezentantka Polski Anna Za­
wadzka
sce.

•W

zentacja
prezentację miasta Porto Alegrę
3:1.

0 W międzypaństwowym me­
czu tenisa stołowego Anglia po­
konała NRF 6:1.

0 W spotkaniu piłkarskim Man­
chester - United zwyciężył lr- ■
landzkl zespół Bohemians 2:0.

0 W odbywających się dziś 1 .

jutro mistrzostwach Europy W

łyżwiarstwie szybkim na sztucz­
nym torze w Amsterdamie, udział
weźmie dwóch Polaków. Józef
Iskrzycki i Stanisław Ktotkowskl.

SOBOTNIO-

NIEDZIELNE IMPREZY

W KRAKOWIE

van Bee-
II propo-
22.40 Pro-

naszym mleś-
sobotę 1 nle-

się pojedynek
drużyn krajo-

su języka francuskiego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 His­
toria jazzu z cyklu: Spotkanie z

jazzem. 20.30 Ziemia Planeta Lu­
dzi. 21 .05 24 godziny. 21 .15 Russkij
jazyk po telewidleniu — kurs ję­
zyka ros. 21 .50 Kino Wersji Orygi­
nalnej — Egzamin na czln — film

prod. radzieckiej. 22.20 Program
na sobotę.

SOBOTA: 18.40 Program dnia.
18.45 „Na Dalekim Wschodzie” —

film prod. radzieckiej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 „Fide­
lio” — opera Ludwika
thovena. 22.20 Program
nuje. 22.30 24 godziny,
gram na niedzielę.

NIEDZIELA: 17.00 Literatura 1
Film „Żywy trup” — film fab.

wg Lwa Tołstoja prod. radziec­
kiej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien-
nnlk. 20.05 Scena Monodram An-

tonija Isakovlć „Dunla” wg opo­
wiadania — Deszcz 1 kości. Tłu­
maczenie Zygmunt Stoberskl. A-

dapt. Ireneusz Kasprzysiak, Z.
Śliwowa. Reż. Ryszard Smożew-
ski. Reż. TV Stanisław Zajączko­
wski. Scenogr. Henryk Cios. Mu­
zyka Jerzy Kaszycki. Wykonaw­
cy: Kazimierz Fablsiak, Zofia
Wlęcławówna, Józef Morgala,
Stanisław Gronkowskl, Aleksan­
der Fabisiak, Bogdan Gładkowski,
Maciej Nowakowski. 20.45 Z sy­
reną w herbie. 21 .30 Recital Hina-
ko Yamano. 22 .20 Refleksje na do­
branoc. 22 .05 Program na wtorek. |

Dość ubogi będzie program im­
prez sportowych w

cie w nadchodzącą
dzielę.

Na czoło wybija
dwóch. najlepszych
wych w siatkówce kobiet Wisła —

Start Łódź (hala Wisły, sobota

godz. 17, niedziela godz. 12).
W hali Hutnika Nowa Huta —

aleja Igołomska zostanie rozegra­
ny turniej piłki ręcznej kobiet o

puchar budowlanych. Udział w

turnieju biorą: Cracovia, Sośnica*
Wanda Nowa Huta i MDK Tar­
nów. Początek spotkań w sobotę
godz. 17 a w niedzielę godz. 10 i
16.

Na boisku Zwierzynieckiego od­
będzie się w niedzielę spotkanie
piłki nożnej oldboyów Juvenla —

Zwierzyniecki (godz. 12). Spotka­
nia II ligi siatkarzy: Wawel — GK3
sobota godz. 17, niedziela godz. 10»
II liga siatkarek: AZS Kraków —

AZS Lublin, sobota godz. 16, nie­
dziela godz. 11 (hala UJ).

Pięściarski turniej juniorów o

„Złotą rękawicę44 — sala Wisły, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 10.
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Znaczenie odpowiednich
kwalifikacji nauczycieli doce­
niają sami mieszkańcy wsi,
którzy na licznych zebraniach,
przy rozmaitych okazjach, po­
stulują obsadzanie nauczyciel­skich etatów w pełni wy­
kształconymi ludźmi.

Władze Krakowskiego OS twier­
dzą. te istnieją możliwości pełne-
*o zaspokojenia potrzeb kadro-

wycb szkolnictwa wiejskiego. »

wyjątkiem specjalistów od mate­
matyki, fizyki, języka rosyjskie,
go. Brak matematyków i fizyków,
to przecież podstawowa bolączka
szkolnictwa wiejskiego Trudno

się dziwić, te np. młodzież z Za­
lipia czy Woli, nie idzie do li­
ceum. że jesz, W na palcach poli­
czyć można tyci., wtórzy w okoli­
cy mają dyplom ukończenia w.”ł-

szej uczelni, jeśli w szkole mate­
matyki, według nowego programu
— uczy np.... biolog czy chemik.

Wiejskim szkołom potrzebni
gą absolwenci wyższych uczel­
ni. Ale absolwenci wyższych
uczelni nie kwapią się 113
wieś, zwłaszcza tam, gdzie
świat jeszcze „deskami zabi­
ty”, a w małej szkółce u.czą
dwie, trzy osoby. Tym bar­
dziej, że i o mieszkanie łatwo
nie jest. W ten sposób koło się
zamyka.

Przypomnę w tym miejscu
postulat sprzed dwóch lat —

zastosowania — oczywiście, w

miarę możliwości — finanso­
wej zachęty dla nauczycieli
Idących pracować w trudne
warunki do małych szkół
wiejskich. Kiedyś taki doda­
tek finansowy wprowadzono w

Bieszczadach. Myślę, że jest to
realna droga do poprawienia
w perspektywie sytuacji ka­
drowej wiejskiego szkolnictwa
— obok zrealizowania drugie­
go postulatu: stworzenia nau­
czycielom możliwości powrotu
po jakimś czasie — do dużego
miasta, m. in. przez zniesienie
ograniczeń meldunkowych.

Szelinaowska

Maria
Z DZIAŁALNOŚCI POLITYCZNO-WYCHOWAWCZEJ

NA WYŻSZYCH UCZELNIACH

OD SCHEMATYZMU
YŁA to ankieta skierowana do wszyst­
kich studentów Wydziału Prawa Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna tego Wydziału pytała
w niej o źródła czerpania wiedzy poli­

tycznej, o uwagi na temat jej przekazu — docie­
kała, w jakim stopniu program z zakresu dyscyp­
lin ideologicznych, rozwija zainteresowania poli­
tyczne młodzieży, gdzie szuka ona wyjaśnień i ar­
gumentów w przedmiocie nurtujących ją proble­
mów.

ły 8-klasowej. Nauka odbywa
się w klasach łączonych.

Praktycznie wygląda to tak, te

kiedy ńp. ośmioklasiści przerabia­
ją głośno „Ludzi bezdomnych”,
„siódmoklasistom”, którzy mają
pisać zadanie, uszy się wydłużają,
aby usłyszeć co też działo się pod
rozdartą sosną! Nie trzeba być
specjalistą od dydaktyki, aby
wiedzieć jakie efekty przynieść
może nauka w tak prymitywnych
warunkach, skoro nawet w do­
brze wyposażonych.

sienią poziomu dydaktyczne­
go szkół wiejskich, co zape­
wnić może m. in. pełna obsa­
da wysokokwalifikowanych
nauczycieli, z drugiej konse­
kwencja wydłużenia dzieciom
drogi do szkoły nawet i do 6
km!

Nic dziwnego, że mieszkań­
cy wsi przyjmują te sprawy
niechętnie, zwłaszcza, jeśli
dotyczy to szkół wybudowa-

nowoczes- nych przez nich w czynie spo-

źenie jednego oddziału szkoły
podstawowej, wynosiła 8.311
zł: w Krakowie — 12.096 zł, w

województwie natomiast —

7.802 zł.
Dodać jeszcze trzeba, że za

te pieniądze nie tylko kupo­
wano pomoce naukowe, płaco­
no czynsz, opał itd.. ale także
opłacano czynsze za mieszka­
nia wychowawczyniom przed­
szkoli, nauczycielom PR, ZSZ
i LO, dla których w budżecie

Iza Marcisz „WĄSKIE GARDŁO” SZKOLNICTWA

300małych szkół I
Łączone klasy

— indywidualne sprawy

W Krakowskim Okręgu
Szkolnym na 1.745 wszystkich
szkół wiejskich, mamy 300
placówek z klasami I—IV,
gdzie uczy 1—3 nauczycieli.
Najwięcej tych szkół, najni­
żej zorganizowanych, o jednym
nauczycielu i ok. 20 uczniach
posiada powiat miechowski —

13. Szkół, do których uczęsz­
cza 21—30 uczniów jest tutaj
9, zaś w 3 szkołach pobiera
naukę 31—40 uczniów., Na

___ ____

drugim miejscu znalazł się po- oświaty i Szkolnictwa Wyż-
wiat nowosądecki, na trzecim szego opracowało wytyczne o
— olkuski. korekcie sieci szkolnictwa, w

zależności od ilości uczniów.
Obecnie trwają spotkania
władz oświatowych z miesz­
kańcami wsi, posiadających
małe szkoły, kwalifikujące się
do przeorganizowania na niż­
szy stopień.

Jest to jeden z najtrudniej­
szych problemów do rozwią­
zania w naszym szkolnictwię
wiejskim. Z jednej strony ist-

realizuje pełny program szko- nieje pilna potrzeba podnie-

— olkuski.
Na ukszałtowanie takiej

właśnie sieci szkolnictwa
wpłynęły: topografia terenu,
zabudowa wsi i, notowany w

ostatnim czasie, spadek liczby
dzieci w wieku szkolnym.

Przewiduje się, że w roku
1975 w Krakowskim Okręgu
Szkolnym będzie o 31.495
dzieci mniej. Najgorzej jest
łam, gdzie 4 lub 5 nauczycieli

i 300 DUŻYCH PROBLEMÓW
nych szkołach nie zawsze wyniki
realizowania nowego programu są

zadowalające.

Potrzebna — korekta

30. V. 1970 r. Ministerstwo

łecznym. Ale problem pozio­
mu szkolnictwa trzeba prze­
cież rozwiązać. Postuluje się
więc dowożenie dzieci do
szkoły m. in. — jak propono­
wał to I sekretarz KP w Mie­
chowie. tow. Kostecki — środ­
kami transportowymi kółek
rolniczych. Jest to wyjście
bardzo słuszne, ale nie wszę­
dzie realne. Rzecz rozbija się
przede wszystkim o fatalną,
kapryśną zabudowę naszej
wsi.

Mieszkańcy takiej np. Ki-
czory koło Rytra, najlepiej
wiedzą, ile kilometrów musia-
łyby przemierzyć dzieci, aby
dojść do drogi, którą dopiero
mogłyby jechać do szkoły,
gdyby zlikwidowano tę ich
malutką, w wiejskiej chałupie
zlokalizowaną placówkę oś-

.. wiaty.

W odpowiedziach, zbieżność
opinii zaznaczyła się szcze­
gólnie wyraźnie w dwóch
kwestiach. Podnoszono więc
przede wszystkim znaczenie
rzeczowej, wszechstronnej in­
formacji o aktualiach życia
współczesnego, jako nieodzow­
nego czynnika rozbudzającego
świadomość polityczną. Pod­
kreślano, iż chodzi tu o ten

typ informacji, która zawiera
elementy oceny
zjawisk, pozwała je
właściwie interpretować i na­
świetlać przyczynowo.

Słowem, jest formą rozwija­
jącą zdolność rozumowania
politycznego, weryfikowania
sądów i stanowisk. Z oświad­
czeń studenckich wynikało, ze

w roli ośrodka takiego „dzia­
łania informacyjnego” mło­
dzież w-idzi głównie uczelnie.
Zawarte w ankietach uwagi
nasuwały jednak wniosek, że
uczelnie wywiązują się z tego
zadania bez większych ambi­
cji wychowawczych. Czy rze­
czywiście sytuacja upoważnia
do tak jednoznacznej oceny?

Miarodajną krytykę na ten
temat przeprowadzono w ca­
łym środowisku akademickim
na forum niedawnych konfe­
rencji i zebrań Komitefóy
Uczelnianych Partii.

czo - polityczne na wyższych u-

czelniacb cechuje planowość i ko­
ordynacja. Rozszerzył się też icb

zasięg społeczny. Rozprzestrzeniły
się one w stopniu większym niż

kiedykolwiek przedtem, na całosc

społeczności naukowo - dydak­
tycznej i studenckiej — na kręgi
bezpartyjnych pracowników i

młodzieży niezorganizowanej. —

Wzrosła siła polityczna tycb
wpływów.

szczególnie biernym politycz­
nie. W obecnym klimacie ak­
tywności wychowawczej za­
znacza się jeszcze jeden rys go­
dny podkreślenia: wzrost sze­
regów partyjnych zaczął
kształtować się jako ciągły,
systematyczny pro­
ces o tendencji stale
zwyżkującej.

Jest to, jak słusznie stwier­
dził sekretarz KU Partii na

Uniwersytecie, Andrzej Okie-
jak, nowa Jakościową
sytuacja rozwoju ruchu poli­
tycznego w obrębię szkoły
wyższej. Rodzi ona jednak ró­
wnocześnie nowe trudności,
wyostrza problemy, które już
dawniej dawały znać o sobie.

okrzepla. Na przykład w orga­
nizacji partyjnej l)J grupy -amo-

kształceniowe (obejmują one

starszych stażem członków) po­
wstały pod koniec ubiegłego ro­
ku Mimo małego jeszcze do­
świadczenia widać już przecież
wyraźnie, iż ten typ organizowa­
nia działalności szkoleniowej Je’*
jedną z najbardziej dyuamiczn-cn
foim.

Krystyna Mądzik

które przetrwały
„Nasza wsiowa nuta nigdy nie zaginie, ani na wiersycku,

ani na dolinie”.

KAŻDY region ma swoje pieśni. Prości lu­
dzie układali ich słowa w takty zapoży­
czonej, lub skomponowanej przez siebie

melodii. Syn od ojca uczył się tych śpiewek, a

z czasem przyrastały do nich nowe zwrotki,
wygładzano rymy, zmieniano nie zapisane nu­
tami dźwięki. Wiele regionalnych pieśni zacho­
wało się do naszych czasów, wiele przeżywa
swój renesans.

Zwolennicy dojazdów powołują
się na przykład Bułgarii, Czecho­
słowacji i innych krajów, gdzie
specjalne autobusy dowożą dzieci
do odległych nieraz szkół. Zapo­
minają jednak o tym, że np. w

Bułgarii wsie są daleko od siebie,
ale za to duże, o zwartej zabudo­
wie, z centrum administracyj­
nym. U nas zaś do dzisiaj nie ro­
związano problemu nowoczesnej,
zwartej zabudowy wsi i w dal­
szym ciągu stawia się domy z

fantazją; nad urwiskami, na roz­
maitych miejcach, z dala od głó­
wnych traktów.

Skoro jednak „jest jak jest”,
trzeba liczyć się z konkretny­
mi warunkami i każda szkołę
traktować indywidualnie. Mi­
mo dydaktycznych przesłanek
nie wolno dopuścić do tego, a-

by dzieci, które i tak mają
bardzo dużo obowiązków
szkolnych, muślały codziennie
pokonywać wielokilometrowe
przestrzenie. Chyba, że znajdą
się gdzieś warunki na tworze­
nie przyszkolnych Internatów?

Głowa pracuje
— globusu brak

Dzisiaj piosenka rodzi się
inaczej i za pomocą radia
czy telewizji szybko docie­
ra do najbardziej odle­
głych zakątków kraju.
Lecz tamta, ludowa, nie
traci na wartości. Jak
twierdzą badacze fokloru,
w ostatnich latach wzrosła
liczba zespołów regional­
nych, nawet tuż pod Kra­
kowem, w pobliżu wielko­
miejskiej kultury. Odwie­
dziliśmy niektóre z nich.

W ub. roku średnia krajo­
wa, przeznaczona na wyposa-

OSIEM GRAJĄCYCH
SIÓSTR

Osiem sióstr two-rzy ten

zespół. Wszystkie czekają
w skupieniu na dyskretny
gest najstarszej, 20-letniej
Teresy, aby zacząć muzy­
kowanie. Kiedy grają, wy­
pełniają dźwiękami cały
dom. Klarnet, kontrabas,
akordeon, gitara, skrzyp­
ce... — osiem dziewcząt,
siedem instrumentów. Naj­
młodsza, 4-letnia Marysia
śpiewa mocnym głosem:

„A moja Marysiu,
koraliczku złoty,

spodobałaś mi się
w polu, u roboty..."

Tak grają prawie w każ­
dy wieczór. Niezamożna
jest rodzina Knapików,
lecz na instrumenty mu-

siały się znaleźć pieniądze.
Skrzypce były w tym do­
mu od lat. Kiedyś dziadek
muzykalnych dziewcząt
przygrywał na wiejskich
weselach. Córce przekazał
w spadku tę umiejętność, a

ona 7: kolei nauczyła swoje
dzieci, które właśnie utwo-
rzvłv rodzinny zespół.
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Niewielka książka Lenina — „DZIE­
CIĘCA CHOROBA wLEWICOWO-
SCI« W KOMUNIZMIE” — należy

do lektur, które przy każdym pono­
wnym czytaniu odsłaniają nowe treści,
rzucają snop światła na inny problem
współczesny. Fenomen nieprzemijają­
cej, a w wielu kwestiach narastającej
aktualności zasadniczego zrębu poglą­
dów Lenina znajduje tu szczególne po­
twierdzenie.

Owa „Próba popularnego wykładu mark­
sistowskiej-strategii i taktyki” jak ją okre-

g śiił sam autor, została napisana w kwietniu-
maju 1920 roku, w związku z przygotowują­
cym się II Kongresem Międzynarodówki Ko­
munistycznej. Książka wyszła jednak na

spotkanie podstawowym zagadnieniom nie
| tylko ówczesnego procesu rewolucyjnego:

tłumacząc doświadczenie Wielkiego Pażdzier-
| nika na język zróżnicowanych narodowych
| warunków walki o socjalizm w różnych kra-
| jach i regionach świata, uchwyciła samą isto-

- tę rewolucyjnej strategii i taktyki. ,

Od ukazania się książki minęło 50 lat. Ale
zawartą w „dziecięcej chorobie” krytykę,
zwracającą się przeciw próbom wyabstraho-■wania procesu rewolucyjnego ze specyfiki na-

| rodowej, jak i przeciw próbom czynienia tej
■specyfiki pretekstem do rewizji czy deforma-

8 cji uniwersalnych założeń marksizmu — od­
bieramy jako głos we współczesnych dysku­
sjach na ten kluczowy temat.

Walor drogowskazu ideowego na dziś i jutro za­
chowuje pozytywna część tego jasnego wykładu,
w którym przywódca Rewolucji Październikowej
dokonał precyzyjnego rozróżnienia między warstwą
jej specyfiki ściśle rosyjskiej, a sumą jej doświad-

' czeń o znaczeniu ogólnoświatowym.

Czytając dziś' tę analizę dostrzegamy, że
Lenin ukazał jak gdyby dwa plany, pionier-

l

—. ...... .. i... .u

tamtego szkolnictwa, takiej 1

pozycji nie przewidziano. W
ostatnich latach koszty utrzy­
mania budynków wyraźnie
wzrosły, uszczuplając kwotę •

na zakup pomocy naukowych, 1

Według oceny powiatowych
wydziałów oświaty, zaspoko-jg
jenie potrzeb zaopatrzenia w

pomoce naukowe wynosiło
40—70 proc. Gorzej, że do
przedmiotów odczuwających
szczególne braki należy mate­
matyka (ponad 50 proc, zapo­
trzebowania), fizyka i chemia.
30-procentowe zaspokojenie |

potrzeb notują: język rosyjski,
wychowanie obywatelskie,
wychowanie plastyczne. Po­
wszechnie brakuje lektur, .

chociaż są na nie pieniądze.
Norma krajowa wynosi 16 zł ... ,

na zakup lektur dla jednego i Porć kontrolowanym i skut»-
ucznia w roku, zaś jedna |
książka przeznaczona jest dla
trzech uczniów.

Jednakże zdecentralizowa­
nie środków finansowych o-

światy wpłynęło ujemnie na

poziom wyposażenia szkół w

pomoce naukowe. Prezydia
GRN nie zawsze doceniają po­
trzeby szkół. Pieniądze na ten
cel nie wpływają sukcesywnie,
a przeważnie pod koniec ro­
ku, kiedy za późno na doko­
nanie zakupów.

W dodatku występują duże róż­
nice w wysokości środków prze­
znaczonych na pomoce. Oto np.
w pow. chrzanowskim na . zakup
lektur przeznaczono w roku uh.
7.50 zł na jednego ucznia, podczas
gdy w pow. proszowickim aż. W

złotych.

ZMIANY
NA LEPSZE

jed-Punktem wyjścia jest .

nak -stwierdzenie zasadniczych
zmian na lepsze. Trwałym do­
robkiem jest organizacyjne u-

mocnienie nowego systemu
wychowawczego, wypracowa.

[ nie form i kierunków progra­
mowych, rozwijania wiedzy

I politycznej . i jej upowsze-
: thniania. Przezwyciężono wie-
’ le uciążliwych niedomagań,

wskutek których ów ruch
przybierał często charakter ży­
wiołowy, „akcyjny”, podlegał

’

też różnorodnym wpływom i
; inspiracjom, niedostatecznie w

czńie odpieranym.
Obecne poczynania wychowaw-

Na przestrzeni ostatnich 2
lat niemal we wszystkich u-

czelniach notuje się duży na­
pływ nowych członków i kan­
dydatów w szeregi Partii ze

środowiska- studenckiego i z

zespołów naukowych, W nie­
których uczelniach, np. na

Uniwersytecie Jagiellońskim,
napływ ten (przy bardzo ró­
wnocześnie zaostrzonych wy­
maganiach i kryteriach przy­
jęć) przewyższa, w sensie ilo­
ściowym, wszystkie dotychcza ■
sowę etapy rozwoju tej or­
ganizacji.

Co więcej — zjawisko
wzmożonego przypływu do
Partii wystąpiło na wydzia­
łach, które, jak np. Wydział
Mat.-Fiz.-Chem., były terenem

PRZECIWKO
SCHEMATYZMOWI

W PRACY
PROPAGANDOWO-

POLITYCZNEJ

W ocenach 1 dyskusjach,
prowadzonych podczas kon-‘
ferencji sprawozdawczo - wy­
borczych, wiele mówiono o po­
trzebie doskonalenia pracy po­
litycznej i o konieczności pod­
noszenia jej poziomu meryto­
rycznego. Nie uwolniła się ona

bowiem jeszcze całkowicie od
schematyzmu i drętwoty.

Metody szkolarskie z trudem
ustępują miejsca ambitniej­
szym formom kształcenia. Na­
dal najszerzej rozbudowywa­
na jest wiedza o zakroju hi­
storycznym. Nuży powtarzają­
ca się często tematyka szko­
leń. zebrań partyjnych, lekto­
ratów, prelekcji i odczytów.
Eywa, że pewne cykle zagad­
nień są powtarzane kilkakrot­
nie, w ramach obowiązującej
tematyki szkoleń partyjnych
(czy szkoleń aktywu, prowa-
ozonych przez organizacje
młodzieżowe), na zajęciach z

zakresu podstaw nauk polity­
cznych i na dokładkę (np. w

wypadku studiów uniwersy­
teckich) po raz trzeci, w ob­
rębie programu określonych
dyscyplin humanistyczno-spo-
łecznych.

Wysiłki zespołów zgrupowa­
nych przy uczelnianych o-

środkach propagandy, idą
więc wieloma torami w kie­
runku przełamania schematów.
Dąży się przede wszystkim do
tego, aby system edukacji po­
litycznej oprzeć w znacznym
stopniu na samokształceniu i
na metodach seminaryjnych.
Wprowadza się tę zasadę i w

odniesieniu do zajęć dydak-
cznych i szkoleń partyjnych.

Tworzone obecnie eeńiinaryjne
Zffipóły samokształceniowi, t0

inicjatywa nowa, niezbyt jeszcze

£
W

Szkoły wiejskie są więc nie­
dostatecznie zaopatrzone w

konieczne pomoce naukowe.
Oczywiste, nie wszędzie ist
nieją odpowiednie pomieszcze­
nia dla tych pomocy. Nie­
mniej jest to jedna jeszcze
przyczyna niezadowalającego
poziomu szkolnictwa wiejskie­
go, które musi się znaleźć w

zakresie intensywnego działa­
nia przede wszystkim resortu
oświaty.

skiego dotobku swej partii. Pierwszy obej­
muje problematykę walki z przeciwnikiem
klasowym, prowadzonej przez partię klasy
robotniczej w szerokim sojuszu z masami lu­
dowymi; drugi plan — to walka na dwa fron­
ty o słuszne stanowisko samej partii, o właści­
we, realne i efektywne drogi jej działania.

Tym, co łączy oba te plany, jest ścisła za­
leżność rezultatów zmagań na głównym fron­
cie klasowym — o zasadnicze cele rewolucyj-

NAD KSIĄŻKAMI LENINA

&

■ s

Masowiec m/s „Nowy Sącz” (o nośności 5 tys. ton) — nowy nabytek Polskiej Żeglugi Morskiej.

Pierwsza, prawicowa — rodzi oportu-
nistyczny program przystosowania ruchu ro­
botniczego do panujących warunków klaso­
wego panowania reakcji, jest przesłanką pra­
wicowego socjaldemokratyzmu, reformizmu i

rewizjonizmu. Druga, lewacka — odzwier­
ciedla niecierpliwość i panikę, doktryner­
stwo i anarchistyczną szamotaninę części
drobnomieszczaństwa.

Znajduje ona wyraz w skrajnym radykali-

PRZECIW DEFORMACJOM
ZPRAWAizLEWA

ne — od klarowności stanowiska partii, prze­
wodzącej ruchowi mas.

Punktem wyjścia analizy leninowskiej jest
rzeczywistość społeczna. W każdej ze

swych zróżnicowanych postaci opiera się
ona na strukturze klasowej. Klasą robotnicza
nigdy nie żyje w próżni czy izolacji, lecz w

codziennym sąsiedztwie i obcowaniu z innymi
klasami i warstwami.

Ich oddziaływanie znajduje wyraz nie tyl-
ko w ciśnieniu „czysto” burżuazyjny.ch-prą­
dów, lecz i w nacisku specyficznych tenden­
cji, które wytwarza otaczający klasę robotni­
czą żywioł drobr.omieszczański. .

zmie, skłonności do przedwczesnych i nie­
skoordynowanych działań typu anarchistycz­
nego, „hurra-rewolucyjnej frazeologii’’.

Lenin — czołowy krytyk Schorzeń II Mię­
dzynarodówki — wielekroć podkreślał, że

głównym w skali międzynarodowej niebez­
pieczeństwem było w tym okresie prawicowe
doktrynerstwo, reformizm wiodący do klaso­
wej ugody z burżuazją. Niemniej dowodził, iz
nie sposób pokonać tej choroby z pomocą in­
nej, która z pozornie przeciwstawnych pozy­
cji prowadzi w efekcie do tych samych, nie­
korzystnych skutków.

Odrzucanie wszelkich konfpromisów takty­
cznych i legalnych form walki, nieliczenie się
z osiągniętym stopniem świadomości mas,

ignorowanie znaczenia klasowych sojuszów 9
proletariatu z innymi klasami i warst- i
wami pracującymi, pomijanie specyfiki wa- |
runków narodowych oraz negacja tych sze- I
rokich aspiracji narodowych, które stanowią .

naturalną bazę porozumienia komunistów z

innymi nurtami postępowymi, parcie do
przedwczesnych wystąpień — wszystko to a

występowało w rozwoju myśli partyjnej i I

wymagało odrzucenia w praktyce oraz prze­
zwyciężenia w teorii.

ięż z masami, nawiązanie trwałego so­
juszu różnych sił pracującej większości
społeczeństwa pod przewodem klasy

robotniczej i wokół dalekosiężnego programu
rewolucyjnego jej partii — taki jest sens le­
ninowskich założeń, w pełni zweryfikowa­
nych po raz pierwszy — wbrew oportunistom
i lewakom we własnych szeregach — w do­
świadczeniu Rewolucji Październikowej.

Walka na dwa fronty, konieczna w okre­
sie narodzin nowoczesnego ruchu komunisty- I

cznego, okazała się niezbędna w każdym z

następnych etapów — i zachowuje pełną
aktualność po dzień dzisiejszy. Oczywiście B
zdefiniowane przez Lenina prawidłowości
znajdują dziś potwierdzenie w innej fazie
społecznego rozwoju świata i poszczególnych |

krajów, w innym układzie sił.
Zmieniła się także inna zasadnicza okolicz- I

ność: międzynarodowa reakcja szybko dos- g
trzegła, że tendencje lewackie — wbrew re- ..

wolucyjnej frazeologii — mogą okazać się .

skutecznym instrumentem rozbijania jedno­
ści w walce klasowej, marnotrawienia szans |

rewolucyjnych, paraliżowania efektywnego
ruchu mas, że na równi z tendencjami pra­
wicowymi mogą stanowić wymarzone narzę­
dzie podważania i osłabiania spoistości świa- E
ta socjalistycznego i międzynarodowego ru­
chu komunistycznego.

Lenin traktował walkę z „lewicowym komunią-
mem” — jako walkę z dziecięcjmii przejawami nie- 3

dojrzałości we własnych szeregach. Dziś mamy aż ż

nadto przyczyn, aby współczesne tendencje lewae- '

kiego ekstremizmu oceniać jako chorobę bynaj­
mniej nic- dziecięcą. (L.K.)

w POSZUKIWANIU
NOWYCH FORM...

Szukając nowych rozwiązań
w zakresie prowadzenia szko­
leń partyjnych, nie można je­
dnak poprzestać jedynie na

doskonaleniu metod. Powróć­
my tu jeszcze raz do wspom­
nianej na początku ankiety
rozprowadzonej na Wydziale
Prawa UJ.

Z wypowiedzi studentów
wynikało, że uczelnia w nie­
dostatecznym stopniu wywią­
zuje się ze swych zadań wy­
chowawczych, nie dając mło­
dzieży pełnej i wszechstron­
nej orientacji na temat ak­
tualnych problemów tworzą­
cych materię dzisiejszego ży­
cia politycznego.

Zawarte w ankiecie opinie
reprezentują zdanie mas stu­
denckich. Młodzież wszędzie
bowiem zgłasza pilną potrzebę
nasycania pracy ideologicznej
treściami współczesnymi. Są
to postulaty ze wszech miar
słuszne, dowodzące zaintereso-
(DOKONCZENIE NA STR. 5)
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WANDALIZM

Z początkiem lata 1970 r.

zostało ścięte olbrzymie drze­
wo jesionowe 250-letnie (tzw.
pomnik przyrody) — rosnące

przy alei Daszyńskiego w Za­
kopanem. Mimo Interwencji
delegata miejscowego Koła Li­
gi Ochrony Przyrody, kierow­
nictwo budowy sieci wodocią­
gowej oświadczyło, że „zet-
nie” każde drzewo, które Pę­
dzie mu zawadzać.

Drzewo to było zainwenta-

ryzowanę, podobnie jak wszy­
stkie rosnące przy w/w alei
1 ze względu na wiek — pod­
legało ścisłej ochronie. Dla

orientacji podaję, że drzewo
to w ciągu swego długiego ży­
cia wyprodukowało kilkanaś­
cie milionów metrów sześcien­
nych tlenu, a równocześnie

taką samą ilość powietrza •-

czyściło z dwutlenku węgla.
Była to więc istna fabryka

tlenu, która mogła chyba
przez dalsze 259 lat zasilać po­
wietrze w tlen. Jest to strata

niepowetowana, godna suro­
wego napiętnowania i ukara­
nia.

Ini. RYSZARD
TROJANOWSKI

wiceprzew. Woje w. Komisji
Ochrony Przyrody

KREDA FATALNEJ
JAKOŚCI

Od kilku miesięcy sklepy Da-

piernicze w naszym wojewódz­
twie sprzedają kredę szkolną
produkcji Chemicznej Spół­
dzielni Pracy im. Rewolucji
Październikowej w Krakowie
— Zakład Produkcyjny w Sza-

rowie, pow. Bochnia.

Nie wiem, z czego i jak ta

kreda jest produkowana. Fak­
tem natomiast jest, że nie na­
daje się do pisania. Kruszy
się i łamie, a co najgorsze —

nie można jej w zwykły spo­
sób zetrzeć z tablicy. Udaje
się to dopiero za pomocą go­
rącej wody 1 szczotki ryżowej
lub za pomocą ostrego narzę­
dzia (przez zdrapywanie).

Jak wygląda tablica szkolna
1' praca na lekcji — można •Jo­
bie łatwo wyobrazić... Innej
kredy nie ma ostatnio w

sprzedaży.
Uważam, że wprowadzenie

do sprzedaży takiego produk­
tu, zaopatrzonego w dodatku

napisem „GATUNEK I" —

jest wielkim skandalem!

Kierownik Szkoły Podstawowej
w Zakrzowie

CO Z OCENĄ
WSPÓŁZAWODNIC­

TWA?

Uczniowie Szkoły Podstawo­
wej w Kalwarii Zebrzydow­
skiej zwracają sit do „Gaze­
ty” z uprzejmą prośbą w na­
stępującej sprawie: w ubieg­
łym roku szkolnym uczniowie

nasze) szkoły przystąpili do

międzyszkolnego współzawod­
nictwa w zbiórce makulatury.

W drugim etapie, tj. w okre­
sieod1.I.1970r.do29.VI.
1970 r„ szkoła nasza zebrała
5.229 kg makulatury, osiągaiąc
średnio 8.21 kg na ucznia.
Jedna z naszych koleżanek ze­
brała aż 232 kg makulatury).

Wyniki nasze uważaliśmy ra

nieprzeciętne i dlatego spo­
dziewaliśmy się chociażby
skromnego wyróżnienia. Po­
nieważ znikąd nie możemy do­
wiedzieć się, Jak wypadła o-

cena współzawodnictwa, zwra­
camy się z prośbą do „Gaze­
ty” o pomoc w tej sprawie.

Za Zarząd:
KRYSTYNA PACUT

HALINA KUT
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RUGA połowa
wieku XIX była
dla Rosji nie tyl­
ko okresem na­
rodzin nowych
życiu społeczno-

politycznym, lecz także
okresem przełomowym
dla sztuki. Tu też trwała

dyskusja, która w owym
czasie rozpalała krytykę
europejską: jaka ma być
sztuka, komu ona ma słu­
żyć i czy w ogóle komuś
może służyć, jaki jest
prawidłowy stosunek

„zmyślenia” do „prawdy
w dziele sztuki?

Oczywiście nikt do tej po­
ry nie udzielił autorytatywnej
i bezspornej odpowiedzi na

te pytania. Ale same pytania
okazały się inspirujące. Bo za­
wsze sztuka, czy to dzieło po­
szczególne artysty, czy też o-

IZAMEK KRÓLEWSKI

|w Warszawie
9

W
czasie Kampanii Wrześniowej, w dniu 17
września 1939 roku szczególnie mocno był
bombardowany z samolotów i ostrzeliwany z

dział Zamek Królewski w Warszawie. Pło­
mienie objęły jego dachy i wieżę Zygmun-
towską. Gdy na apel radiowy prezydenta

Starzyńskiego mieszkańcy rzucili się na ratunek, nad­
leciały samoloty i zasypały ich ogniem z karabinów ma­
szynowych. W czasie pożaru, nad Salą Balową runął
strop, a wraz z nim legł w gruzach wielki plafon Bac-
ciarellego, przedstawiający „Rozwikłanie chaosu’’.

Gdy Mościcki
opuszczał Zamek

ILJA RIEPIN
wielki malarz rosyjski

kreślonej grupy — daje jakąś
odpowiedź na pytania teore­
tyczne,. jest bowiem wyrazem
określonego wyboru. Określo­
nego w równej mierze przez
zagadnienia ściśle artystycz­
ne. jak i przez rzeczywistość,
której „widzem i aktorem”

jest twórca.

Ilja Jefimowicź Riepin uro­
dził się na Ukrainie, w Czu-
gujewie. Rozpoczął rysować
jeszcze w dzieciństwie. Jako
niespełna dwudziestoletni
młodzieniec, zarobiwszy nie­
co pieniędzy malowaniem
ikon, przyjechał w r. 1864 do
Petersburga, by tu wstąpić na społecznych.
Akademię Sztuk
Przez tę
jednym
malarzy
czasu.

Jego długa biografia (1844—
1930) objęła burzliwy okres
dziejów Rosji i zapisała się
trwałe w dziejach sztuki ro­
syjskiej. Czas młodości Riepi­
na przypadł na lata, w któ­
rych rozwijały się w sztuce

rosyjskiej tendencje postępo­
we, demokratyzujące, a prze-

de wszystkim zaznaczały się
akcenty coraz ostrzejszej kry­
tyki społecznej.

Równocześnie w środowis­
kach artystycznych pojawił się
niepokój o adresata sztuki, o

odbiorcę. Niektóre zaś ugrupo­
wania, jak np. „pieriedwiżni-
cy” uznali sztukę ża narzędzie
społecznego działania. Wpraw­
dzie odwoływali się oni prze­
de wszystkim do sfery ówczes­
nej inteligencji i mieszczań­
stwa, jednak był to pierwszy
większy ruch artystyczny, ma­
jący na celu propagowanie
sztuki w szerszych kręgach

Pięknych,
decyzję miał stać się
z najznakomitszych

owego przełomowego
Inicjatywa Towarzystwa Ob­

jazdowych Wystaw Artys­
tycznych była bliska ideom

petersburskiego artelu arty­
stycznego, działającego pod
egidą Kramskiego. Właśnie
przez Kramskiego, z którym
Riepin zetknął się w czasie
studiów w Akademii i które­
go uznał za swego nauczycie­
la — artysta nawiązał bliższe
kontakty z „pieriedwiżnikami”.

Zapewne nie tylko indywidualne
oblicze artystyczne, lecz i bliskie

dziedzinie literatury monu­
mentalnymi kompozycjami histo­
rycznymi Lwa Tołstoja.
Rozkwit twórczości

na przypada na

siemdziesiąte ub.
cia. W tym czasie
wielki obraz procesji („Kriest-
nyj chód w kurskoj gubierni”),
dający niejako socjologiczną
panoramę ówczesnego społe­
czeństwa rosyjskiego.

Z tematem narodowym wią-
źe się u autora „Burłaków”
nierozerwalnie zagadnienie
narastającej walki z carską
władzą. Toteż w jego kompo­
zycjach rodzajowych często
(szczególnie tych malowanych
w latach osiemdziesiątych)
spotykamy tematy o charak­
terze nieomal agitatorskim:
„Odmowa spowiedzi przed
straceniem”, „Aresztowanie a-

gitatora”, „Nie oczekiwali”.
Szczególnie ten ostatni obraz,

przedstawiający powrót zesłańca
do domu, z niezwykłą subtelnością
przekazuje widzowi złożoną grę
psychologiczną. Mistrzostwo kom­
pozycyjne tej wieloosobowej sce­
ny, gdzie każdy gest, każde Spoj­
rzenie, ruch, wyraz twarzy
stwarzają nieodparte wrażenie

prawdziwości — przejawia się w

wielkiej oszczędności 1 celowości
środków artystycznych.

Psychologiczna celność dzieł
malarskich Riepina przejawia
się nie tylko w scenach rodza­
jowych, lecz również w .wielu
znakomitych portretach i szki­
cach portretowych. Wymień­
my tylko portrety Musorgskie-
go, Stasowa, Tołstoja, Polieno-
wa. Istniał obok tego w twór­
czości Riepina nurt, który o-

kreśliłbym jako . liryczno-psy-
cnologiczny. On znalazł
raz przede wszystkim w por­
tretach rodzinnych: ojca, bra­
ta, żony,
córki

życia.

Riepi-
lata o-

stule-
powstał

wy-

oraz w portretach
z różnych okresów jej

Prof. dr Władysław Król
lecz

PŁEĆ
A PALENIE

fz obiety znacznie silniej
X niż mężczyźni reagują
* na szkodliwe produkty
palenia. Doświadczony ob­
serwator rozpozna ‘namięt­
ne palaczki od pierwszego
wejrzenia. Mają one o-

strzejsze, mniej kobiece ry­
sy twarzy, głębiej zaryso­
wane

sa do
czole,
biera
wyrazu.

Oczy tracą blask, biał-
kówki są przeważnie prze­
krwione, nieraz lekko żół­
tawe. Cera traci świeżość,
staje się wiotka i szara, a

zęby pokrywają się bruna­
tnym osadem. Można śmia-

bruzdy, idące od no-

ust i zmarszczki na

przez co twarz na-

męskiego, twardego

biet na szkodliwe działanie
palenia przejawia się nie
tylko większym jego wpły­
wem na ich wygląd zew­
nętrzny. Kobiety są rów­
nież bardziej podatne na

choroby oczu, krtani, ner­
wicę serca i przewodu po­
karmowego, wywoływane
przez nikotynę i inne pro­
dukty palenia tytoniu.

Wielu specjalistów chorób

kobiecych uważa, że palenie
tytoniu może przyczyniać się
do bezpłodności i skłonności
do poronień u kobiet. Wśród,
robotnic fabryk tytoniowych,
nawet niepalących, stwierdza

się znacznie częstsze występo­
wanie poronień i bezpłodność
niż u innych grup robotnic,
przy czym dzieci tych praco­
wnic rodzą się słabsze, czę­
ściej chorują i umierają niż

dzieci kobiet nie mających do

czynienia z tytoniem.

Ginekolodzy stwierdzają,
że nawet palenie, choćby
tylko 5—6 papierosów
dziennie, może wywołać
zaburzenia miesiączkowa-

•nia i wywierać ujemny
wpływ na cały organizm
kobiety.

Szczególnie uderzający
jest szkodliwy wpływ dy­
mu tytoniowego ną orga­
nizm kobiety ciężarnej.
Kobieta, dla której ciąża
jest i tak ogromną próbą
sił, znajduje się w znacznie

gorszej sytuacji, jeżeli przy
dodatkowym obciążeniu u-

stroju zatruwa go jeszcze
przez palenie papierosów.

Ciąża przebiega u pala-
czek zazwyczaj znaczne

gorzej, dolegliwości ciążo­
we są większe, a dzieci pa­
la czek tytoniu częściej są
wątłe, nerwowe, łatwiej za­
padają na zdrowiu i czę­
ściej umierają w pierw­
szych miesiącach życia.

Badania polskiego nau­
kowca prof. Venuleta wy­
kazały dobitnie, że palenie

3

stosunki z Kramsklm uchroniły
Riepina przed wpływami akade­
mizmu. Znakomity talent tego ar­
tysty ujawnił się już w pracach
malowanych w czasie studiów. O-

trzymał on złoty medal Akademii
i prawo wyjazdu na kosztT Aka­
demii za granicę.

Pierwszym wielkim dziełem

epickim Riepina był obraz
„Burłacy na Wołdze" (1870—73)
poprzedzony długotrwałymi
studiami w plenerze i niezwy­
kle szczegółowymi pracami
nad charakterystyką postaci.

Skutkiem tych prac jest wielkie,
po mistrzowsku zakomponowane
płótno, gdzie w integralną całość

połączone zostały postaci z pej­
zażem. Pejzaż nie jest tu tłem,

pełnowartościowym elemen­
tem „akcji” obrazu. Szeroki nad-
wołżański przestwór? przez" prze-’
ciwstawienie, podkreśla ogromny
ludzki wysiłek.

W latach 1873—76 artysta
przebywał we Włoszech i

Francji, gdzie zetknął się z

impresjonistami. Nie pozosta­
ło to bez wpływu na jego pa­
letę. Tutaj także Riepin pra­
cował w plenerze. Jednakże
kontakty z francuską sztuką
nie przesunęły jego uwagi
wyłącznie w kierunku docie­
kań formalnych.

Forma pozostała dlań na­
dal środkiem do wypowiada­
nia przeżywanej rzeczywis­
tości. Wydaja się, że realizm
Riepina ma głównie źródło ■w

jego psychologicznej potrze­
bie zapisu współczesności. Te­
maty obrazów stanowią nie­
mal kronikę życia artysty i są
refleksem wydarzeń rozgry­
wających się na terenie ów­
czesnej Rosji.

Wątek narodowy przewija się
we wszystkich prawie dziełach

Riepina i często jest on utożsa­
miany z tematem chłopskim. Trud

tego artysty można porównać z

dziełem Glinki, który tworzył ro­
syjską operę narodową, czy — w

<><ielka wszechstronność
l/\i tematyczna artysty: ma-
“’ larstwo rodzajowe, his­

toryczne, że przypomnę tylko:
„Car Iwan Groźny z synem”,
„Kozacy zaporoscy piszący list
do sułtana” (na zdjęciu), licz­
ne portrety, a także pejzaże —

płynęła przecie wszystkim z

jego wrażliwości na współ­
cześnie rozgrywające się wy­
darzenia, z jego szerokich za­
interesowań (uprawiał także
krvfykę).

W warstwie Intelektualnej jego
twórczość cechuje skłonność do

uogólnień historycznych i psycho­
logicznych; w warstwie formalnej
malarstwa Riepina
miewa żywotnością,
cją w odkrywaniu
swobodą faktury,
opanowaniem
także

puśelźnie graficznej).
Ponad 60 lat twórczości ma­

larskiej Riepina (zm. 1930) po­
zostawiło w muzeach rosyj­
skich dzieła, które stanowią
nie tylko wartość dla historii
sztuki, lecz również są wyra­
zem głębokiego — może dziś
szczególnie nas wzruszającego
— humanizmu.

ANDRZEJ SAWICKI

do dziś zdu-

wielką inwan­
nowych ujęć,
mistrzowskim

rysunku (co Jest
widoczne w jego wielkiej

Rezydencja prezydenta Rze­
czypospolitej, Zamek Królew­
ski, nie był przygotowany
wypadki wrześniowe. Nie
dostatecznie Wyposażony
sprzęt przeciwpożarowy,
drabiny, gaśnice, węże, brak
było zbiorników wody i wy­
szkolonego personelu obrony
przeciwlotniczej.

na•

był ,

w■<
jak ,

Dnia 6 września prezydent
RP wraz z urzędnikami Kan­
celarii Cywilnej opuścił Za­
mek i Warszawę. W kilka dni
później wyjechał z Warszawy
samochodem zarządca Zamku,
wywożąc z sobą „Rejtana” i
„Batorego pod Pskowem” Ma­
tejki, perski dywan oraz 17
paczek zastawy stołowej, aby
zdeponować wszystko w zam­
ku Radziwiłłów w Ołyce.

Nie pomyślano natomiast o za­
bezpieczeniu znajdujących się w

Zamku dziel sztuki, jak obrazy,
rzeźby, meble, arrasy, kobierce,
brązy. Zbiorów tych nie było w

co zapakować, 1

wynieść i ukryć,
chów zamkowych
w tej sprawie,
przygotować dla

wieży Grodzkiej schron przeciw­
lotniczy, a dla urzędników piw­
nice pod Biblioteką zamkową.

by je następnie
Zarząd gma-

t nie zrobił nic
Zdołano tylko

prezydenta w

ło powiedizieć, że kobiety
palące nabierają pewnych
zewnętrznych cech mę­
skich, noszą piętno swego
nałogu na twarzy.

Lekarze określają ten
. zespół cech jako faćies tii-
cotinica („twarz nikotyno­
wa”). Oczywiście, zmiany
te następują w miarę upły­
wu czasu i dotyczą nie tyl­
ko twarzy, lecz i całego or­
ganizmu.

U osób młodych zaprze­
stanie palenia pozwala je­
szcze na cofnięcie się nie­
korzystnych zmian. Po ja-' tytoniu obniża bardzo zna­

cznie zawartość witaminy
C w organiźmie, a również
w mleku matek karmią­
cych. A jak wiemy, wita­
mina C jest niezbędna
życia nie tylko dzieci,
i dorosłych.

kimś czasie rysy twarzy
łagodnieją, bruzdy i zmar­
szczki znikają, toteż nikt
nie zbiera tylu komplemen­
tów co palaczki, które za­
rzuciły palenie.

Oczywiście, te same

zmiany zachodzą również
w wyglądzie zewnętrznym
mężczyzn, u kobiet są one

jednak bardziej uderzające.
Większa wrażliwość Ko-

dla
ale

wy-
Dr J.

Do opracowania tekstu

zyskano m. in. broszurę:
H. Bayer „Czy i jak odzwy­
czaić się od
1968 r.

palenia”, PZWL

Gaszenie pożaru
Rozpoczęta w godzinach po­

rannych 17 września akcja
gaszenia pożaru i ratowa­
nia skarbów zamkowych
trwała aż do chwili wkro­
czenia
szawy.
strażackiego
węże są za krótkie i nie na­
dają się do użytku. Mieszkań­
cy, podając sobie z rąk do rąk
konewki i wiadra, usiłowali
gasić palące się dachy Zam­
ku. Po wielu godzinach opa­
nowano główną falę pożaru.
Straż nad Zamkiem » objęły
dwie drużyny kolejarzy, przy­
byłych do Warszawy z Po­
znańskiego i ze Śląska.

Na skutek wzmożonego ognia
artyleryjskiego, pocisków zapala­
jących i ciągłych bombardowań

zwiększyła się liczba zabitych i

rannych na terenie zabudowań

zanikowych. Zorganizowano więc
w podziemiach gotycko - renesan­
sowego skrzydła prowizoryczny
szpitalik. Na kamiennej podłodze,
przy świecach — bo prądu już
było — opatrywano rannych.

Niemców do War-
Po przybyciu wozu

okazało Się, że

ryków sztuki i pracowników
Muzeum Narodowego, zdejmo­
wać ze ścian obrazy Canalet-
ta, płótna Bacciarellego, z Sa­
li Rycerskiej portrety królów,
z Pokoju Marmurowego wy­
nosić popiersia z brązu, usu­
wać z sal zagrożonych zawa-<

leniem meble, dywany, cera­
mikę.

Transport ocalonych zabyt­
ków i fragmentów architekto­
nicznych Zamku odbywał się
pod obstrzałem lotniczym i
artyleryjskim, przez Krakow­
skie Przedmieście i Nowy
Świat — do Muzeum Naro­
dowego.

Po wkroczeniu Niemców do
stolicy stan Zamku — nie li­
cząc spalonego dachu i heł­
mów obu wież — był dość za­
dowalający. W początkach pa­
ździernika 1939 roku rozpo­
częto roboty zabezpieczające
Zamek.

nie

Ratunek dzieł sztuki
i pamiątek narodowych
Przy pomocy dwustu stu­

dentów z młodzieżowego Przy­
sposobienia Wojskowego za­
częto, pod kierunkiem histo-

Rabunek i dynamit
Około 20 października wła­

dze niemieckie poleciły Zarzą­
dowi Miejskiemu wstrzymać
roboty zabezpieczające zamko­
we mury. Oddział żandarme­
rii polowej, stacjonujący w pa­
łacu Pod Blachą; oraz inne
niemieckie formacje wojskowe
i cywilne wywoziły pozostałe
jeszcze w Zamku meble, dy­
wany i zastawy stołowe. Ge­
neralny gubernator Frank, bę­
dąc na Zamku 10 października
1939 r. własnoręcznie zrywał
z baldachimu tronu Stanisła­
wa Augusta srebrem haftowa­
ne orły polskie, zachęcając to­
warzyszących mu Niemców do
podobnych czynów.

W listopadzie tegoż roku
zjawiły się oddziały niemiec­
kich saperów, oświadczając, że

mają rozkaz wiercenia w mu-

rach Zamku otworów na ła­
dunki dynamitowe, ginach bo­
wiem ma zostać wysadzony w

powietrze. Z „Dziennika
Hansa Franka” znalezionego^
po wojnie dowiedziano się, że
4 listopada 1939 r. „Fiihrer. a-

probował zniszczenie Zamku
Królewskiego w Warszawie”;

Równocześnie przybyły graJ
bieżcze ekipy, kierowane przez
niemieckich uczonych. Oprócz
historyków sztuki, przybyli na

Zamek niemieccy architekci i
przedsiębiorcy budowlani, de­
montując wnętrza zamkowe.
Kilofami i siekierami rozbija­
no klasycystyczne boazerie,'
wydłubywano marmurowe ko-
minki, zrywano piękne posadz-j
ki.

Okna, złocone drzwi, wyrzut
cano na dziedziniec zamko.wyj'
wraz ze stropowymi belkami,
kotłami centralnego ogrzewa-,
nia i rurami wodociągowymi.

Przy panującym wówczas
dwudziestokilkustopniowych I

mrozach pracownicy Muzeurh
Narodowego wywozili to, z

czego hitlerowcy zrezygnowa­
li. Zamek Królewski, odarty(
ze wszystkiego, co stanowiłaś
jego piękno i bogactwo, bezj
okien, drzwi, stropów, dachów^
stał przez pięć lat podobny do.
okropnego widma.

STOLICA 1971
WEDŁUG .danych Miejskiego

Urzędu Statystycznego, w po­
czątkach stycznia br, zamie­
szkiwało stolicę ponad 1.303

tys. osób. Już prawie dwa la­
ta temu Warszawa przekroczy­
ła przedwojenną liczbę mie-
"tkańców.

Ilu spośród tego miliona 300

tysięcy jest „prawdziwych”
warszawiaków, urodzonych w

stolicy? Szacunkowe oblicze­
nia mówią, że nie więcej aiż
20 proc. Podiial na „starych”
i „nowych” warszawiaków za­
tarł się jednak już dawno, choć
i obecnie ludność stolicy wzra­
sta w Większym stopniu w wy­
niku migracji niż przyrostu
naturalnego. Rocznie przybywa
do stolicy na stale ok. 8—10

tys. osób, głównie zresztą w

wyniku małżeństw i tzw, mi­
gracji rodzinnych. ■

Tym, co głównie stanowi o

obliczu dzisiejszej Warszawy,
jest fakt, iż nasza stolica jest
miastem młodzieży i ludzi mło­
dych. Blisko połowa jej mie­
szkańców (46 proc.) nie prze­
kroczyła jeszcze 30 roku ży­
cia, a około 1/3 to młodzież do

jat 18. W Szkotach podstawo­
wych, zawodowych i średnich

uczy się blisko 350 tys. mło­
dzieży. Na ll wyższych uczel­
niach kształci się ponad 60 tys.
studentów z całego kraju.

W stołecznych zakładach pra­
cy zatrudnionych jest blisko
730 tys. osób, w tym ponad 100

tys. dojeżdżających z okonc

podstolccznych. Statystyczny
warszawiak korzysta rocznie
ze środków komunikacji miej­
skiej co najmniej 900 razy!

Mieszkaniec stolicy nieczęsto
bywa w teatrze czy operze
(statystycznie — raz na cztery
lata) — za to stołeczne kina

cieszą się niesłabnącą popular­
nością — bywa w nich staty­
styczny warszawiak 10 razy
do roku, bijać absolutny re­
kord krajowy.

Ostatni akt dramatu
-<

W dwa 'miesiące po upadku'
Powstania Warszawskiego, tj,
w początkach grudnia 1944 ro­
ku, zjawiła się na Zamku nie-/
miecka kompania techniczna i
wykonawszy specjalną insta­
lację elektryczną, założyła W,
otwory wywiercone przed pię-ś
ciu laty ładunki dynamituj
Ukryty w betonowym schronią
oficer niemiecki nacisnął kon­
takt elektryczny, rozległ się
potężny huk i mury Zamkui
Królewskiego rozsypały się w;
gruzy.

Wkraczający do Warszawy
żołnierze polscy w styczniu
1945 roku zastali zwalisko ce­
gieł i kamieni, ponad którym,"
tu i ówdzie, sterczały kikuty
murów: fragment piętrowego
ryzalitu saskiego, część kon­
chy Sali Balowej z resztkami
sztukaterii, okrągła klatka
schodowa przy wieży Grodz-'
kiej i drobne resztki innych
ścian, wypalone kuchnie kró-i'
lewskie, z częściami murów,
gotyckich i ruina pracowni
Bacciarellego. j

Ocalała tylko Biblioteka
królewska i gmach pałacu Pod
Blachą oraz doskonale zacho­
wane gotyckie piwnice, a w

gruzach — około 4.000 frag­
mentów rzeźbiarskich i kamie­
niarskich. i

W Muzeum Narodowym zaś, w

Łazienkach i Wilanowie pozostało
trzysta obrazów z Zamku, kilka­
dziesiąt rzeźb w brązie i marmu­
rze, kilkanaście kominków, kilką
kolumn oraz fragmenty drzwi,
boazerii, meble i dzieła sztuki, o-

calale z hitlerowskiej grabieży.

Z książki Aleksandra Króla
„ZAMEK KRÓLEWSKI

W WARSZAWIE”
opr. a. c.

z/
Nobotnik hiszpański uważa, że

Kościół ponosi współodpo­
wiedzialność za stworzenie hi­
storycznych i społecznych wa­
runków, któres są krzywdzące

dla niego. Fakt, że w obliczu codzien­
nych niesprawiedliwości Kościół nie

reaguje, tłumaczy sobie jako jego mil­
czącą aprobatę” — pisał parę lat temu

organ o. o. jezuitów „Mundo Social”.

„Robotnicy hiszpańscy żyją faktycznie na

marginesie Kościoła, gdyż całkowicie stracili
do niego zaufanie" — stwierdzał, opublikowa­
ny mniej więcej w tym samym Czasie, ar­
tykuł w „Le Christ w Monde”.

Przytoczyłem te dwie opinie, ponieważ w

sposób lapidarny, a zarazem tralny wprowa­
dzają one w temat, który można by nazwać
„główne problemy katolicyzmu hiszpańskie­
go”.

Rzeczywiście, klasa robotnicza Hiszpanii
należy do najbardziej zdechrystianizowanych
środowisk tego kraju. Według danych*) uzy­
skanych za pomocą dość reprezentatywnych
ankiet (ich wyniki, ogłosiły m. in. takie pisma
jak „Esprit”, „Herder Korrespondenz” czy
cyt. wyżej „Mundo Social”) przytłaczającą

Większość robotników hiszpańskich stanowią
ludzie obojętni wobec religii, niechętnie nasta­
wieni wobec Kościoła.

I tak, o ile w prowincjach wiejskich pro­
cent uczęszczających na niedzielną mszę waha
się od 80 do 90 proc., o tyle w ośrodkach
wielkoprzemysłowych liczba praktykujących
nie przekracza 20 proc.

Alfonso O. Conin. autor książki o współ­
czesnych problemach Hiszpanii i katolicyzmu
hiszpańskiego stwierdza, że ok. 90 proc, ro­
botników zajmuje postawę antyklerykalną, a

prawie 40 proc. — postawę „wrogą religii”.
Zdaniem Conina, we mszy niedzielnej ucze­
stniczy niecałe 7 proc, robotników. Więk­
szość ogranicza swe kontakty z Kościołem do
tradycyjnych (a siła tradycji religijnych w

Hiśżpańii jest bardzo poważna) obrzędów,
takich jak chrzest, pierwsza komunia, ślub
czy pogrzeb.

iechętny, a nawet wrogi stosunek znacz­
nej części klasy robotniczej do Kościoła
jest rezultatem faktu, że od chwili pod­

jęcia przez faszystów walki przeciwko repu­
blice, Kościół stał twardo po ich stronie, a po
zwycięstwie gen. Franco, w latach terroru i
poniżenia, wspólnie z dyktatorem budował
państwo faszystowskie, był jednym z jego
głównych filarów.

General zresztą odwdzięczy! się swoim sojuszni­
kom w sposób niezwykle hojny, nie tylko przyzna­
jąc katolicyzmowi status religii panującej, ale tak­
że pozwalając Kościołowi i jego niezliczonym a po­
tężnym organizacjom na zajęcie uprzywilejowanej

kami albo sympatykami „Opus Dei”. Jego
wpływ jest szczególnie silny w instytucjach
służby publicznej**) i w wolnych zawodach
akademickich. Dysponuje on własnymi radio­
stacjami i kontroluje liczne czasopisma”.

Poważną rolę odgrywają także w Hiszpa­
nii zakony (w sumie ponad 120) oraz posiada­
jąca liczne odgałęzienia i przybudówki „Ak­
cja Katolicka".

Tak więc, niespotykany już dzisiaj w świę­
cie, w takich wymiarach jak w Hiszpanii,
sojusz „tronu i ołtarza", poparcie udziela­

ne przez Kościół faszystowskiej dyktaturze —

pozycji. Pozycji umożliwiającej mu zdobycie
wpływów w polityce, gospodarce — praktycznie
we wszystkich dziedzinach życia społecznego.

Wiesław Mercik PROBLEMY KATOLICYZMU HISZPAŃSKIEGO

ROBOTNICY I KOŚCIÓŁ

Do Kościoła w Hiszpanii należy prawie 20
proc, dzienników i 70 proc, tygodników. Koś­
ciół kontroluje szkoły i w ogóle wychowanie
młodzieży. Na pół tajna, elitarna organizacja
kościelna „Opus Dei” — posiada potężne —

niekiedy decydujące — wpływy w życiu po­
litycznym, gospodarczym i kulturalnym
kraju.

Czasopismo „Europa Archfye” (z marca ub.
roku) uważa, iż liczba, jego członków nie jest
wprawdzie liczna (5—10 tys. członków), ale że

„wierniejsze niż liczby absolutne są wpływy,
‘jakie ten świecki zakon posiada w czołowych

j ugrupowaniach politycznych i intelektualr,
nych”. Ocenia się. że „ok. 40 proc, profesorów
hiszpańskich uniwersytetów jest albo człon-

można uznać za pierwszy i bodaj najważniej­
szy powód niechęci robotników do Kościoła.

Drugim powodem jest konserwatywne, de-
wocyjne, wrogie postępowi społecznemu i
naukowemu stanowisko hiszpańskiej hierar­
chii i większości (głównie starszego) ducho­
wieństwa, rzutujące z kolei na charakter k a-

tolicyzmu hiszpańskiego, które to
określenie stało się już przysłowiowe Kiero­
wnictwo Kościoła hiszpańskiego nie zauwa­
żało przez wiele łat ogromnych, idących przez
cały kraj przeobrażeń, które zmieniały świa­
domość społeczeństwa. Przemian związanych z

rosnącym uprzemysłowieniem, urbanizacją,
rozwojem nauki i techniki, rosnącym wpły­
wem przedzierających się przez państwowe i
kościelne kordony nowych i postępowych
idei.

i. .Na alarm zaczęto bić dopiero w latach

sześćdziesiątych, kiedy obojętność religijna
mas robotniczych stała się już zjawiskiem na

skalę kraju: kiedy i w łonie samego Kościoła
narastać poczęły coraz wyraźniej ostre kon­
flikty, zarówno na tle zagadnień społecznych
jak i wewnątrzkościelnych (ostatnie dane,
oparte o wywiady i ankiety świadczą, że po­
nad połowa ogólnej liczby księży jest prze­
ciwko celibatowi, że rośnie liczba ducho­
wnych potępiających polityczny i ideologicz­
ny sojusz Kościoła z reżimem).

W ostatnich latach poczęły się mnożyć Ja­
wne wystąpiehia przeciwko dyktaturze Fran­
co, udział w których brali zarówno świeccy
działacze katoliccy jak i — coraz liczniejsze
— grupy młodych księży i kleryków. Dziś
mówi się już wyraźnie o rozdźwiękach po­
między częścią hierarchii a starym dyktato­
rem.

ak na razie, rozdźwięki te nie mają zasad­
niczego charakteru, a w niejednym wypad­
ku brak aprobaty hiszpańskich władz koś­

cielnych dla poszczególnych posunięć rządo­
wych wypływa z przyczyn koniunkt'jfa]nych
i taktycznych, bądź też — jest jednym z

przejawóiy rywalizacji o władzę miedzy „O-
pus Dei”, a starą frankistowską gwardią —

„Falangą”.
Hierarchia kościelna zaczyna też sobie zda­

wać sprawę, że ..era ge terała Franco” nale­
ży już do przeszłości. Że nie można być obo­
jętnym widzem w obliczu głębokich prze­
mian, jakie dokonują się i w strukturze go-
spodarczo-cywilizacyjnęj kraju, iw"
mości jego mieszkańców.

Czy jednak konserwatywna w

myślenia, przywiązana do starych
tów rządzenia i postępowania hierarchia po­
trafi wyciągnąć właściwe wnioski z zacho­
dzących w Hiszpanii burzliwych przemian —

oto probiera, którego nie można pominąć,
szukając odpowiedzi na pytanie o jutro hi­
szpańskiego katolicyzmu.

J

świado-

sposobie
schema-

♦ I Dane te różnią się po częScf między sobą, co

zresztą jest w pewnym stopniu
że w/w ankiety były
latach.

♦*) Członkowie tej
ważnych’stanowisk w

rezultatem faktu,
przeprowadzane w różnych

organizacji zajmują szereg
rządzie,.
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które

utalentowa-
kom-
Uio-

w obec-
teatrze i

niekiedy

glos jemu
ZAMEK NA WAWELU. Fragment, urządzone) to stylu barokowym, sali „Pod Orłami". Na ścianie

portret Zygmunta 111.
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„To są zdolne, utalento­
wane dziewczyny" — mó­
wi o Knapikównych Józef
Lachner, kierownik szkoły
podstawowej w Modlnicy,
który od kilku miesięcy jeź­
dzi do Prądnika, by uczyć
je gry na instrumentach.
Wcześniej grały po swoje­
mu, według wskazówek
dziadka.

Nowy nauczyciel zaczął od

podstaw sztuki muzycznej.
Najpierw uczył je prawidło­
wej postawy, ćwiczył grę z

nut, „równał" smyczki, „czy­
ścił" tony i nadawał im właś­
ciwą jędrność i barwę. Dziew­
częta wiele mu zawdzięczają.

Zespół znany jest w o-

kolicy. Knapikówny wy­
stępują na dożynkach i in­
nych uroczystościach, bio-
rą udział w konkursach. W

. ich domu jeden pokój
przeznaczono na świetlicę.
Muzyka jak magnes przy­
ciąga młodzież z całego
Prądnika Korzkiewskiego i

innych wsi.
A latem, wszelkie uro­

czystości odbywają się na

nie zaoranym
zboczu, które
okien Knapikowego
mu. „Kupiliśmy z

dzieżą ten mórg pola
tys. złotych. We wsi
trzeb na jest taka „zielona
świetlica" — mówi matka
grających dziewcząt, prze­
wodnicząca KGW — my-

przechodzą następne
wieki — twierdzi Józef La-
chner. — Przekonany jes­
tem, że poprzez wykorzys­
tanie melodii ludowych w

nowoczesnych, przystęp­
nych formach można słu­
żyć sprawie rozwoju muzy­
ki polskiej, i ich przenika­
niu do dorobku kultury
narodowej”.

zielonym
widać z

do-
mlo-

za 12
po-

FOLKLOR
OTACZA MIASTO

Dwa zespoły ludowe: ro­
dzinny z Prądnika Korzkie-
wsklego i modlnicki, oba
w sąsiedztwie Krakowa, w

pobliżu miejskiej kultury.
Cały powiat krakowski
jest znany z ludowej twór­
czości amatorskiej' Współ­
twórcą i opiekunem tego
szerokiego ruchu społecz­
nego jest. Związek Teatrów
Amatorskich, który współ­
pracuje z siecią państwo­
wych domów kultury, klu­
bów i świetlic. Organizo­
wane przez Związek kon­
kursy, przeglądy, festiwale,
ożywiają ruch amatorski.

W ostatnich dwóch latach

odbyły się przeglądy obrzędu
Pucheroków, który jest naśla­
downictwem średniowiecz­
nych tradycji żakowskich.

„Pucheroki” trafiły nawet na

scenę teatru „Rozmaitości4*,
gdzie wystawiono widowisko

foklorystyczne pt. „Psoty Pu­
cheroków”,

NIEDAWNO
środowisko muzyczne podwawel­

skiego grodu obiegła wiadomość o wielkim su­
kcesie młodego kompozytora krakowskiego,

KRZYSZTOFA MEYERA. Podczas Konkursu Ks.
Monaco uzyskał on Grand Prix za operę fantastyez-
nó-komiczną „Cyberiada”, której libretto oparte zo­
stało na słynnym dziele Stanisława Lema.

Plsząc „Cyberladę”, trzyakto­
wą operę komiczno-fantastyczną,
chcialem przeciwstawić się mod­
nej obecnie w sztuce tendencji
do wysuwania na pierwszy plan
elementów, jeśli nie tragicznych,
to co najmniej bardzo poważ­
nych. To „ponuractwo”
nej muzyce, literaturze,
filmie jest już dla mnie
nie do zniesienia.

— Prosimy jeszcze o przedsta­
wienie swego poglądu na sprawy
popularyzacji muzyki poważnej.

— Uważam, że problem ten

przedstawia się u nas bardzo nie­
dobrze, I tak np. radio — dyspo­
nujące w tym zakresie najszer­
szymi
muzykę
późnych
1tow
kach.

Programy Filharmonii oscylują
ciągle wokół tych samych utwo­
rów, zamykających się w wąskich
historycznie granicach (właściwi*
głównie XIX wiek). Twórczość
kameralna jest u nas praktycznie
prawie w ogóle nie uprawiana.

Jesteśmy wciąż skazani na za­
lew muzycznej szmlry, która do­
ciera do nas wszędzie — na ulicy,
w parku, na wycieczce. Wydaje
mi Się, iż są to przejawy ewident­
nych błędów w polityce upow­
szechniania muzyki — nie u-

względniającej faktu, iż o współ­
czesnego słuchacza trzeba wal­
czyć, że trzeba go wychowywać^

z wielkim zainteresowaniem ocze­
kuję prapremiery nagrodzonego
dzieła.

Tyle informacji o

nym kompozytorze z naszej stro­
ny, a teraz oddajmy
samemu; aby odpowiedział ni

kilka pytań:
— Przeżywamy aktualnie okres

poważnego zamętu w dziedzinie
twórczości muzycznej, w postaci
krzyżowania się najróżnorodniej­
szych postaw estetycznych i po-

Przedstawmy bliżej sylwetkę te­
go utalentowanego twórcy. Jest
on obecnie najbardziej wybijają­
cym się przedstawicielem mło­
dej generacji polskich
pozytorów współczesnych,
dził się w r. 1943. Pierwsze pró­
by kompozytorskie podjął już w

wieku 11 lat. Bardzo wcześnie też

postanowił kształcić się w kierun­
ku kompozytorskim.

Po uzyskaniu dyplomu Liceum

Muzycznego zostaje przyjęty od
razu na III rok Państwowej Wyż- glądów oraz odpowiadających im

szej Szkoły Muzycznej. Studiuje
najpierw pod kierunkiem prof.
Stanisława Wiechowicza, a po je­

go śmierci — w klasie Krzyszto­
fa Pendereckiego. Trzykrotnie
przebywa na studiach kompozy­
torskich w Paryżu, u Nadii Bou-

langer. W trakcie studiów odnosi

pierwsze” większe sukcesy na ska­
lę krajową i międzynarodową. W
r. 1964 następuje prawykonanie
jego I Symfonii w Krakowie, i
kolei na Festiwalu „Warszawska
Jesień” w r. 1965 zaprezentowany
zostaje I kwartet smyczkowy
młodego kompozytora.

Najcenniejsze osiągnięcia przy­
noszą mu jednak pierwsze lata
w pełni już samodzielnej pracy
twórczej, bezpośrednio po uzys­
kaniu dyplomu PWSM. Na Kon­
kursie Młodych we Francji w r.

1966 zdobywa I nagrodę za „Pieśni
rezygnacji i zaprzeczenia”,

W tym samym roku jego II

Symfonia — dzieło poświęcone
pamięci St. Wiechowicza, uzysku­
je 11 nagrodę na Konkursie Mło­
dych, organizowanym przez Zwią­
zek Kompozytorów Polskich, zaś
I kwartet smyczkowy przysparza
kompozytorowi stypendium Aaro­
na Coplanda.

W rok później ta sama II Sym­
fonia przynosi K. Meyerowi suk­
ces na Konkursie im. Grzegorza
Fitelberga, w postaci III nagrody.
W r. 1368, także na Konkursie
im. G. Fitelberga, Krzysztof
Meyer zdobywa najwyższe laury
za III Symfonię.

Ukoronowaniem dotychczasowej
drogi twórczej młodego krakow­
skiego kompozytora staje się jed­
nak wspomniany sukces na Kon­
kursie Księcia Monaco. Odbił się
on szerokim echem w środowisku

muzycznym naszego kraju, które

możliwościami — nadaje
poważną przeważnie W

godzihach wieczornych,
bardzo niewielkich daw-

Morskie, str. 201, cena 32 żł. Książ­
ka przedstawia aktualny stan że­
glugi brytyjskiej i wyjaśnia przy­
czyny spadku jej roli w

SPORT ROBOTNICZY.
CZESNE ZAGADNIENIA
TURY FIZYCZNEJ. Tom
dawn. „Sport i Turystyka",
261, cena 26 zl. Opracowania, wspo­
mnienia i dokumenty, wydane pod
redakcją Andrzeja Wohla, Henry­
ki Młodzianowskiej i Mieczysława
Krajewskiego. Cały ten tom (V)
poświęcony jest 25-leciu sportu w

PRL.
Joanna Landy-Tolwlńska, Zofia

MatUlka: ABSOLWENCI KURSÓW
NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO.
PZWS, str. 218, cena 33 zl. Praca

pod kierunkiem Joanny Landy -

Tołwińskiej dotyczy badania roz­
woju kulturalnego absolwentów
kursów nauczania początkowego,
po. kilkunastu latach.

ROCZNIK LUBELSKI. Tom XII.
1969 rok, Wydaw. Lubelskie, str.

248, cena 50 zł.
Aleksander Lewin: O SYSTEMIE

WYCHOWANIA. Nasza Księgar­
nia, str. 96, cena 12 zl. Dotyczy
systemu wewnątrz' szkoły. Mówi
o związanych z wychowaniem pro­
blemach, technice 1 metodologii
pedagogicznej.

Ryszard Stachulski: ORGANI­
ZACJA I FORMY WSPÓŁZAWOD­
NICTWA PRACY W PRL. Wydaw.
Związkowe CRZZ, str. 13J, cena

12 zł. Analizuje efekty współza­
wodnictwa pracy — dla gospodar­
ki narodowej i załogi. Mówi o je­
go formach i metodach prawidło­
wego działania.

Kazimierz Mańkowski, Orest Pę-
gierski: KOMISJE
ZAKŁADOWYCH

ZWIĄZKOWYCH.
CRZZ, str. 142, cena 10 zł. Porad­
nik przeznaczony dla aktywu ko­
misji rewizyjnych zakładowych
organizacji związkowych.

Józef Kukułka: FRANCJA A
POLSKA PO TRAKTACIE WER­
SALSKIM 1919—1922. Książka i

Wiedza, str. 616, cena 100 zl. Pier­
wsza w języku polskim monogra­
fia historyczna, dotycząca zagad­
nień polityki francuskiej w sto­
sunku do Polski po
salskim.

Autor ukazuje w

francuskiej strategii
Europie, wahania taktyczne fran­
cuskiej dyplomacji w sprawach

MONOGRAFIE
RADZIECKIE SIŁY ZBROJNE

1918—1968. MON, str. 831, cena 100
zl. Wszystko o siłach zbrojnych
Związku Radzieckiego. Książka
przedstawia — w ujęciu historycz­
nym — rozwój Armii Czerwonej,
przemiany organizacyjne w niej
zachodzące. Mówi o jej wyposa­
żeniu, uzbrojeniu oraz o klimacie

ideowym w jej szeregach.
Wykazuje nieugiętą siłę Armii

Czerwonej w okresie Wielkich

prób dziejowych, jakim! był czas

umacniania się władzy radzieckiej,
gromienia interwentów 1 biało­
gwardzistów, lata „Wielkiej Woj­
ny Narodowej.

Książka ma charakter encyklo­
pedyczny, jest pracą zbiorową,
przygotowana w oparciu o mate­
riały Głównego Zarządu Politycz­
nego Radzieckich Sil zbrojnych.

2 BRYGADA AL „ŚWIT". WSPO­
MNIENIA PARTYZANTÓW, MON,
str. 345, cena 37 zl. Dzieje brygady
AL, działającej na Kielecczyżnle,
ukazane przez pryzmat wspomnień
jej żołnierzy, których większość
wywodzi się z powiatu iłżyckie-
go. Książkę otwiera wspomnienie
Mieczysława Swiostka-,,Roga“.

traktacie wer-

niej ewolucję
politycznej w

świecie.

WSPÓŁ-
KUL-

V, Wy-
str.

¥

technik kompozytorskich.

Rozmawiał:

LESZEK POLONY!

śliwy o budowie prawdzi­
wej świetlicy” — dodaje.

Lecz dziewczętom nie
wystarcza już miejscowa
scena. Ćhcą jeździć z lu­
dową muzyką, ze swymi w

Prądniku
śpiewkami,
nie tylko do
wsi. Znają wartość swoje­
go repertuaru.

urodzonymi
jak najdalej,

pobliskich

MAŁY ZESPÓŁ
O WIELKICH
AMBICJACH

Józef Lachner od kilku­
dziesięciu lat prowadzi
także zespół przy szkole
podstawowej w Modlnicy.
Wychowuje w atmosferze
ludowej, piosenki już dru­
gie pokolenie modlniczan.
W jego mieszkaniu stoją
pięknie malowane skrzy­
nie, donice i drobne sprzę­
ty, ozdobione przez niego
według starych wzorów.

Zmienia się życie. Blis­
kość miasta wyciska pięt­
no na codzienności tej wsi.
Słowa starych piosenek są
z coraz bardziej odległej e-

poki:
„Chociaż jo se jestem

komornicy synek;
to i tak z pszeniczką

pojadę na rynek...”
— śpiewano kiedyś. Cóż

dzisiaj znaczą te słowa? Są
tylko odbiciem dawnych
stosunków społecznych na

■wsi. Młodzi nie czują już
atmosfery tamtych lat,
więc trudno im zrozumieć
sens niektórych starych
przyśpiewek.

A mimo to zespół nie
tylko nie traci swej żywot­
ności, lecz cieszy się po­
wszechnym zainteresowa­
niem. Wieczorem młodzi
wracają z Krakowa, ze

szkół i zakładów pracy, i
chociaż niektórzy są bar­
dzo zmęc-zeni, regularnie
przychodzą na próby zes­
połu.

Czyżby tej młodzieży nie
pociągały nowoczesne me­
lodie? Na pewno nie są im
obce, znają przecież nowe

piosenki, słuchają big-bitu.
Interesuje się także nimi
ich nauczyciel muzyki Jó­
zef Lachner. Więcej, Lach­
ner szuka, pomostu między
dawną melodią „urodzoną”
w Modlnicy czy sąsiedniej
wsi a tą nowoczesną, sze­
roko znaną dzięki środkom
masowego przekazu.

Oczywiście, wielkich u-

miejętności i dużej pracy
wymaga wykonanie daw­
nych melodii w bardziej
nowoczesnej formie, blis­
kiej współczesnemu od­
biorcy. Niektórzy etnogra­
fowie i folkloryści ostro

sprzeciwiają się wprowa­
dzaniu jakichkolwiek
zmian do melodii z przesz­
łości. Chronią ich auten­
tyzm. „Lecz przecież muzy­
ka ludowa ciągle się roz­
wija i najbardziej warto­
ściowe jej pierwiastki

Zorganizowany ostatnio
konkurs dla kolędowych
grup obrzędowych zmobi­
lizował wiejskich odtwór­
ców. Starsi, którzy za da­
wnych lat chodzili po
wsiach z szopką, gwiazdą,
turoniem, Herodem, od­
grzebywali w' pamięci da­
wne zwyczaje, przypomi­
nali melodie i pastorałki,
osobliwe stroje.

Teatr Stary użyczył z

kolei swej sceny dla kolęd­
ników, którzy zaprezento­
wali się w widowisku
„Przyszliśmy tu po kolę­
dzie”. Wielu krakowian
pamięta też „Wesele kra­
kowskie”, które odbyło się
w Rynku według dawnych
zwyczajów. Uczestniczyły
w nim najlepsze zespoły,
wybrane w przeglądzie o-

brzędów weselnych, przy­
gotowanych przez miesz­
kańców wielu wsi powiatu
krakowskiego.

Dzięki pracy rozmiłowa­
nych w folklorze działaczy
kultury, zgrupowanych w

Związku Teatrów Amator­
skich i powstałym ostatnio
Związku Miłośników Tea­
tru Regionalnego, zespoły
ludowe mogą pokazać swój
dorobek także i miejskiej
publiczności.
KRYSTYNA MĄDZIK

DWA lata temu PWN podjęło
cenną inicjatywę wzbogacania na­
szej wiedzy o Polsce 22-tomuwą
serią monografii 17 województw
i 5 miast wydzielonych. Do chwi­
li obecnej ukazało się już 13 to­
mików. Każdy z nich zawiera

kompleksową informację nauko*

wą, dotyczącą (lanego miasta ezy
województwa. Przedstawia Jego
dorobek w okresie 25-lecia oraz

rolę w życiu społeczno-gospodar­
czym i kulturalnym kraju. Współ­
czesność ukazana jest na tle zary­
su historycznego danego regionu.

Odrębny rozdział każdego tomu

stanową część futurologiczna —

omówione w skrócie perspektywy
rozwoju miasta czy województwa
w skali .15—20 lat. Tę wszech­
stronną i zweryfikowaną naukowo

informację wzbogacają dodatkowo

specjalistyczne mapki i wykresy,
obrazujące rozmieszczenie 1 zagę­
szczenie obiektów przemysłowych,
strukturę zatrudnienia lip. oraz

mapy: fizyczna i administracyjna.
Każda kolejna edycja jest dzie­

łem zespołu autorów rekrutujących
się z przedstawicieli nauki, d .ia-

laczy społecznych, politycznych i

kulturalnych danego regionu. A-

dresatem tej serii opracowanej ja­
sno i przystępnie oraz pojadającej
walory dydaktyczne, je* i szeroki

krąg odbiorców; przeznaczona jest
ona dla każdego, kto (teresuje
się współczesnością. iJstorią i

przyszłością swego kraju. W* szcze­
gólności powinna ona trafić do

młodzieży szkól średnich, stude •-

tów, oraz nauczycieli, dla których
monografie mogą stanowić ' poważ­
ną pomoc w prowadzeniu lekcji z

zakresu wychowania obywatel­
skiego. Aktualnie w sprzedaży jest
„Krakowskie" 1

Polski oraz udział Paryża w wal­
ce o miejsce II Rzeczypospolitej w

Europie powersaiskiej.
WARSZAWA — STOLICA POL­

SKI LUDOWEJ. PWN, Str. 333,
cena 65 zl. W cyklu wydawnictw
Instytutu Historii Polskiej Aka­
demii Nauk monografia ta Jest
V tomem, ale I zeszytem otwie­
rającym nową serię publikacji
poświęconych współczesnej
historii Warszawy. Jest to praca
zbiorowa, której autorami są lu­
dzie zaangażowani w budowę i

odbudowę stolicy — naukowcy,
architekci, kierownicy powsżnych
Instytucji odpowiedzialnych za

przywrócenie miasta do życia.
Herman Burau: WSPÓŁCZESNA

ŻEGLUGA BRYTYJSKA. Wydaw.

REWIZYJNE

ORGANIZACJI

Wydaw. Zw.

OKRESIE świąteczno-
W karnawałowym teatry

chętnie sięgają po sztu­
ki, oparte na motywach
jasełkowych. Ich popu­
larność wywodzi się nie

tyle ze źródeł teatru misteryjnego,
ile z jego oprawy obyczajowej.

Tu przecież można wciąż na nowo

odkrywać, nieskażone „literaturą”,
złoża ludowych podań i przypowie­
ści, obserwując jednocześnie, w jaki
sposób temat jasełek tracił z wolna
poprzez całe wieki swój obrzędowo-
religijny charakter i przyjmował
wymiary świeckie.

Wtedy już legendarne dzieje — osnute

wokół nocy wigilijnej oraz wydarzeń w

dalekim Betlejem, gdzie miał się uro­
dzić nowy Mesjasz — schodziły na dal­
szy plan wobec spraw bliskich i rodzi­
mych.

Ważniejsze bowiem wydawały się
w tamtych czasach, z punktu widze­
nia naturalnych tęsknot i marzeń
ludu, nadzieje, jakie wiązano zwy­
kle na przełomie roku z perspekty­
wą polepszenia doli najbardziej u-

pośledzonych warstw społecznych.
Toteż wątki kolędnicze obrastały

społecznymi treściami, folklor pod­
kreślał odrębność ludowej scenerii
i osób w stosunku do pańskiej,
dworskiej rzeczywistości. Pojawiła
się, początkowo chropawa i nieśmia­
ła — później zaś coraz wyraźniejsza
— satyra, nie tylko obyczajowa. I
rósł sobie ów teatr półmisteryjny,
półjarmarczny, bogacąc się w dopi­
sywane na przestrzeni stuleci, od
momentu startowego — obrazki i
dialogi, kuplety i scenki coraz bar­
dziej rozbudzanej świadomości oby­
watelskiej. !

Za parawanem jasełek, spoza biblij­
nych przypowieści ukazywało się lal c-

bardziej
bardziej
Naszych

więc
Pańskiego

muzyka
niedostę-
wyrobio-
Czytelni-
zapewne

warsztatu

a szczególnie
sytuację we

3

ODWRÓTRównocześnie

staje się coraz

pna, nawet dla

nych słuchaczy,
ków zainteresują
„tajniki"
kompozytorskiego,
— pogląd Pana na

współczesnej muzyce.
— Jeśli mam sprecyzować swo­

je artystyczne poglądy, to powiem
przede wszystkim, iż celem moim
nie jest szukanie i mnożenie co­
raz to nowych środków szokują­
cych słuchaczy, lecz raczej pój­
ście „w głąb" muzycznej materii.
Chodzi mi więc szczególnie o peł­
ne wykorzystanie wszystkich wa­
lorów ekspresyjnych, jakie łączą
się z zastosowariiem nowych tech­
nik kompozytorskich. Nowocze­
sność języka muzycznego pragnę
godzić zawsze z wymogiem ko­
munikatywności dzieła. Wydaje
mi się, iż każda technika — łącz­
nie z muzyką konkretną i tea­
trem instrumentalnym — nadaje
się do tego, by tworzyć muzy­
kę zrozumiałą dla szerokiego krę­
gu melomanów. W swoich utwo­
rach stosuję równocześnie szereg
nowych środków kompozytorskiej
techniki, nie starając się nigdy
wyciągać z nich krańcowych,
absurdalnych często konsekwencji.

Doświadczenie szeregu wybit­
nych kompozytorów XX wieku,
jak np. Eouleza czy Stockhause-

na, dowodzi, iż estetycznie najcie­
kawsze rezultaty osiąga się dopie­
ro pod odejściu od ekstremal­
nych rozwiązań.

— Takie poglądy są bez wątpie­
nia konsekwencją bardzo subiek-

Łj'wnegof typowo emocjonalnego
podejścia do muzyki?

— Osobiście nigdy nie mogłem
pogodzić się z poglądem Igora
Strawińskiego, iż muzyka nie wy­
raża żadnych treści ani przeżyć
psychicznych. Jestem daleki od

przypisywania muzyce funkcji
ilustrowania zjawisk świata zew­
nętrznego, niemniej uważam, iż
może ona wyrażać (chociaż nie

musi) pewne stany psychi­
czne.

I nie jest to — wydaje mi się—
sprawą określonych konwencji,
lecz specyficznych właściwości
świata dźwięków. Te przekonania
estetyczne widoczne są — jak są­
dzę — w niektórych moich utwo­
rach, np. w II Symfonii poświę­
conej pamięci, Stanisława Wie-
chowicza — obfitującej w wiele

dramatycznych spięć i emocji, lub
w III Symfonii „Orfeusza” — peł­
nej optymizmu i radości życia.

S
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SCHEMATYZMU
(DOKONCZENIE ZE STR. 3)

wań i ambicji obywatele
skich. Jest też rzeczą wyso-:
ce pozytywną — jak i zobo­
wiązującą — że postulaty
te kieruje młodzież głów-:
nie pod adresem uczelnia­
nych organizacji partyj­
nych, co świadczy o głę­
bokim zaufaniu w ich au-1
torytet moralno-polityczny.

Niestety, działacze-propa-
gandyści — a powinni ni­
mi być wszyscy starsi sta­
żem członkowie uczelnia­
nych organizacji PZPR —

nie zawsze umieją sprostać
roli wychowawców polity-i
cznych, jakiej wymaga od
nich młodzież. Przygoto­
wać ich do tej roli to głów­
ne zadanie i cel działalnoś­
ci szkoleniowej. Stąd tak
istotnym problemem jest
udoskonalenie dotychczaso­
wego systemu kształcenia
wewnątrzpartyjnego.

oblicze szopki. Anioły, diabły, he-
śmierć, dworacy, królowie, paste-
żolnierze przybierali kształty zna-

Szopka przeistaczała się w scenę
niezależnie od tradycyjnych,

tradycyjnych po-

kie

rody,
rze i

jonie,
aktualności,
rekwizytów i równie
sta ci.

a ? ajdawniejsze nasze obrzędy ja-
| selkowe zebrał m. in. Oskar
' '

Kolberg. Czekały więc tylko na

swego odkrywcę teatralnego, choć
już same w sobie były teatrem ama­
torskim i plebejskim. Stąd — upra-

Tarnowie, wystawiając Pastorałkę
jako „misterium ludowe w 2 czę­
ściach, w 7 sprawach, z Prologiem
i Epilogiem".

Wobec znanych trudności kadro­
wych tarnowskiej sceny, jej kierow­
nictwo — i słusznie — nie rozbudo­
wuje spektakli typu wyraźnie a k-
torskiego, gwiazdorskiego —kła­
dąc nacisk właśnie na ze s po lo-
w o ś ć i poszerzanie form widowi­
skowych.

daje się ku temu zmierzać za­
mysł reżyserski Janiny Orsza-
Łukaszewicz. Koncepcja chyba

trafna, gdyż wynikające z niej za­
dania aktorskie nie stawiają przed
zespołem kreowania ról, lecz ich
znaczące wobec widowni uprosz­
czenia.

Ba, koncepcja koncepcją, ale grozi to

wykonawcom zelżeniem dyscypliny sceni­
cznej i śliskimi ścieżkami dotarcia fi.a od­
biorcy. Innymi słowy, kryje w sobie jesz­
cze większe niebezpieczeństwo gry pod

Jerzy Bober TEATR

TO KOGO
szczając cały ten długotrwały proces
— zaczerpnął Leon Schiller pełną
garścią materiały do swej Pastorał­
ki. I odtąd weszła ona na stałe do
repertuaru scenicznego.

Po Schillerze (bo przed nim były tylko
ckliwe dramacidla „betlejemskie44) wielu

współczesnych autorów dokonało przetwo­
rzeń scenicznych tego tematu, a niektó­
rzy, jak Bryll, napisali wcale zgrabne
stylizacje jasełkowe i to w różnych od­
mianach wątka plebejskiego (Po górach,
po chmurach, czy nawet Na szkle malo­
wane).

Tym niemniej teatry wciąż wra­
cają do pierwowzoru. Do Schillera.
Uczynił to ostatnio Teatr Ziemi
Krakowskiej im. L. Solskiego w

Gwiazdy, tym razem w większej obfi­
tości,
służą
tiicy.
oraz

rżenia ze scenografią A. Kiliana,
często ostatnio wykorzystywaną
artystę do ludowych, acz stylizowanych
po cepeliowsku wystrojów sceny.

Jeśli więc tarnowskie dekoracje
Zdany Jasińskiej naśladują wzory
kilianowskie, tyle, że w uboższym
wydaniu, to odnosimy wrażenie, iż

jest w tym zarówno odrobina pa­
rodii, jak i chęć zaakcentowania —

jeśli tak można powiedzieć — swo­
istej atmosfery amatorskiego tea­
trzyku regionalnego.

zajmują sceniczny firmament 1
do dekoracji choinek, jak w świe-
Na tle trzcinowo-slomianych mat

zgrzebnej szopy, budzą się skója-
tak

przez

publiczkę, aniżeli, u prawdziwego amato­
ra, jako uczestnika wspólnej zabawy sce­
ny z widownią. Chcąc parodiować w dob­
rym stylu teatr amatorski, trzeba umieję­
tnie zamykać w umownych klamrach
wszelkie zmrużenia oczu do widza, bez

przeciągania karykaturalnych rysów z sy­
tuacji w sytuację.

I tu zabrakło reżyserowi wnikli­
wego spojrzenia na całość widowi­
ska. Uniesione przez falę stylizacji
na amatorszczyznę, gubi ono w tym
nurcie dowcip maskaradowej maski.
Owe maski tak przylepiają się do
twarzy aktorów, że nikt już podczas
przedstawienia nie odróżnia pozo­
rów od prawdy. Wtedy, zamiast
chwytu teatralnego, oglądamy nie

zawsze dobrą zabawę, pozbawioną
uroku autentyczności folkloru.

Jeśli plszę: nie zawsze dobrą zabawę
— myślę tu głównie o zabawie teatralnej,
zabawie w teatr od strony interesują­
cych pod tym względem rozwiązań war-

sztatowych. Bo nie przymykam oczu na

fakty, czyli na sporo momentów wido­
wiska, które — choć w sposób jedno-

. stronny — mogły rozbawić widownię.
Przyjmowała ona „amatorszczyznę"
nieco pogrubioną w rysunku wesołości —

za dobrą monetę.

Przedstawienie, bardziej wartkie i
mniej rozkrzyczane w pierwszej
części, w drugiej zabrnęlo już — jak
wspomniałem — w niekonsekwencje
reżyserskie. Aktorzy, im bliżej koń­
ca spektaklu, tracili umiar w dozo­
waniu proporcji między „udawa­
niem” postaci a uwierzytelnianiem
gry pod publiczkę.

Niezbyt przekonywająco wypadły par­
tie śpiewane, oprócz b. dobrego głosowo
Edmunda Wiśniewskiego 1 Adama Sadzl-
ka, czy utrzymującego ton parodystycz-
ny Henryka Korbuta. Słabo, zarówno z

uwagi na środki aktorskie (dykcja), jak
1 wokalne zaprezentowała się Lidia Ho-
lik-Gubernat (Maria). Na uwagę zasługi­
wał w epizodach Zyda-Rablna Janusz
Urbański.

Dość zgrabnie ujęła reżyserka
korowody kolędników, wypro­
wadzając je z sali na scenę 1 z

powrotem. Ładnie wyglądała grupka
Aniołów. Przejaskrawiono natomiast
sceny z Herodem, a trzej królowie
(zwłaszcza S. Koczanowicz) niepo­
trzebnie szarżowali tam, gdzie „hu­
morek" stawał się natrętny.

W sumie otrzymaliśmy
widowisko nie pozbawione
tów zabawy. Szkoda, że z

czeń nie wynikało jasno:
: kogo udaje.

jednak
elemen-
uprosz-
kto tu

ŹRÓDŁA SŁABOŚCI

W czym tkwią jego sła-*
bości? Nie tylko w przy-:
wiązaniu do tradycyj­
nych, . konwencjonalnych
metod „lekcyjnego przera­
biania” poszczególnych par­
tii materiału. Gros zarzu­
tów dotyczy też samej te­
matyki szkoleń. Traktowa­
na jest zbyt sztywno, nie
elastycznie, oparta na „że­
laznym repertuarze”, któ­
ry nie pozwala uczynić ze

szkoleń instrumentu bar­
dziej wyczulonego, szybko
reagującego na problemy i
sytuacje, jakie niesie ze so­
bą codzienna praktyka wy­
chowawcza, w tak złożonej
społeczności, jaką jest śro­
dowisko studencko-uczel­
niane.

Mankamentem szkoleń
jest również to, że nasta­
wiają się one przeważnie
na rozważanie problemów
teoretycznych, bez nawią­
zywania do konkretnych za­
gadnień życia polityczno-
gospodarczego, do przeo­
brażeń jakie zachodzą w

rozwoju naszego społeczeń­
stwa.

W tym właśnie tkwi jed­
na z najpoważniejszych
bodaj przyczyn słabości sy­
stemu kształcenia partyj­
nego, które w niedostate­
cznym jeszcze stopniu roz­
wija wśród członków Par­
tii kwalifikacje i umiejęt-.
ności potrzebne działaczo­
wi politycznemu — aktyw­
nemu propagandyście. War­
to, aby temu problemowi
bliżej przyglądnął się tak­
że — w praktyce swej dzia­
łalności — Wojewódzki O-
środek Propagandy Partyj­
nej.

Uczelniane organizacje
PZPR z całą wyrazistością
dostrzegają ów problem.
Dlatego w uchwalonych na

konferencjach sprawo­
zdawczo-wyborczych prog­
ramach działalności, zada­
nie usprawnienia metod i
treści pracy szkoleniowej
potraktowano jako jeden z

naczelnych kierunków dal­
szego umacniania wycho­
wawczej, politycznej roli
szkoły wyższej.

ES ta M. SZELINGOWSIiA
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dowało wielkie powodzie.Śniegu wpraw-zawładnęła

Z li

■

Zygmunt Slomkowski

Kontrasty z;
występują
większym

życia w Grecji
i w jeszcze

większym stopniu mię-
stolicą a resztą kraju,

rejon ateński przy-
bowiem 60 procent

gospodarczej

dzy i
Na
pada
działalności i
całego kraju.

Stopa życiowa, zwłaszcza
na wsi, należy w tym kraju
do najniższych w Europie,
Co czwarty obywatel jest
analfabetą. Słabo rozwinię­
ta oświata, niski poziom

bardzo niskie nakłady. Zna­
mienne, że w czasie zwie­
dzania Aten niezwykle rza­
dko spotykałem księgarnie.

Postępowe siły społeczeń­
stwa greckiego, działające
na rzecz liberalizacji życia
politycznego i przeprowa­
dzenia reform społecznych
narażone są na represje ze

strony prawicy, która w

1967 roku dokonała ,rze-
wrotu wojskowego o cha­
rakterze faszystowskim.

Na ulicach, jak na ra­
zie, trwa normalne życie i
panuje spokój. Uwijają się
przy swej pracy czyściciele
butów, gdyż Grecy, zarów­
no biedni jak i bogaci, w

jednakowym stopniu dba­
ją o wygląd obuwia.

W swoim zachowaniu są
mniej wylewni i krzykliwi
w porównaniu z Hiszpana­
mi czy Włochami. Jeszcze
większą powściągliwość o-

kazuią w wypowiadaniu się
w sprawach polityki. Ale
w większości myślą jedno
w Grecji próba sił nie zo­
stała zakończona.

Pekinem.
błękicie nieba prawie co-

słońce, ale mróz trzyma,

Andrzej Magdoń NA WSCHÓD OD URALU

IMA
dzie nie ma, na

dziennie króluje
dokuczliwy jednak tylko podczas północ­
nych wiatrów, które przynoszą całe chmury

DRUGA MŁODOŚĆ I

(DOKOSCZENIE ZE STR. U

Mirosław Azembski
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IRKUCKA

W 1905 roku Franciszek
Sałacki, polski chłop, -.spod
Tarnopola poszedł na woj­
nę japońską. Bił się o

Port Artur, a po wojnie
przyjechał na Syberię. Tu
sie ożenił. W górach saiań-
skich zbudował domek i
zaczął żyć z polowania. La­
sów i zwierzyny nie bra­
kowało. W sajańskiej taj-

i

S

pyłu.
W takich dniach miasto szarzeje, przechodnie,

skuleni, szybko przemykają ulicami, zaś rowerzyś­
ci, nisko pochyleni nad kierownicami, wolno posu­
wają się do przodu, opierając się nagłym podmu­
chom. Na twarzach przechodniów pojawiły się bia­
łe maseczki
powietrzem.

dla ochrony

ciepłej, łagod-
wietrznej zimy

przed kurzem i zimnym

FRANCJA jest kra­
jem bez folkloru.
Trochę strojów lu­

dowych i tańców w

Bretanii, trochę cera­
miki w kraju Basków
i ludowych lalek na

Korsyce — i to właści­
wie wszystko. W okrę­
gach północnych, Nord
i Pas-de-Calais,
jest gdzieś folklor,
polski.

jeśli
to...

poi-

na ulicach Paryża
,1

■dze przyszło na świat 9
dzieci.

Ojciec, człowiek niepiś­
mienny, opowiadał zawsze

ze wzruszeniem o Polsce,
ale wracać nie chciał. Kie­
dy pytano — czemu, odpo­
wiadał: „Tam będę znowu

parobkiem u dziedzica, a

tu jestem wolnym człowie­
kiem". Dla dzieci po Re­
wolucji życie stanęło otwo­
rem. Potem przyszła wojna.

Dzisiaj „mer” Irkucka
schodzi po schodach ostro­
żnie.- Pod Kurskiem. kie­
dy jako ■oficer polityczny
prowadził oddział do ataku,
„ścięła” go seria z km-u.
Dwóch braci zginęło na

wojnie. On wyszedł i wró­
cił na Syberię. Kierował
pracą partyjną na budowie
irkuckiej hydroelektrowni,
budował Irkuck, a od 9 lat
jest przewodniczącym miej­
skiej rady...

W zeszłym roku w Irkuc­
ku ziemia zadrżała z siłą 6

stopni. Popękały tynki, prze­
wracały się meble i spadały
obrazy ze ścian. Trzeba się tu

liczyć z większymi wstrząsa­
mi; małe zdarzają się ciągle,
z czego cieszą się pracowni­
cy naukowi Instytutu Skoru­
py Ziemskiej w Irkucku, pro­
wadzący regularne badania

sejsmologiczne.

Przeskok od
nej jesieni do
jest tu nagły i często groźny
dla organizmu; z końcem ro­
ku 1970 przeziębień było mnó­
stwo, dała o sobie też znać
złośliwa grypa, która ogarnę­
ła również kolonię cudzoziem­
ską.

nle nieraz można zobaczyć taką
wyjeżdżającą grupę; miasto o-

puszczają także 1 dorośli, szcze­
gólnie niektórzy kadrowcy, któ­
rych kieruje się na wieś. W zwią­
zku z tym spotkałem się już z

oficjalną oceną, te liczba miesz­
kańców Pekinu 1 innych wielkich
miast chińskich w ciągu ostatnich
lat spadla I że tendencja taka
świadomie będzie utrzymywana.

Górnicza emigracja
ska przywiozła ze sobą tań­
ce i melodie z Krakowa,
stroje ludowe z Podhala, z 1

Kujaw .— i prezentuje te- I
raz to wszystko na wieczór- 1
nicach, zabawach i oficjał- 1
nych akademiach. '

W warunkach takiej po-
'

suchy wszystko, co orygi- i
nalne i rzeczywiście rodem ■
z Francji, jest w Paryżu 1
pokupne, w sensie przenoś- 1
nym i dosłownym. Oto na

przykład z okazji Nowego !
Roku eksponuje się w jed­
nym z wielkich magazynów 5
paryskich szopkę prowan-
salską. Jest to doprawdy o-

sobliwa szopka i warto jej
kilka słów poświęcić.

I.ud Prowansji ma dużą fan­
tazję, więc ukształtował swo­
ją szopkę bardzo bogato. Ile

jest tradycyjnych postaci w

szopce, na przykład w Polsce?
Kilkanaście. Tutaj jest tych
postaci kilkaset. Oprócz ste­
reotypowych Trzech Króli i

pasterzy z barankami na pie­
cach, są takie osobistości, jak
Konsul (przypominający raczej
korsykańskiego bandytę z XIX

wieku), jak Policjant czy Mer.

Szopka prowansalska nie­
ustannie ewoluuje i przy­
stosowuje się do nowych
warunków. Budkę, ze żłob­
kiem wewnątrz, otaczają
już parkingi, na których
st.oją mikrosamochodziki —

„Renault 4” lub „Simca
1000”!

Wszystko to jest odrobio­
ne w glinie, wszystko ma­
lowane żywymi kolorami,
tak że nowe elementy i po- ,

stacie nie odbiegają w cha­
rakterze od starych. Wspo­
mniałem już, że szopkę pro-
wansalską można dostać w

jednym z magazynów pa­
ryskich,
każdym
kami?

Dlatego,
„Au Bon Marche” posiada nie­
pisany wprawdzie, ale fakty­
czny monopol na sprzedaż fi­
gurek z tej szopki. Są one

drogie 1, jako się rzekło, bar­
dzo liczne, więc kupuje się je
pojedynczo. — Kolekcjonerów
szopki jest już w tej chwili

sporo, zjawiają się oni tłum­
nie już na długo przed świę­
tami, 1 nie trzeba ich nama­
wiać do kupna, tak jak się

Dlaczego nie w

sklepie z zabaw-

że wielka firma

nie namawia filatelistów czy
numizmatyków.

Skoro już o folklorze
mowa, trzeba zaraz do­
dać, że Paryż, ubogi we

francuskie twory ludowego
przemysłu, posiada nato­
miast wszystko, czym roz­
porządza w tej dziedzinie
cały świat. Jest to sprawa
uchwytna gołym okiem na

takich ulicach jak Bulwar
Saint . Michel, Saint Ger-
main de Pres, czy nabrzeża
nad Sekwaną.

Marokańskie wyroby ze

skóry, turecka biżuteria,
posążki z Indii, ostrogi ar­
gentyńskich gauc-zów, ty­
siące bibelotów w orygi­
nalnych zawsze wydaniach
— cały ten towar leży bądź
na chodnikach, bądź rozło­
żony jest na starych dywa­
nach albo na zwykłych ar­
kuszach papieru.

Ludzie, którzy to sprzeda­
ją, mają zwykle nie więcej
niż 20 lat, noszą niehieskie

dżinsy i długie brody. Są to
z reguły studenci Akademii de
Beaux Arts albo innych uczel­
ni plastycznych, niekiedy z

wydziałów humanistycznych
Set bony.

Przybyli tu na studia z tych
właśnie odległych krajów i

dorabiają do swoich stypen­
diów, tworząc dziesiątki mi­
kroskopijnych „cepelii”. W

małych warsztacikach, gdzieś
ni poddaszu, fabrykuje się
rzeczy piękre, autentycznie
ludowe i tanie. Części owych
brodatych artystów - handla­
rzy znudziło się urzędowanie
na paryskim bruku i dlatego
postanowili zainstalować się
wygodniej — w opuszczonych
Balach.

i Otóż właśnie, co się sta­
nie w końcu z Halami? Ta­
kie pytanie zadaje sobie
niecierpliwie niejeden Fran­
cuz. Projektów zagospo­
darowania opuszczonych
Hal było już z 15. każdy
był przyjmowany z jedna­
kim entuzjazmem, a póź­
niej z jednaką gorliwością
odkładany do lamusa.

Ministerstwo
mieszczące się
chciało zburzyć wszystkie
budynki Hal i pobudować
tam swoje biurowce. Świe­
tnie, wołano, w centrum

Paryża nie ma już miejs­
ca na biurowce i to jest
jedyna okazja!

Księgarze postanowili

wynieść z Dzielnicy Łaciń­
skiej i rozłożyć w Haiach swo­
je stoiska książek i antyków.
Świetnie, wołano, przecież
Hale leżą niedaleko Dzielnicy
Łacińskiej, tradycyjnej dziel­
nicy książek i antykwariatów,
a tutaj jest jedyna okazja
wyciągnięcia swych towarów
z mrocznych pokoików 1 zbli­
żenia ekspozycji do
de przechodnia!

Ministerstwo do
Sportu i Młodzieży
ło projekt, aby w dzielni­
cy Hal utworzyć forum ze­
brań ludowych, place spor­
towe, baseny i zieleńce.
Ten projekt również otrzy­
mał
jak
nia
aynkach kin, teatrów i ka­
baretów. Oba oczywiście
nie będą realizowane, bo
są już projekty nowe.

tymczasem życie to­
czy się naprzód. Do
kiiku budynków Hal

wnieśli się brodacze
swoim pstrokatym towarem

lodowym i nieludowym, ze

sztuczną biżuterią, z bibe­
lotami, z tysiącami dro­
biazgów, które nikomu nie
są potrzebne i właśnie dla­
tego cieszą się wielkim po­
pytem wśród młodzieży i
wśród podstarzałych sno­
bów.

Powoli doszlusowali do
nich zawodowi kupcy —

„przedmiotów sztuki współ­
czesnej'’, Stoiska handlowe
wynajęte są na razie na 2
lata. Czy twórcy _ kupcy
zostaną tam na stałe? Za­
pewne nie. Ale przez te 2
lata zdążą napisać nowy
rozdział Hal, rozdział mo­
że niewielki, ale oardzo
charakterystyczny dla Pa­
ryża lat siedemdziesiątych.

klienta,

spraw
rzuci--

pochwały, podobnie
projekt skoncentrowa-
w tych wielkich bu-
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Cale drugie miasto
Z jaką pasją opowiada

Mikołaj Sałacki o rozbu­
dowie miasta, która nabra­
ła rozmachu po roku 1960.
Poprzednio budowano za­
kłady przemysłowe, teraz

przyszła kolej na miesz­
kania, wodociągi, teatry...
Cd 1960 roku wybudowano
półtora miliona metrów
kwadratowych powierzchni
mieszkalnej, czyli całe dru­
gie miasto. Stworzono 2
kombinaty budowlane, fa­
bryki żelbetonu.

Zbudowano wodociągi —

których przed wojną nie
było w ogóle. Woda z 2
ujęć na Angarze jest tak
zdrowa, że nie wymaga o-

czyszczania.
Buduje się nowy most

przez rzekę, wielkie ko­
lektory ściekowe, elektro­
ciepłownię. dwa nowe ho­
tele, pałac sportu, dom
kultury... Wkrótce rozpocz-
nie się budowę nowego
gmachu teatru i opery, bi­
blioteki, przystąpi się do
zakładania wielkiego parku
leśnego u zbiegu Irkutu i
Angary.

Sałacki jest oczarowany
Leningradem i chce, aby
w Irkucku było także du­
żo przestrzeni, parków, roz­
ległe bulwary i niewyso­
kie budynki. Wysoko tutaj
budować nie można, bo Ir­
kuck leży w strefie trzęsień
ziemi., Wszystkie projekty
budynków muszą tu u-

wzgiędniać możliwość trzę­
sienia ziemi o sile '8 stop­
ni (trzęsienie ziemi, które
zniszczyło niedawno Tasz­
kient, miało siłę 9 — 10
stopni). Fundamenty bu­
dynków muszą mieć spe­
cjalne betonowe umocnie­
nia. Koszty budowy wyż­
szych budynków są więc
nieproporcjonalnie wyso­
kie do korzyści.

Ludzie — największe
bogactwo

Irkuck ma 452 tysiące
mieszkańców. Na ulicach
sporo smagiych twarzy o

wąskich burłackich oczach,
ale irkutianie, to konglo­
merat ludzki ze wszystkicłi
republik ZSRR, wymiesza­
ny z osiadłą tu od dawna
ludnością rosyjską i rdzen­
ną ludnością Syberii: Bu­
katami, Ewenkami, Jaku­
tami, Wszyscy oni czują się
sybirakami — mówią z du­
mą: „nasza Syberia”.

80 procent pracujących
mieszkańców Irkucka za­
trudnionych jest w prze­
myśle, buduje obrabiarki,
dragi do przemywania zło­
tonośnego piasku, wytapia
aluminium...

W instytutach uczy się
54 tysiące studentów, wśród
nich wielu z autonomicznej
republiki buriackiej, leżą­
cej na południe od Bajka­
łu, z ogromnej Jakucji,
rozciągającej się na północ­
ny Wschód, daleko w strefę
wiecznej zmarzliny.

Ta studiująca młodzież,
to największa inwestycja
Syberii. Oni będą uczyć,
leczyć, budować, rozwijać
rolnictwo i hodowlę we

wszystkich zakątkach tego
wielkiego kontynentu, któ­
ry przede wszystkim po­
ił zebuje fachowych kadr.

a

SEZON BUDOWY
SCHRONÓW

Ale nic nie zakłóca normal­
nego rytmu miejskiego, a

przede wszystkim specyficz­
nego sezonu budowlanego,
który i w tym roku rozpoczął
się jesienią — akcji budowy
schronów. Prawdopodobnie są
one teraz obudowywane ce­
głami, które masowo produko­
wano w lecie na ulicach stoli­
cy, bo całe ich stosy zalegają
trotuary.. Tegoroczna akcja
budowy schronów — w prze­
ciwieństwie do ubiegłej zimy
— odbywa się w spokoju, bez
owej atmosfery wojennej,
podsycanej hasłami o grożą­
cej rzekomo krajowi wojnie.

A w ogóle coraz mniej moż­
na dostrzec kolorowych pasm
papieru z wypisanymi hasła­
mi, mniej też portretów, z

rzadka na piersi przechodnia
widnieje znaczek z podobizną
Mao Tse-tunga. Jeszcze tylko
czasem można natknąć się na

jakimś skrzyżowaniu na kil­
koro dzieci wykrzykujących
cytaty, ale
charakter —

ganiu dzieci
działalności
lub użytkowej. Mają one tak­
że obowiązek stałego udziału
w pracy fizycznej, co wcho­
dzi w skład programu szkol­
nego; często trafia się na ta­
kie grupy, idące do pracy lub
z pracy w fabryce czy nieda­
lekiej komunie.

Ale w Pekinie pojawili się
także i nowi przybysze — no­
wi studenci dwóch najwięk­
szych uczelni stolicy i kraju:
politechniki i uniwersytetu.
Bowiem od ostatniej jesieni,

W

1963 r. zaczęto ją regulować,
przy czym prace te obejmują
też jej liczne dopływy. Jeden
z nich ociera się o Pekin.

I oto przed kilkoma tygodniami
nagie 1 żółtawe w tym okresie

brzegi rzeczki zaczerniły się tłu­
mami ludzi. Dniem 1 nocą, na

kilkudzieslęclokilometrowym od­
cinku, 100 tys. ludzi — chłopi z

pobliskich komun, młodzież 1 ka­
drowcy z miasta oraz żołnierze —

pogłębia 1 poszerza koryto. Pod­
stawowym narzędziem Jest lopa.
ta. Ziemię przewozi się na jedno
lub dwukołowych wózkach ręcz­
nych, czasem pomagają tylko ma­
łe koniki lub muły.

W ten sposób od 7 lat pracuje
się na rzece Hal i jej dopływach,
pogłębiając Ją, i-.. '

niektóre odcinki, kopiąc dodatko­
we kanały oraz

zbiorniki, które mogą przejmować
nadwyżki wody w lecle 1 przecho­
wać ją na okres suszy.

Roboty więc mają szeroki
zakres i obejmują dolinę o po­
wierzchni 265 tys. kms, ale
chodzi o to, by pola w tej
dolinie zabezpieczyć przed po­
wodziami i zagwarantować im
wodę w okresach ograniczo­
nych opadów, a więc nie tyl­
ko zapewnić zbiory, ale stwo­
rzyć warunki dla ich zwięk­
szenia.

A podpekiński plac budowy
to tylko fragment robót, jakie
zimą przebiegają w całym
kraju; jest to martwy sezon

w rolnictwie i dlatego w nie­
których ■powiatach ponad 50
proc, mieszkańców jednocześ­
nie zatrudnionych jest przy
tych pracach. W ten sposób
masowe wykorzystanie siły
ludzkiej zastępuje koparki,
transportery i inne urządze­
nia, których przemysł nie jest

stanie dostarczyć wsi.

wyprostowując

budując liczne

REHABILITACJA
STADIONÓW
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Finansów,
niedaleko

ma to już inny
polega na wcią-
i młodzieży do

propagandowej

Absolwenci starszych klas na

stale są osiedleni na wsi. W po­
bliżu dworca kolejowego w Peki-

po czterech latach przerwy,
wyższe uczelnie powoli wzna­
wiają swą działalność.

Nabór kandydatów na stu­
dia odbywa się na innych niż

dawniej zasadach. Egzaminy
wstępne zniesiono, natomiast
od kandydata wymaga się
spełnienia trzech warunków:
właściwej postawy politycznej
(określanej skrótowo „lojal­
nością wobec przewodniczące­
go Mao i jego idei”), kilkulet­
niej pracy w fabryce lub na

wsi oraz , wiedzy na poziomie
co najmniej tzw. niższej szko­
ły średniej, a więc w przy­
bliżeniu naszych dziewięciu
klas.

Kandydatury są rozpatry­
wane najpierw przez kolekty­
wy, w których pracują zain­
teresowani, potem przez wyż­
sze, bliżej nieokreślone wła­
dze, wreszcie przez kierownic­
two uczelni.

100 TYSIĘCY KOrACZY

Tej zimy Pekin, mimo że

jest jednym z największych
miast chińskich, włączony zo­
stał do realizacji przedsię­
wzięcia związanego ściśle z rol­
nictwem — do regulacji Hai
He. Rzeka ta przepływa przez
prowincję Kopei, na której te­
renie leży stolica ChRL. Jak

wszystkie rzeki na północy
kraju, odznacza się ogromną
kapryśnością: w okresie zi­
mowym prawie wysycha, zaś
latem jej koryto nie jest w

stanie pomieścić gromadzą­
cych się wód, co nieraz powo-

Natomiast w zimnych dniaefi

grudniowych opustoszały pe­
kińskie stadiony, które od o-

statniego lata znowu przy­
wrócone zostały sportowi. Bo
i stadiony przeżyły swoją
własną historię ostatnich lat.
Po rozpoczęciu „rewolucji
kulturalnej”, przez dłuższy
czas służyły wielkim „wiecom
walki", na których oskarżano
różne osobistości o działalność
sprzeczną z „rewolucją kultu­
ralną".

Potem odbywały się tu

zgromadzenia, podczas któ­
rych przywódcy państwowi i

partyjni wyjaśniali „rewolucję
kulturalną", i jej kolejne
zwroty, zmierzające m. in. do
uśmierzenia działalności hun­
wejbinów i innych „rewolu­
cyjnych organizacji”,
gdy rozpoczęto walkę
wrócenie dyscypliny
nej i przykładowo
wszelkiego rodzaju przestęp­
ców, naruszających tę dyscy­
plinę, stadiony przekształcone
zostały w gigantyczne „sądy”.

Wreszcie latem 1970 r., gdy
porządek w kraju umacniał
się i życie weszło w etap nor­
malizacji, stadionom przywró­
cono ich właściwe funkcje.

*

Ostatnie dni 1970 r. minęły wlęe
w Pekinie pracowicie. Byi to fi­
nisz ostatniego roku trzeciego pla­
nu pięcioletniego, który przypadt
na wydarzenia „rewolucji kultu­
ralnej”.

Tym większy musi być wysiłek,
by przygotować się do następnej
pięciolatki, którą otwiera 1971 r.

Ma to być rok dalszej normaliza­
cji. Przede wszystkim zwołana

zostanie, tu w Pekinie, zapowie­
dziana już sesja Ogólnochińsklego
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu­
dowych, symbol powrotu kraju na

normalne tory.

Później,
o przy-
społecz-
karano

I
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TO lat temu, dokładnie
18 stycznia 1871 roku,
po zwycięstwie nad

Francją, w Wersalu ob­
wieszczono światu o po­

wstaniu Rzeszy. Jednak zje­
dnoczone niemieckie państwo
narodowe w rzeczywistości po­
wstało już wcześniej: mianowi­
cie w wyniku połączenia wszy­
stkich państewek niemieckich
w unię celną w 1868 roku, a w

Północno-Niemiecki Związek
w 1867 i 1870 roku. Zaborcze

wojny z Austrią, Danią i Fran­
cją, polityka krwi i żelaza do­
kończyły dzieła umocnienia

imperializmu niemieckiego pod
wodzą Prus.

W roku ,1870 „żelazny” kanclerz
Rzeszy, znany polakożerca Otto von

Bismarck złożył oświadczenie w

Reichstagu. Stwierdził on między
innymi, iż jest w pełni przekonany,
że Niemcy „mają prawo” do podje-

w 1864 ro-

Austrią.
roku nie­

mieccy imperialiści działali według kon­
cepcji Bismarcka, tyle że tak pierwsza,
jak i druga wojna światowa, przynosząc
śmierć dziesiątkom milionów ludzi,
skończyły się dla niemieckiego imperia­
lizmu klęską.

Powstałe „z krwi i żelaza” Cesar­
stwo Niemieckie było symbolem u-

zresztą od dawna, wywcłując
kuwojnęzDanią,aw1896z

Także w 1914 oraz w 1939

Koronę „odwiecznego Cesarstwa”
miał zaoferować Wilhelmowi król
Bawarii Ludwik II, który się jed­
nak przed tym wzdragał. I wtedy
Bismarck, wykorzystując wieczne
zadłużenie bawarskiego króla, po
prostu przekupił go jednorazową
„rentą” w wysokości 4,7 miliona ma­
rek. Łapówkę tę wziął Bismarck z

„funduszu zbrojeniowego”.

knecht oraz Heppner. Ich zdrada
polegała na przeciwstawianiu się
tzw. pokojowi w Wersalu, który na­
rzucony został Francji i za który ta
ostatnia musiała oddać Niemcom
Alzację i Lotaryngię oraz zapłacić
horrendalną kontrybucję w wysoko­
ści 5 miliardów franków.

Bebel I Liebknecht występowali prze­
ciwko mianowaniu cesarza, występowali

CESARSTWO
ZRODZONE z „KRWI i ZELAZA"

mocnienia władzy junkrów pruskich
i wspomagającej ich młodej krwio­
żerczej burżuazji. Cesarzem Niemiec

cia inicjatywy i rozpoczęcia wojny, został proklamowany król pruski,
Bowiem, jak wyjaśnił,
świat interesu „chce mieć
bą jasną perspektywę”.

niemiecki
przed so-

wojny wJeszcze przed rozpoczęciem
1870 roku Bismarck reprezentował stano­
wisko, że wywołanie wojny przyniesie
mniej szkód aniżeli stały niepokój. W
ten oto sposób po raz pierwszy została
sformułowana idea „wojny prewencyj­
nej”. Wedle tej „zasady” Prusy działały

Wilhelm I.

Nawet sam akt koronacji cesarza

poprzedzony został zwykłym
przekupstwem. Król pruski nie

chciał mianowicie otrzymać korony
cesarskiej z rąk parlamentu; stać s:ę
cesarzem z woli „wybrańców" było­
by poniżej jego... godności. Posunię­
to się więc do fortelu.

Kulisy były brudne, lecz dla malucz­
kich przygotowano pompę i wielkie sło­
wa. Dziesiątki malarzy, na pełnych prze­
pychu obrazach, przedstawiało koronację
króla na wersalskim zamku w otoczeniu

książąt 1... ludu. W rzeczywistości, na­
wet szef tajnej policji pruskiej. Stieber

przyznał publicznie, że w czasie korona­
cji był „jedynym przedstawicielem lu­
dności niemieckiej”.

Już na miesiąc przed koronacją a-

resztówano trzech posłów do Reich­
stagu pod zarzutem przygotowy­
wania zdrady stanu. Byli to socja­
liści August Bebel, Wilhelm Lieb-

przeciwko powstawaniu Rzeszy, która
stać się miała — jak słusznie przewidy­
wali - symbolem zaborczości niemiec­
kiego imperializmu. Na dowody nie
trzeba było długo czekać.

Przy okazji warto przypomnieć o

mitologizacji przez pewne koła i
środowiska zarówno osoby, jak i

polityki Bismarcka. Reakcyjna hi­
storiografia zachodnioniemiecka u-

siluje do dziś dowodzić, że między
polityką Bismarcka, rzekomo poko­
jową, a nawet postępową, a reak­
cyjną i zaborczą polityką junkrów, i

generałów pruskich były istotne róż­
nice. W wydanej ostatnio przez
Dietz Verlag w NRD książce ra­
dzieckiego historyka A. S. Jeruza-
lińskiego pt. „Bismarck, militaryzm
i agresja”, autor wykazuje, że dy­
plomatyczna finezja kanclerza Rze­
szy, Bismarcka, była tylko przy­
krywką, maskującą zaborcze plany
niemieckiego sztabu generalnego.

Polacy starszego pokolenia, którym
przyszło żyć pod pruskim zaborem, do­
brze pamiętają, jak wyglądała prawdzi­
wa polityka Bismarcka, bowiem poznali
na własnej skórze ucisk, wynaradawia­
nie oraz przymusową germanizację.

Znana bismarckowska „ustawa o

socjalistach”, zakazująca działalno­
ści partii socjaldemokratycznej, któ­
ra spowodowała, że tysiące działaczy
ruchu robotniczego powędrowało do
więzień — była najbardziej jaskra­
wym dowodem reakcyjnej polityki.

Rok 1871 był nie tylko rokiem po­
wstania Rzeszy i Cesarstwa Nie­
mieckiego, był to także rok powsta­
nia Komuny Paryskiej — pierwszej
władzy robotników w historii ludz­
kości. Porównując te dwa wydarze­
nia, Karol Marks w liście do Wil­
helma Liebknechta z 6 kwietnia
1871 roku stwierdził: „Jest niezwy­
kle charakterystyczne, że niemiecki
wspólny cesarz, zjednoczona Rze­
sza oraz zjednoczony parlament
w Berlinie dla świata zewnętrznego
jak gdyby wcale nie istniały, bo­
wiem każdy powiew wiatru z Pary­
ża stanowi o wiele ciekawsze wyda­
rzenie”. I tak rzeczywiście było.

LEON BIELSKI
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Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

Mirosława Żuławskiego
MINIATURY PRZEKORNE

N
IEWIELKĄ książeczkę
Mirosława Żuławskie­
go pt. „Opowieści mo­
jej żony” należy za­
liczyć niewątpliwie do
literatury typu gawę­

dziarskiego. Złożyły się na nią
miniatury prozatorskie druko­
wane w niedzielnych wyda­
niach „Życia Warszawy”. Ta­
kimi właśnie krótkimi forma­
mi Żuławski zadebiutował.

O owym debiucie pisał z en­
tuzjazmem w eseju pt. „Litera­
tura w miniaturze” Tadeusz Bre­
za: „Książeczka Żuławskiego ka­
żę myśleć o Nałkowskiej czy o

Paranclowskim. Nie dlatego, by
Żuławski przypominał ich stylem.
Stylem — nie! Przypomina ich

czystością roboty. Absolutnym pa­
nowaniem nad słowem,
dpm z osobna".

Wydaje się jednak, że
Wieściach mojej żony”
nie przywiązuje zbytniej wagi do
złów 1 ich precyzji. Służą
one tylko wytworzeniu nastroju,
dzięki któremu czytelnik staje
glę bezpośrednim słuchaczem o-

pówieści o dziwnych, choć co­
dziennych zdarzeniach, o różnych
powikłaniach losu ludzkiego.

Np. próbuje w nich autor prze­
konać, posługując się licznymi
przykładami, ze: „Nonsens wcale
nie jest takim nonsensem jakby
tlę zdawało. Jeśli się przypatrzyć,
to nonsens jest prawie zawsze

nieuniknionym wynikiem działa­
nia okoliczności pełnych sensu i
rezultatem całkowicie uzasadnio­
nym**.

Narratorem tych, często prze­
kornych opowieści, nie dopowiada­
nych do końca, bądź przerywa­
nych w pół słowa czyni Żuław­
ski kobietę, która snuje refleksje
zabarwione nutą leciutkiej ironii,
i humoru w trakcie codziennych
czynności, choćby np. przebici a-

nad kaź-

w „Opo-
Żuławski

nia grzybków. Mimo dążenia Żu­
ławskiego do zachowania pewnej
tajemniczości, Intrygującej i po­
budzającej czytelnika do myśle­
nia, tak mocne osadzenie ,.Opo­
wieści mojej żony” w realiach

życia codziennego właśnie decy­
duje o tym, lż są one dalekie od
ow’ej fllozoficznoścl 1 wyrafino­
wania intelektualnego, które ce­
chuje np. narrację profesora Tu­
tki — znakomitego opowiadacza
„rzeczy niezwykłych’* z kart ksią­
żki Jerzego Szaniawskiego.

Zarówno opowiadania Szaniaw­
skiego jak 1 Żuławskiego nazwać
można przekornymi. Swoistą
funkcję pełni paradoks, element

niespodzianki i zaskoczenia. Są
to jednak pokrewieństwa dość po­
wierzchowne, charakteryzujące
raczej klimat twórczości niż me­
todę twórczą. Bo daleki jest Żu­
ławski, od owej lapidarności wy­
powiedzi, przemyślanej kompozy­
cji, umiejętności posługiwania się
paradoksem, a także błyskotliwo­
ści pointy.

Mówiąc o jednym ze swoich so­
bowtórów - opowLadaczy, profe­
sor Tutka stwierdził* ifStyl to

człowiek,> panowie! Jeitem zaw­
sze pełen kurtuazji dla kolegów
opowiadaczy, a pełen skromności
wobec opowiadań swoich. W każ­
dym razie opowiedziałbym kró­
cej.a.^ I właśnie tego, mistrzostwa
— lapidarności i celności słowa
brak Żuławskiemu*

Witold Zechenter

Fraszki

WWK
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Pierwsze polskie radioodbiorniki stereofoniczne, produkcji Zakładów Radiowych w Dzierżoniowie,
wyposażone w 4 zakresy fal i magnetofon.

ZNACZKI Leszek Maruta HUMORESKA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka” w Trze-

bini-Sierszy — zatrudnią natychmiast: ŚLUSARZY,
SPAWACZY, ELEKTROMONTERÓW, MURARZY,
BLACHARZY, KIEROWCÓW z 1 1 II kat. prawa
jazdy oraz INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW­
LANEGO, z uprawnieniami.

Wynagrodzenie pracowników wg zasad obowiązu­
jących w hutnictwie, łącznie ze wszystkimi świad­
czeniami. — Zakwaterowanie w hotelu robotniczym
Chrzanowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwa­
łych „STELLA” w Chrzanowie, przy którym czyn­
na jest stołówka.

Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Zawodowego.

Cementownia „NOWA HUTA** w Krakowie — przyj-
mie natychmiast do pracy t terenu Krakowa i No­
wej Huty:

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, z wyż­
szym lub średnim wykształceniem 1 kilkuletnią
praktyką,

INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA na sta­
nowisku starszego mistrza w Wydziale Utrzymania
Ruchu Elektro-Energetycznego,

Ślusarza kotłowego, SPAWACZA elektryczno-
gazowego, ELEKTROMONTERA do pracy w utrzy­
maniu ruchu,

OPERATORA SPYCHACZA typu „Mazur”, z upraw­
nieniami i praktyką.

Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale
Kadr i Szkolenia Cementowni „Nowa Huta”. — Do­
jazd tramwajami linii 15 i 14.

PRACE z zakresu
SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO
elementów o ciężarze do 250 k*

OBRÓBKI CIEPLNEJ
(hartowanie, naweglanie, ulep­
szanie cieplne) elementów O war­
dze do 30 kg (wymiary komory
300x200x600 mm)

przyjmą do wykonania w 1971 r.

na zlecenie przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielczych

WARSZTATY SZKOLNE
TECHNIKUM ENERGETYCZNEGO
Kraków, ul. WESELE 41, tel. 338-67

Nowotarskie Zakłady Kamienia Budowlanego
w Szaflarach, powiat Nowy Targ — zatrudnią na­
tychmiast INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANI­
KA z co najmniej 3-letnią praktyką w dozorze ru­
chu górniczego, na stanowisku głównego mechanika*

Zarząd Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej „WIE-
LICZANKA” w Wieliczce, ul. Kopernika 1 — 2a-
trudni natychmiast MODELARZA OBUWIA oraa

SZEWCÓW i CHOLEWKARZY. — Szczegółowej in­
formacji o warunkach pracy i płacy udziela kierow­
nik Spółdzielni. K-528

5 OPERATORÓW KOPAREK, 10 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z I i II kat. prawa jazdy, KO­
WALA, 3 KIEROWNIKÓW POCIĄGÓW z uprawnie-
Ulami PKP, 5 MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPA­
LINOWYCH z uprawnieniami PKP — przyjmie do

pracy, na terenie Krakowa — Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych Nr 9 w Krakowie.

Nowo przyjętym pracownikom Przedsiębiorstwo
zapewnia:

— warunki pracy 1 płacy zgodnie i Układem

Zbiorowym Pracy w budownictwie,
— możliwość otrzymania dodatkowego wynagro­

dzenia z funduszu mistrzowskiego i funduszu

premiowego,
— nagrodę z funduszu zakładowego, po półrocznym

okresie pracy,
— posiłki zimowe, gorące — dla zatrudnionych na

wolnym powietrzu.
Przy zgłaszaniu się do pracy kandydat winien po­
siadać:

dowód osobisty, książeczkę wojskową, legitymację
ubezpieczeniową, zaświadczenie z poprzedniego
zakładu pracy, świadectwo szkolne oraz zaświad
czenie lekarskie, stwierdzające zdolność do wy­
konywania zawodu.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmują: Baza

Sprzętu i Transportu PRK Nr 9 w Krakowie-Bieża-

nowie, ul. Pułanki, dojazd autobusem ,,108” z placu
Bohaterów Getta (dot. zawodów mechanicznych) —

oraz Dział Zatrudnienia PRK Nr 9 W Krakowie, ul.

Dzierżyńskiego 18 a (wejście od ul. Bogatki).

MlOTLA
Obwodowa Przychodnia Przemysłowa w Tarnowie —

zatrudni natychmiast, na stanowisku kierownika

Przychodni Przyzakładowej typu IV Zakładów Azo­
towych w Tarnowie, LEKARZA MEDYCYNY, po­
siadającego specjalizację II stopnia z zakresu me­
dycyny przemysłowej.
Kandydaci zgłaszający się winni złożyć:

— podanie,
— życiorys ze szczególnym uwzględnieniem pracy

zawodowej,
— odpis zaświadczenia o uznaniu za specjalistę XX

stopnia z zakresu medycyny przemysłowej,
— opinię z ostatniego miejsca pracy*
Mieszkanie rodzinne zapewnione.
Zgłoszenia uprasza się składać w terminie 1'4 dni

od daty druku niniejszego ogłoszenia, pod adre­
sem: Obwodowa Przychodnia Przemysłowa przy
Zakładach Mechanicznych „TARNÓW” w Tarno­
wie, ul. Kochanowskiego 30.

ZNACZKI NARODOWEGO
FRONTU WYZWOLENIA POŁUD­
NIOWEGO WIETNAMU.

W 1960 r. w południowym Wiet­
namie utworzony został Narodo­
wy Front Wyzwolenia jako poli­
tyczna i wojskowa organizacją,
kierująca walką narodu z reżi­
mem sajgońskim i wojskami a-

merykańskimi. Dziś kontroluje on

olbrzymi obszar, przylegający do

granic Laosu i Kambodży.
Na tym terenie Front był orga­

nizatorem życia politycznego, gos­
podarczego, inicjatorem akcji
zbrojnych, spełnia tam dziś wszel­
kie funkcje władzy. Jako jeden
ze środków propagandy wprowa­
dzono znaczki pocztowe. Pierw­
szych 5 ukazało się 5 październi­
ka 11'63 r.

Dwa z nich przedstawiały czołg,
oraz partyzantów przy szczątkach
nieprzyjacielskiego helikopter*.
Na pozostałych trzech widniała

flaga (czerwono-niebieska ze zło­
tą gwiazdą). Tekst na znaczkach

wyraża cele Narodowego Frontu:

„Niepodległość, demokracja, po­
kój, neutralność**, w jęz. francus­
kim, angielskim i hiszpańskim.

Na

nieje
dan

nam
____ ,...... .......... ..

Front Wyzwolenia Południowego
Wietnamu). Nominał znaczków o-

kreślony jest w półnoennwietnam-
skim „xu”. Dalsze emisje ukazy­
wały się najczęściej w rocznice
utwerzenia tej organizacji. Za­
zwyczaj główny motyw uzupełnio­
ny jest flagą. Informacje na ten

temat zostały zaczerpnięte z cze­
chosłowackiego dwutygodnika
„Filatelie”.

CENNIK ZNACZKÓW ZAGRA­
NICZNYCH PPF „Ruch” 1071 (IV
wydanie) znajduje się już w

sprzedaży. Wydany został w nieco

odmiennej, atrakcyjniejszej for­
mie, poszerzony o rozdział, dotyt
cźący znaczków Japonii. Innowa­
cją jest także wprowadzenie —

dla znaczków europejskich — o -

bok dotychczasowej numeracji wg
katalogu Zumstein, dodatkowej
numeracji wg katalogu Michla.

Zachowano informacje o walu­
tach każdego kraju. Ceny znacz­
ków, podane w cenniku, Ustalone

zostały przez Komisję Cen przy
Ministerstwie Łączności i obowią­
zują przy wszystkich transakcjach
Zawieranych przez PPF „Ruch”
oraz sklepy filatelistyczne „Ruch”.

Nakład: 600Ó plus 150. Stron —

476. Cena — 50 zł. (zg)

ZEWANDOWSKI z da­
wien dawna znany był
w naszej kamienicy ja­

ko wielki dziwak. Ale aż
na całą dzielnicę rozsławił
go jego słynny pies — A -

zor.

Właściwie, to nie byt żaden
pies, tylko lewa noga Lewan­
dowskiego. Bo Lewandowski

przywiązał sobie do nogi sznu­
rem i zaczął na nią wołać:

„Azor, do nogi!’'.

widokiem. — Widziane rzeczy,

żeby stary chłop afiszował się
z miotłą? Taka miotła, to gor­
sza niż ostatnia szmata! Tfu,
drąg tulić, hołubić! Grzech i

obraza boska! Mało to panien
w kamienicy? Weżie se pan
dziewczynę, panie Lewandow­
ski, dej spokój mietle!

— Nie chcę znać żadnych
kobit! — otrząsał się ze

wstrętem Lewandowski. —

Zdradliwe, fałszywe plemię...
— Pańska miotła też nie lep­
sza, onegdaj widziano ją u

deżOrcyl
stadki.

Nauko Dla Pań!
S-mlesięCzne !*’

KURSY
KROJU i SZYCIA,

MANICURE-

PEDICURE

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

O LECIWEJ KOKIETCE
Ex—
seks.

wszystkich znaczkach wid-
oznaczenie: „MAT TRAN
TOC GIAI PIIONG MIEŃ
VIET NAM” (Narodowy

p

nadsy-
2. II.

KRZYŻÓWKA

RZED 10 dniami
13 Om. w samo połud­
nie, w domu 78-letniej
Marii L. mieszkanki

Zakopanego — roz­
legł się dzwonek. Sa­
motna staruszka po­

dreptała do drzwi. Na progu
atało dwóch nieznajomych
mężczyzn. Brutalnie odepchnę­
li właścicielkę mieszkania i
weszli do środka.

By nie mogła krzyczeć, je­
den z napastników zatkał jej
usta ręką, a drugi zaczął bu­
szować po pokoju. Po chwili

chcieli zakneblować staruszce

usta, ale ubłagała ich — takie

postępowanie oznaczałoby nie­
uchronną śmierć przez udu-
azenie. Na żądanie bandytów,
poparte groźbami zgodziła się
pokazać skrytkę, gdzie prze­
chowywała kosztowności.

Zabrali z szuflady 2 tys. -

franków, biżuterię wartości
300 tys. zł. Raz Jeszcze prze­
szukali skrupulatnie mieszka­
nie 1 pośpiesznie wyszli, zamy­
kając za sobą drzwi.

Była dokładnie godz. 12.35.
Na lament staruszki nadbiegli

PROŚBA SATYRYKA

Brzmi na satyryka wargach
prośba; ŚMIESZNOŚCI nie

szargać!
MOWA ZWIERCIADŁA

Jedynie głowy najpustsze
swą pełnię znajdują

w lustrze.

PROBLEM ZER
JEDYNKA niewiele

znaczy —

z ZERAMI już jest inaczej...
Więc z zazdrością dumam

szczerą:
ileż warte każde ZERO!

imimiiiimiiiiitiiiimiiłiiiiiiimnmmiimiiiiiiiiiiiiiiiutiiiiii

Każdego ranka, z nogą u-

Wtązaną na smyczy, wymykał
się na skwer i tam

ją wysoko pod najbliższym
drzewkiem. A potem szarpał
nogę za obrożę i „wyprowa­
dzał" ją na spacer.

— dogryzały mu są-

zadzterał

chcę znać

powtarzał z

Co

niewola, z

Noga Lewandowskiego nabra­
ła z czasem całkiem psich naro­
wów To wyrywała mu się, jak
oszalała, do przodu, to znów
rzucała się na inne psy, przez
Co Lewandowski nieraz do­
znawał poważnych obrażeń.
Blr wtedy swego psa bezlito­
śnie. Nie żałowałem Ą.zora, bo

było to stworzenie paskudne
i dokuczliwe. Nieraz kopał
innie ż tyłu, klćdy Stałem '*

wrócony, rozmawiając z

zorcą.

od-

dc-

Próbowałem go nieraz
łafkawić, kością albo kawał­
kiem kiełbasy, którą wręcza­
łem jego panu, niestety, bez
rezultatu.

ob-

— Powinien pan jednak ku­
pić sobie prawdziwego psa —

namaioiałem

dowskiego.
nieraz Lewan-

— Nie, nie
Lewandowski,
nodze. To

grzeczny piesek. Mój wierny
obrońca. Żebyś pan widział,
jak raź pijakom nakopał! Pra­
wdziwy pies to wydatek, a

y^ży tym paskudzi w domu.
I żarcie trzeba mu kupować,
i podatek ża niego płacić... A

mójAzor—jetocoija,be­
ze mnie na krok się nic ruszy,
no i przede wszystkim — nie

hałasuje^ nie szczeka. Takie

stworzenie, to skarb!

— odpowiadał
glaszćząc się po
dobry piesek,

A zor Azorkiem,
Z-j prawdziwą

— Nie
kobit! —

Lewandowski,
przymus,
się tylko zadawać? Najpierw
z nią chodź, potem bier ślub,
a potem za nią, na nią — rób!
Oa Adama i Ewy stale ino
baba z chłopem, chłop z ba­
bą... Aże nudno.

żadnych
uporem
mi to,
babami

Bo to zgodne z naturą —

odpowiedziały sąsiadki.

— Niech cholera weźmie na­
turę! Natura to bzdura. Co
za klarnet ją wymyślił? Mnie

Się chce właśnie z mietłą, i

już!

Okodoniego :
’ '”

po klucz od stryŻnu,’, od

pralni czy od piwnicy, za­
wsze zastawałem go z drą­
giem, pod pachą.

dtąd miotła została
na stałe u Lewando­
wskiego. Ilekroć tyl-

zachodziłem,

—- No, stara, bier się do

sprzątania! — potrząsał mio-

tłą Lewandowski i zaraz za­
czął wychwalać ją pod nie-

biosy. — Nie masz pan pojęcia,
jaka to wygoda mieć w do­
mu miotłę! Która kobieta tak

pajęczynę zdejmie albo kurze
zbierze? Baby, to ino patrzą,
żeby pensję człowiekowi wy­
drzeć i przepuścić na kiecki,
na szmaty, a w domu — brud!

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe — Zakład
Remontów Hutniczych w Krakowie — zatrudni na­
tychmiast:

TECHNIKA lub INŻYNIERA ■ uprawnieniami
prowadzenia robót strzałowych,

Ślusarzy maszynowych i konstrukcyjnych,
ELEKTROMONTERÓW,
SPAWACZY gazowych i elektrycznych,
TOROWYCH.
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH * 11 1 I kat.

prawa jazdy,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,

oraz ABSOLWENTÓW zasadniczych i średnich szkół

zawodowych, na wstępny staż pracy.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie według stawek obowiązujących

w hutnictwie,
— uprawnienia z funduszu zakładowego i „Karty

Hutnika”,
— dodatek węglowy,
•— bezpłatne leczenie I opiekę lekarską w Przy­

chodni Przyzakładowej oraz skierowania na

wczasy do własnych ośrodków w górach i nad

tnorzem,
bezpłatne zakwaterowanie
hotelach pracowniczych.

Zgłoszenia przyjmuję Dział Kadr 1 Szkolenia No­
wa Huta — Kombinat, bud. nr 80 — drugi przysta­
nek od Dyrekcji Huty im. Lenina w Stronę Wal­
cowni — tramwaj nr 4.

komfortowych

WPISY na kursy kreśleń

technicznych Budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano - montażo­
wych, planowania, finan­
sowania i kredytowania
inwestycji — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

KURSY
obsługi autoklawów,

wózków

akumulatorowych
i dźwigów

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
PALACZY C. O .,

SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Dla MATURZYSTÓWI
Pomaturalne Studium

zawodowe w zawodach:

technika mechanika,
technika administracyjno-

biurowego —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

W oparciu o Zarządzenie Przewodniczącego KDW, z 22
XII 1970 r., została zmieniona nazwa

Tarnowskich Zakładów Przemysłu Terenowego Przed­
siębiorstwo Państwowe w Tarnowie, ul. Dwernickiego 4,

KURSY
KWALIFIKACYJNE,

ROBOTNIK,
CZELADNIK,' MISTRZ,

z zakresu
instalatorstwa elektrycz­
nego, ślusarstwa samo­

chodowego, instalatorśtwa

wod. -kan., krawiectwa,
fryzjerstwa —

rozpoczyna Zakład. Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

aąsiedzi, którzy natychmiast
zawiadomili o napadzie mili­
cję. Po odebraniu telefonu o-

ficer Komendy Miasta błyska­
wicznie uruchomił wszystkie
środki łączności — ogłaszając
alarm. Każda minuta decydo­
wała o powodzeniu akcji. Ist­
niało przypuszczenie, iż ban­
dyci będą usiłowali jak naj­
szybciej wydostać się z Zako­
panego. Dlatego zarządzono
blokadę dróg wylotowych z

miasta.
Po 3 minutach wszystkie dro­

gi zostały obstawione. Należa­
ło przy tym zachować dys­
krecję, by nie spłoszyć prze­
stępców.

Zakopiańska milicja wyko­
nała to zadanie bezbłędniej
Kierowcy zatrzymywanych sa­
mochodów nawet nie domy­
ślali się celu przeprowadza­
nej kontroli.

Była godzina 12.45. A więc
minęło zaledwie 10 minut od
chwili powiadomienia milicji
o napadzie. Od strony Zakopa­
nego, szosą w kierunku Kra­
kowa, nadjeżdżała taksówka,
I ją zatrzymali funkcjonariusze
MO. W środku siedziało
dwóch młodzieńców. Czyżby
to byli sprawcy śmiałego na­
padu? Wydawali się lekko

speszeni interwencją milicji,
ale to mogły być mylące po­
zory.

W następnej minucie roz­
wiały się wszelkie wątpliwoś­
ci. Przy chłopcach znaleziono
całe zrabowane mienie

ruszki — biżuterię i obcą
lutę.

Zatrzymanymi okazali
dwudziestoletni Krzysztof
karany już uprzednio za wła­
mania oraz jego dziewiętnas­
toletni kolega Zbigniew Ch.

Śledztwo trwa.

Na podkreślenie w tej spra­
wie zasługuje natychmiastowe
powiadomienie milicji, która

podejmując dobrże zorganizo­
waną, trwającą zaledwie kil-

ka minut akcję ujęła prze­
stępców wraz z łupem.

POZIOMO: 5. duży jadowi­
ty wąż, 8. spec od okularów,
10. przestarzała nazwa kelne­
ra, 12. Sos do słodkich potraw,
14. ochota, chętka, 15. przysło­
wiowe dla intrygantów, 16.
największe miasto wojew.
kieleckiego, 17. bardzo stary
człowiek, 19. majówka, wy­
cieczka, 22. imię Mussoliniego,
24. papiery wartościowe, 25.
beton „faszerowany” drutem.

PIONOWO: 1. nielegalny
list z więzienia, 2. ułatwia
wsiadanie do pociągu, 3. rzeka
z greckiej mitologii, 4. posag,
6. w staroż. Grecji kobieta
wiodąca swobodny tryb życia,
7. jeden z wydziałów huty, 9.
przyrząd do mierzenia kątów
i wyznaczania kierunków, 11.
bolesne na palcach, 13. w bok­
sie i elektryczności, 18. gos­
podarstwo w Ameryce Płd., 20.
rodzaj ciekłego paliwa,
stolica
krycie
czy.

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10

książek. ,

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

POZIOMO: 4. Kamerun, 7. zero,
8. atut, 10. Na-ew, 14. gabinet, 15.

Kallpso, 16. podwoda, 18. Pelagia,
20. Osman, 22. snop, 23. efeb, 24.
animusz.

PIONOWO: 1. Capone, 2. welur,
3. murawa, 5. delikwent, 6. pugi­
lares, 9. balon, 11. Atlas, 12. ekipa,
13. mięso (Wspak), 17. doping, 19.

Eneasz, 21. magma.

ale
sensację“

wywołał dopiero w ca­
łej kamienicy romans Le­
wandowskiego z miotłą!
Perypetie tej osobliwej pa­
ry śledziliśmy od początku
z zapartym tchem.

Wpierw Lewandowski zaczął
Sit pojawiać z miotłą w każ­
dy wieczór. Niósł ją ostroż­
nie i delikatnie na ramieniu,
sztywny i namaszczony jak
małomiasteczkowy amant. Z

czasem jednak zaczął ją brać

pod pachę, szeptał jej czułe
stówka we włosie, muskał de­
likatnie dłonią szczotkęa

"Wszystkie kobiety w naszej
kamienicy były zgorszone tym

Ale Lewandowski, jak to

mężczyźni, był niestały w u-

czuciach. Jego pożycie z mio­
tłą z czasem zaczęto się psuć.
‘Wracał teraz nocami, pod­
chmielony, tłukt miotłą o ścia­
nę, garściami wyrywał jej
włosie. Nieraz znajdowaliśmy
miotłę na schodach,
wżeraną, połamaną.

sponie-

Wreszcip, któregoś
wychodząc do pracy,
lem się w bramie na „ . .

kobiet. — Patrz pan, porzucił
ją, biedaczkę! — wskazywały
na miotłę, porzuconą przed
domem, w rynsztoku. — Zna­
lazł sobie inną! — dorzuciła
zjadliwie stróżka.

ranka,
natkną-
grupkę

Afganistanu, 22.
głowy, 23. atak

21.
na-

lotni-

ROZWIĄZANIA prosimy
łać w terminie do dnia
1971 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 4”. Wśród

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dańznr2,zdnia9/10I.1971r.
nagrody książkowe otrzymują: E.
Felińska, Rabkaj Sądecka 19, M.

Ziomek, Jaworzno, Podwale bl.

153a/2, M. Lipka, Kraków’, Czarno­
wiejska 103/19, M. Wojewoda, Bo­
chnia, Poniatowskiego 9, H. Wie-

ja, Kraków 29, os. Zielone 11/12,
H. Wnykowska, Warszawa 21, Ko.

rotyńskiego 40/58, A. Pawlik, Kra­
ków, Stachiewicza 35a/35, E. Wio-
larz, Chocznia 372, pow. Wadowi­
ce, E, Stoch, Kraków 28, Centrum
B — blok 11/26, J, Teodorowie^,
Racibórz, Pracy 5/4.

NAGRODY PRZEŚLEMY POCZ-

Lecz oto w tejże chwili u-

kazal się w bramie Lewan­
dowski. W ręku czule, hołubił

nowiuteńki, kolorowy lśniący
elektroluks...

•ZAGINAŁ

na

FABRYKA MASZYH PRALNICZYCH <PRALFA»
Przedsiębiorstwo Państwowe

TARNÓW, UL. DWERNICKIEGO NR 4

I
Zarząd Krakowskiej Spółdzielni Niewidomych w Krakowie

ogłasza, że z dniem 1 lutego 1971 r., w wyniku uchwały
podjętej na WALNYM ZEBRANIU przedstawicieli —

zostanie zmieniona nazwa Spółdzielni na:

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW NIEWIDOMYCH

Kraków, ul. Bandtkego 19

hh

Nieruchomości

GRYBÓW! — Dom jedno­
rodzinny z ogrodem —

sprzedam. Sekuła* Gry­
bów* Równie 5. S.-42097

Zguby

UNIEWAŻNIA się zagu­
bione potwierdzenie zgło­
szenia obowiązku podat­
kowego na 1970 r. z dnia
7. I . 1970, nr 527933 na na­
zwisko Romanczyk Anto­
ni, Muszyna, Rolanda 1.

Różne

GABINET kosmetyczny
Zofii Kliś, Kęty, Rynek
14, wykonuje skutecznie
zabiegi lecznicze wszel­
kiego rodzaju trądzika,
zmian po odmrożeniach
twarzy oraz inne zabiegi
kosmetyczne. Ch-44008

fJWMACZYłA WANDA WĄSOWSKA |

(64)
— Chwileczkę — zatrzymał go ko­

misarz. — Musimy obmyśleć zapa­
sowy wariant. Mamy zbyt mało cza­
su, aby sobie pozwolić na pomyłkę.

Nad tym wariantem Gard rozmy­
ślał przez całą powrotną drogę. „Z
pewnością cele Millera są daleko
idące — rozumował. — Najprawdo­
podobniej zamierza on pozostawać
w ukryciu tak długo, dopóki pro­
dukcja sobowtórów nie osiągnie za­
dowalających rozmiarów. Trudno
przypuścić, aby to wszystko miało
być tylko żartem. Zresztą w takim
wypadku również po osiągnięciu
odpowiedniego efektu Miller wy­
szedłby z ukrycia. Wcześniej czy
później musi pojawić się na widow­
ni. Nie jest wykluczone, że profe­
sor zamierza przedstawić coś w ro­
dzaju ultimatum. Przecież nie może
do końca życia siedzieć w kryjów­
ce! Mało prawdopodobne jest, aby
uciekł za granicę, pozostawiając

własnemu losowi żonę, przyjaciół i
samą produkcję, nad którą praco­
wał tyle lat. Komu zamierza prze­
dłożyć swoje ultimatum? Prezyden­
towi? Nie. Najprawdopodobniej Do-
ronowi, od którego zależy w tej
chwili jego los. Zresztą w postępo­
waniu Millera, tak jak i każdego
innego człowieka nie można z góry
niczego zakładać”.

Tak rozmyślał Gard i nie omiesz­
kał podzielić się swymi refleksjami
z Chesterem.

— To są tylko domysły — zakoń­
czył komisarz — ale tym niemniej
musimy przedsięwziąć jakieś kroki
zapobiegawcze. Jednocześnie z po­
szukiwaniami Millera powinniśmy
zabezpieczyć się na wypadek, gdyby
on istotnie zechciał skontaktować się
z Doronem.

— Aha, tobie potrzebni są ludzie?
Gard skinął głową.
— Swoich zwykłych pomocników

tym razem nie mogę użyć.
— Dobrze — krótko odrzekł Che­

ster. — Czekaj tu na mnie. Ja rów­
nież nie traciłem czasu na próżno.

Nie minęła godzina, gdy znów po­
jawił się w piwiarni w towarzystwie
dwóch skromnie odzianych młodych
ludzi.

— Poznajcie się — powiedział —

Ralph Worner, kierowca mojej by­
łej redakcji. W swoim czasie niema­
ło się najeździliśmy, prawda Ralph?

— Zdarzało się — mruknął n-ski,
barczysty człowieczek w berecie i
skórzanej kurtce.

— A to — powiedział Chester, po­
klepując po plecach potężnego chło­
pa w brudnym swetrze — mój kole­
ga z wojska, Ben Norris. Był wspa-

niałym bokserem, a obecnie pracuje
jako tragarz w firmie Krepton Co.
Za nich obu ręczę jak za samego
siebie.

— Świetnie — rzeki Gard. — Ża­
łuję, że nie mogę wyjaśnić wam

wszystkich okoliczności, ale na razie
powinien wystarczyć wam opis osób,
na które macie zwrócić uwagę.

I komisarz w kilku zdaniach
przedstawił możliwie dokładnie cha­
rakterystykę Millera i Taratury.

— Jeden z was powinien zająć
stanowisko w pobliżu wejścia do
kwatery Dorona, natomiast drugi w

parku niedaleko tajnego wyjścia.
Oczywiście Gard zdawał sobie do­

skonale sprawę, że obaj robotnicy
nie mają najmniejszego pojęcia o

zasadach inwigilacji, ale to go by­
najmniej nie martwiło. Im mniej
typowych chwytów tajniaków, ga­
zet przykrywających twarze, głu­
pich uśmiechów przy spotkaniach z

osobą śledzoną itp., tym mniej po­
dejrzeń.

— A teraz do roboty! — powie­
dział komisarz, kiedy Ralph i Ben
odeszli na swoje posterunki.

Obszedłszy dwa z czterech wyzna­
czonych przez Garda domów, Che­
ster i komisarz zbliżyli się wreszcie
do trzypiętrowego budynku o dwu­
nastu wejściach. Kiedy Gard wszedł
do jednego z nich zza rogu wysko­
czyła jakaś postać i wpadając dru­
gim wejściem skryła się we wnętrzu
domu.

— Widziałeś? — spytał Chester.
— Cicho. Być może, to któryś z

nich.
Wbiegłszy po kilku schodkach po­

pędzili ciemnym korytarzem. Nie-

zakomenderował

znajomego nie było widać, ale Gard,
kierując się swym policyjnym wę­
chem, bez wahania wskazywał dal­
szą drogę. Wkrótce korytarz skręcał
gwałtownie i o mały włos nie wpa-
dli na ścianę.

— Na lewo!
komisarz.

W tym momencie coś świsnęło nad
ich głowami. Gard odruchowo sko­
czył za róg, pociągając za sobą Che-
stera.

— Co to było? — szepnął Fred.
— Kula — powiedział komisarz.
— Ale...
— Bezgłośny pistolet.
Stali przyciśnięci do ściany, sta­

rając się nie poruszać i wpatrywa­
li się w głąb ciemnego korytarza.
Znajdująca się najbliżej ich lampka
nie była zapalona i dlatego w tym
miejscu było zupełnie ciemno.

37. SPOTKANIE PRZY

DRZWIACH

Gdyby Taratura wiedział czym za­
kończy się dla niego ten dzień, z

pewnością nie wychodziłby wcale z

kwatery Chwese'a.

Rozwój wypadków
następująco:

Poprzedniego dnia
świadkiem sprzeczki
nyeh. Początkowo nie
Rozmawiali o sprawach, o których
nie miał najmniejszego pojęcia.
Wreszcie Chwese powiedział:

— Trzeba uciekać. Uciekać, dopó­
ki jeszcze nie jest za późno.

potoczył się

Taratura był
dwóch uczo-

nie rozumiał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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warta,
w tym
Równie
i sku-

w

na

prawa nie byłaby
.X aóy “mówić o niej

właśnie miejscu,
dobrze, a może lepiej
teczniej (myślą o końcowych
efektach), byłoby umieścić ją
w innej gazetowej rubryce,
chociażby w „telefonie inter­
wencyjnym” — gdyby... Właś­
nie, gdyby nie była jedną z

wielu, zjawiskiem niemal. Ale
do rzeczy.

Przed kilku dniami otrzyma­
liśmy od jednego z naszych
stałych czytelników list,
którym tenże żali sią
miejski handel detaliczny. Nie,
nie idzie mu bynajmniej o

zaopatrzenie — chociaż i z tym
w jego osiedlu (mowa o Ko-

złówku), nie zawsze jest naj­
lepiej. Nie narzeka też ów

czytelnik na małą ilość placó­
wek handlowych. Powodem

jego utyskiwań jest zbyt dłu­
gi okres załatwiania klientów
w sklepie nrzy ul. Spółdziel­
ców. 1 znów nie idzie tu, jak
zapewne wielu myśli, o mało

sprawną obsługą (ta uwija sią
jak może). W tej placówce
jak za dawnych czasów długie
kolumny cyferek, rachunków

za sprzedany towar — podli­
cza sią przy pomocy ołówka.
Tu nasz czytelnik
zło.

dostrzega

temu ża­
rn sposób

S

S

s

5

Czy nie można by
radzić? Można i to

niezbyt nawet skomplikowany:
po prostu poprzez zainstc,

wonie w sklepie Uczącego •

automatu. Można, tylko — jak
odpowiedzieli czytelnikowi —

nie zezwalają na to przepity.
Sklep nie odpowiada jakimi
tam normom. A czy odpowiada­
ją normom — pytamy — dwa

pawilonp na 10 tysięcy ludzi?
Że nie wasza to. handlowców,
sprawa? A moie jednaki

Powracam do początkowych
stwierdzeń. Chcą wyjaśnić —

co skłoniło nas do mówienia
o tym, w naszej rubryce. Co
skłoniło nas do stwierdzenia,
te sprawa ta jest jedną z wie­
lu, jest zjawiskiem niemal.

Dwa okienka pocztowe. Jed­
no do wpłacania należności za

telefon, drugie do regulowa­
nia rachunków za światło.
Dwie kolejki, podwójna stra­
ta czasu. „Orbis" pod koniec

miesiąca — kolejki kilkunasto­
metrowe, tysiące ludzi z dzie­
siątków krakowskich zakła­
dów oczekujących na wydanie
miesięcznego biletu. Stracone

godziny!
Czy nie podobne to sprawy?

1 nie tylko o skutki tu idzie.
Podobne, bo i źródło ich jest
podobne. Jest nim zazwyczaj:
brak pomyślunku i indolencja
organizacyjna niektórych od­
powiedzialnych osób, zasłania­
nie się przepisami, biurokra­
tyczne i bezduszne traktowa­
nie ludzif A czasem wystar­
czyłoby odrobiną dobrej wolt

Jedynie, by setkom ludzi u-

latwti tycie, (wp)

P.S.

— W ostatniej sprawie
„Orbis" i PKS zaproponowały
krakowskim zakładom wy­
brniecie z tej paradoksalnej
sytuacji. Jakie? — napiszemy
oddzielnie. Sądzimy, źe przy­
jęte ono zostanie z zadowole­
niem przez wszystkie zaintere­
sowane strony.

25-lecie działalności w Polsce Ludowej

Muzeum najściślej związane
z naszym miastem

Wraz z ożywionym rozwojem badań naukowych nad historią
Krakowa, pod koniec XIX w. wyłoniła się pilna potrzeba powoła­
nia do życia muzeum, które zajęłoby się dokumentowaniem dzie­
jów i kultury miasta. Uchwałą Rady Miejskiej w 1899 r. powo-’
lano Muzeum Historyczne miasta Krakowa (początkowo jako
oddział zamknięty przy Archiwum Akt Dawnych). Jego działal­
ność ograniczała się wówczas do zbierania pamiątek, a efektem

jej było zgromadzenie 2 tys. eksponatów.

Muzeum istnieje już 71 lat, jed­
nak faktyczną działalność rozpo­
częło dopiero w roku 1945, kie­
dy to decyzją Rady Narodowej
m. Krakowa zostało usamodziel­
nione i stało się odrębną insty­
tucją miejską. W roku 1947 uzys­
kało od Towarzystwa Miłośników
Historii i Zabytków Krakowa po­
mieszczenia w zabytkowej komie*

nicy przy ul.
chwili mieści

poświęcona
Krakowa. W

cja prowadzi
kową, wydawniczą, odczytową o-

raz informacyjną.
Od momentu rozpoczęcia przez

Muzeum działalności w Polsce Lu­
dowej minęło 25 lat. Były to lata

wytężonej pracy. Dziś placówka
ta może się poszczycić niemałymi
osiągnięciami. Aktualnie posiada
w swoich zbiorach 39.137 sztuk

eksponatów, piękną bibliotekę, na

którą składa się przeszło 9 tys.
książek i broszur, 35 tytułów cza-

Jana 12, gdzie w tej
się stała ekspozycja
dziejom i kulturze

tym czasie instytu-
już działalność nau-

MAŁA KRONIKA

SOBOTA
• Filharmonia godz. 19.30 —

koncert symfoniczny. W prog­
ramie — Mozart.

® DK KZS Zakopiańska 62

godz. 11 — przegląd nowości

wydawniczych, prelekcja mgr
J. Pociechy, godz. 17 .30 — „Pio­
senka dla
rozr.

• DK

godz. 18.30
Urszuli

Zbigniewa
• Klub

godz. 19.30 — koncert zespołu
„Trójka”.

załogi”

Majakowskiego 2
— wieczór autorski
Kozioł z udziałem

Siatkowskiego.
PTTR Rynek Gł. 20

NIEDZIELA
• KDK Rynek Gł. 27 godz.

19 — występ Rosyjskiego Te­
atru Poezji i Muzyki — „Ła­
da”, godz.
Opolu” —

Owo”.
• Klub

godz. 15.30

biuty poetyckie”

11-

gra

Pod
— w

progr.

sopism, 13.915 sztuk druków ulot­
nych, starodruków i rękopisów.
Do najcenniejszych eksponatów
należą m. in. kur Bractwa Kur­
kowego z 1568 r., bereł ko bur­
mistrzowskie z początku XV wie­
ku, epolet Kościuszki, broń Prze­
wiana z XVII — XVIII wieku.

Zbiory muzealne zwiedziło w

ciągu 25 lat ok. 2.054 tys. osób.
Muzeum nie tylko aktywnie u-

czestniczy w procesach upowsze­
chniania

żnorodną
ale także

tradycje
ćwierćwiecza zorganizowano 158

wystaw, w tym 4 stałe, 121 cza­
sowych, 30 objazdowych i 3 za­
graniczne. W ramach szeroko pro­
wadzonej działalności oświatowej
pracownicy Muzeum Historyczne­
go wygłosili 1.058 odczytów.

W omawianym przez nas okre­
sie nastąpił wyraźny rozwój tej
instytucji — wzrosła nie tylko
ilość cennych eksponatów, <łle
także zwiększyła się poważnie
powierzchnia muzealna. Duża w

tym zasługa jej dwu dyrektorów,
Jerzego Dobrzyckiego i Stanisła­
wa Czerpaka — który od 1964 r.

dó chwili obecnej sprawuje tę
funkcję.

Z okazji 25-lecia działalności
Muzeum Historycznego w Polsce

Ludowej
’

zorganizowano wystawę
pod nazwą „Rzemiosło artysty­
czne w zbiorach Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa”, której o-

twarcie nastąpi w dniu dzisiej­
szym w salach wystawowych
..Krzysztofory”, Rynek Główny
35. (do)

Jaszczurami
ramach: „De-

o „Sto­
pach Ziemi” mówi A. Pilarz.

• ZDK HiL Majakowskiego
2 godz. 18.30 - „w rytmie
słońca” — spektakl wrocław­
skiego Teatru Studenckiego
„Kalambur”.

• DK KZS Zakopiańska 62

godz. 10 — bajka „Kopciu­
szek” w wyk. zesp. teatralno-
balet.

• Miejski Teatr Muzyczny
— W operze G. Verdiego „Ri­
goletto” w dniu dzisiejszym o

godzinie 14 wystąpią dyplo-
mantki PWSM w Krakowie O.

Zając w partii Gildy 1 Cz. Fi­
jałkowska w partii Magdaleny.

W Prezydium RN m. Krakowa odbyła się wczoraj uroczystość
dekoracji zasłużonych działaczy ruchu robotniczego z terenu
miasta Krakowa wysokimi odznaczeniami państwowymi nadany­
mi im przez Radę Państwa. Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Władysław Głażewski zaś Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski udekorowany został Stanisław Konik.
Aktu dekoracji dokonał składając odznaczonym serdeczne gra­
tulacje zastępca Przew. Prez. RN m. Krakowa E. Góra. (wp)

Fot. W. Klag

Książeczka mieszkaniowa

dla wychowanka PDD

W auli Liceum Ogólnokształcą­
cego im. Stanisława Wyspiańskie­
go odbyła się uroczystość wręcze­
nia książeczki mieszkaniowej sie­
rocie z Państwowego Domu Dziec­
ka, 11-letniemu Stanisławowi Kor-
felowi.

Książeczkę ufundowali pracow­
nicy Prezydium DRN. (dem)

Plenarne posiedzenie MK SD

Aktywizacja usług rynkowych
'"Pod przewodnictwem Jana

Janowskiego obradowało ple­
narne posiedzenie Miejskiego
Komitetu SD w Krakowie. W
Plenum wzięli udział: przewo­
dniczący WK SD Jan Garlic-

ki, sekretarz WK SD Leon
Pankanin oraz kierownik Ze­
społu Propagandy CK Jacek
Maziarski.

I

Nestorka polskich scen

w Krakowie
W dniach od 24

o 26 stycznia
będziemy gościć
w Krakowie nes-

torkę polskich
scen, najstarszą
występującą ak­
torkę świata —

MIECZYSŁAWĘ
Ćwiklińską

która po kilku
latach znów zawitała do naszego
miasta.

Ta wybitna i wielce zasłużona
dla polskiego teatru artystka wy­

4-brygadowy
system pracy

W kopalnictwie soli w wielu

jeszcze wydziałach warunki pra­
cy są bardzo ciężkie. Aby umo­
żliwić pracownikom właściwą re­
generację sił Kombinat Kopalń
Soli i Barytu z siedzibą w Wie­
liczce wprowadził na wydziałach,
gdzie praca jest szczególnie cięż­
ka: przeróbki górniczej i elek­
trociepłowni czterobrygadowy sy­
stem pracy. Reorganizacja objęła
ponad 310 pracowników Kopalni
Soli w Wieliczce, (cm)

stąpi w sztuce „Drzewa umiera­
ją stojąc”, w roli Babki, którą
aktorka grała przed polską i za­
graniczną publicznością już prze­
szło 1250 razy. Niedawno, bo w

grudniu ub. roku Mieczysława
Ćwiklińska obchodziła jubileusz
70-lecia swojej pracy na scenie.
A ponieważ z naszym miastem

związała ona początki okresu
wielkich sukcesów w teatrze Pol­
ski Ludowej, grając w 1945 r. w

przedstawieniach „Skiza”’ G. Za­
polskiej — z tym większą sympa­
tią. uznaniem i szacunkiem bę­
dziemy ją witać i podziwiać w

Krakowie.

Spektakle sztuki „Drzewa umie­
rają stojąc”, wyreżyserowanej
przez Emila Chaberskiego, w któ­
rej partnerami M. Ćwiklińskiej
będą aktorzy: S. K oz naćka, N.
Wilińska, I. Kuchalska, I. Woj­
ciechowska, A. Grzybowski, M.

Godlewski, S. Adamski i F. Szcze­
pański — rozpoczynać się będą o

godz. 20 w sali Teatru Muzycz­
nego przy ul. Lubicz. Bilety jesz­

cze można nabyć w kasach Filmo-

technikj i Operetki.
Po trzydniowych występach w

Krakowie Mieczysława .Ćwikliń­
ska wyruszy w objazd po mias­
tach powiatowych naszego woje­
wództwa. Pierwszym miastem,
który artystka zamierza odwie­
dzić będzie Żywiec.

Na wstępie J. Garlicki doko­
nał dekoracji 7 zasłużonych
działaczy Stronnictwa Złotą
Odznaką za zasługi w pracy
społecznej dla miasta Krako­
wa. Przewodniczący . MK J.
Janowski omówił aktualną sy­
tuację polityczną i gospodar­
czą kraju na tle wypadków
grudniowych oraz rolę SD w

dziele naprawy sytuacji go­
spodarczej. Plenum poświęco­
ne było działalności podstawo­
wych ogniw SD oraz proble­
mom aktywizacji usług ryn­
kowych. Referaty wprowadza­
jące wygłosili sekretarz MK
T. Nowak oraz H. Molicki.

Z PTTK

Wycieczki i kursy
narciarskie

Koło Grodzkie PTTK przy
współudziale KKKF1T oraz Koła
Przewodników Miejskich organi­
zuje w dniu 24 stycznia 1971 r.:

— XI wycieczkę krajoznawczą
„Poznajemy tajemnice Krakowa”.

Program wycieczki: „Architektu­
ra współczesnego Krakowa”. —

Zbiórka o godz. 10 i 14.00 na ro-gu
ulicy Basztowej 1 Asnyka, po u-

przednim wykupieniu miejscówek
w biurze Koła Grodzkiego PTTK;

— wycieczkę narciarską do Za­
kopanego. W programie szkolenie

narciarskie.
Wspólnie z Komisją Turystyki

Górskiej Oddziału Krakowskiego
w ramach XXX Rajdu Narciarskie­
go na Raty „Siedem wierchów
beskidzkich” wycieczkę na tra­
sie: Porąbka — Mihorda — Żar —

Porąbka.
Koło Grodzkie posiada jeszcze

wspólne miejsca na kursy narciar­
skie 8-dniowe dla początkujących
i zaawansowanych na Hali Or­
nak, w Domu Turysty w Zako­
panem oraz kilka wolnych miejsc
na styczeń na Polanie Chochołow­
skiej i Hali Gąsienicowej.

Szczegółowe informację i wpła­
ty na poszczególne wycieczki i

kursy przyjmuje biuro Koła Gro­
dzkiego codziennie od godz. 15
do 19, Kraków, ul. Basztowa 6,
pok, 2, tel. 537-23.

Rafała

Tatiany

kultury podejmując ró-
działalność oświatową,

pieczołowicie pielęgnuje
krakowskie. W ciągu

STYCZNIA

CO.GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

15.45, 15, 20.15. WOLNOŚĆ: Wa­
let karowy (USA, 14 lat) —

11, 15.45, 18, 20.30. WRZOS: Baj­
ki — 11, 12, Inwazja potworów
(jap. 11 lat) — 13, 15.45, 18, 20.
ZUCH: Bajki — 14, Białe słoń­
ce pustyni (radź. 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki

— 12, Barbarella (wł. 16 lat) —

17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Shalako

(ang. 14 lat) — 13, 15.36, 18,
20.30 ŚWIT M. SALA: Zbrod­
nia 1 kara —

ŚWIATOWID DUŻA
Bajki — 11.15, Jesień
nów (USA) — 16, 19.

Bajki — 10, 11, 12, Panna mło­
da w żałobie (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.
ZIELONKI — Krakowianka!

Droga Brigitte.
SKAWINA — Hutnik: Strza­

ły o zmierzchu.
Pozostałe kina jak w sobotę!

zoo (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

15, 19.
SALA:

Cheyen-
SFINKS:

Realizacja programu wyborczego

w dzielnicy Grzegórzki

Program FJN w dzielnicy Grze-

.gó.rzkj składa się z szeregu po­
stulatów o charakterze gospodar­
czym i admińistracyjno-organiza-
cyjnym, pokrywających się z po­
trzebami mieszkańców Grzegó­
rzek jak i kierunkiem działania
DRN. Główny nacisk położono, na

W dniu dzisiejszym w kinie

„Apollo” odbędzie się premie­
ra filmu polskiego w reżyserii
Zb. Chmielewskiego pt,’
„Twarz anioła”, o któryih
szernie pisaliśmy już na

szych łamach.

Na zdjęciu
głównych:

Yrstala i

wykonawcy
czeski aktor
Marek Dudek

Wroku ubiegłym PBM od­
dało miastu łącznie 7024

nowych izb. Oznacza to

iż w całości wykonany został

rzeczowy i finansowy plan.
Plan na rok bieżący przewi­
duje oddanie 7226 izb. Począ­
wszy zatem od stycznia br. w

wielu punktach naszego mia­
sta trwają prace budowlane.

Największe ich zagęszczenie
zauważa się w Mistrzejowi-
cach. na Dąbiu, a także przy
ulicy 18 Stycznia. W sumie w

około 40 punktach Krakowa i

Nowej Huty wre praca budo­
wlanych.

Wre? Ba, nie zawsze — nie­
stety, mróz poważnie uniemo­
żliwia wykonywanie prac wy­
kończeniowych, szczególnie
tynkarskich. Z tego też powo­
du, na wielu budowach praca
ostatnio, ustała. Nie budowla­
nych to wina...

Sekretarz KZ PZPR PBM —

Adolf Rola — obawia się wy­
nikłych z tego powodu kłopo­
tów: spiętrzenie robót zawsze

jest niebezpieczne. W dodatku
łatwo wyliczyć, Iż rytmiczne
1 terminowe wykonanie planu
wymagałoby oddawania 1 o-

biektu na tydzień. A tu mróz
nadal trzyma...

Bądźmy jednak dobrej my­
śli: w tym miesiącu wkrótce

oddany zostanie do użytku rfb-

wy blok mieszkalny na Dąbiu,
a gdy warunki (w tym rów­
nież atmosferyczne!) zezwolą

— może i drugi. A warto tu

przypomnieć, że choć czasem

mnożą się skargi na jakość
budownictwa PBM — to prze­
cież to właśnie Przedsiębior­
stwo jest wykonawcą bloku,
który w ubiegłorocznym kon­
kursie „Echa Krakowa” uzys-

gospodarkę komunalną, realizację
inwestycji oświatowych, handel i

służbę zdrowia.
Do tej pory przeprowadzono re­

monty kapitalne 11 ulic, na reali­
zację w 1971 r. czekają ule Sa­
dzawki, Szoferska, Rymarska,
Półkole i Ogrodnicza, którą odda

się do użytku już w I kwk br.
1.900 tys. zł przeznaczono na kon­
serwację zieleńców, parków i za­
kładanie nowych obiektów zielo­
ny eh.

Znacznie przyspieszono budowę
Szkoły Podstawowej nr 120 przy
ul. Ułanów i LO nr XVI przy ul.

Sądowej.' W trakcie budowy znaj­
duje się Szkoła Podst. nr 49 na

os. Dąbie. Obecnie w opracowa­
niu jest dokumentacja szkoły
podstawowej na os. Akacjowa,
przy której prace budowlane roz-

poczną się w 1972 r. W nowo po­
wstałym os. Olsza II oddano mie­
szkańcom nową, pięknie wyposa­
żoną świetlicę. Os. Dąbie w ubie­
głym roku otrzymało przedszkole,
a w przyszłym roku najmłodsi
mieszkańcy otrzymają żłobek z 80

miejscami. Do 30 czerwca dostar­
czona będzie również dokumenta­
cja basenu kąpielowego przy
Szkole Podst. nr 38 i XVI LO,
którego budowę rozpocznie
najbliższym czasie.

Obecnie kontynuowane są

przy budowie Rejonowej
c.hodni Służby Zdrowia dla 10 tys.
mieszkańców (os. Dąbie). Kosztem
3.195 tys. zł przeprowadzono ele­
wację budynków mieszkalnych na

os. Olsza II. Ponadto oddano do

użytku nowy pawilon handlowo-

usługowy. Mieszkańcy os. Wiś­
niowa otrzymali bar. Kontynuo­
wane są też prace przy budowie
dwóch pawilonów handlowych na

os. Dąbie, a w br. na os. Akacjo­
wa przybędzie jeszcze jeden pa­
wilon usługowo-handlowy,

W życie weszło również szereg
postulatów administracyjno-gos­
podarczych. Ogólnie biorąc, pro­
gram wyborczy w dzielnicy Grze,
gorzki realizowany jest planowo,

(tb)

się w

prace
Przy-

I

iI|
I

W Przedsiębiorstwie

Budownictwa

Miejskiego

Nowy rok

nowe zadania
kał tytuł „wicemistera”. Zaś

dwa lata wcześniej również
ich obiekt uzyskał tytuł zwy­
cięzcy.

Pracy PBM towarzyszyć mu­
si jednak nie tylko troska o

potrzeby miasta — ale 1 troska
o potrzeby załogi. Wszak blis­
ko 1900 osób licząca załoga ro­
botnicza, najczęściej pracuje
w trudnych warunkach, na po­
wietrzu, bez względu na ziąb,

podstawowe
a więc by

deszcze czy mróz. Już od paru
lat PBM gwarantuje swojej
załodze gorące posiłki, dowo­
żone na place budów, stara

się też by tzw. zaplecze bu­
dów spełniało
warunki BHP •

znalazło się tu suche, ogrzane
pomieszczenie i ciepła, bieżą­
ca woda. Ważne jest też by
odzież ochronna robotników

spełniała wszelkie wymogi.
Sprawy te — zagwarantowania
dobrych warunków pracy za­
łodze — stały się przedmiotem
narady technicznej, która w

ubiegłym tygodniu odbyła się
w PBM. Na naradzie tej po­
stanowiono m. in. systema­
tycznie kontrolować zaplecza
budów i uzupełniać wszelkie
braki.

Z myślą o poprawie warun­
ków bytowania załogi przy­
stąpiono też do odnawiania
hoteli robotniczych. Planuje
się również rozbudowę zakła­
dowego ośrodka zdrowia I po­
większenie liczby
Trwają prace przy
zakładowego ośrodka

czynkowego w Gródku nad

Dunajcem — jako że wczasy
pracownicze to ważna forma
dbałości o zdrowie załogi.

lekarzy,
budowie

wypo-

Dbałość o załogę 1 jej wa­
runki socjalno-bytowe jak
również warunki pracy musi

być przedmiotem stałej troski

każdego przedsiębiorstwa —

nie zaś tylko „od święta”, (ter)

w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków —

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 25 stycznia, od godz.

8 do 15 przy ul. Siennej 14—18,
Nowowiejskiej 8, 10 i od godz. 6
do 16 przy ul. Wielickiej 100 —

140, Swiątnickiej, Siostrzanej,
Braterskiej, Rucianej, Rożyny,
Mazurskiej, Gorkiego, Kamińskie-

go, Łuczników, Dauna, Tarnow­
skiej, Bławatkowej, Mieczników,
Łanowej, Kaczej, Glinianej, Źró­
dlanej, Żołnierskiej,

— w dniu 26 stycznia, od godz.
8 do 15 przy ul. Krowoderskiej
22—24, 37—59, pl. Słowiańskim 2,

— w dniu 27 stycznia, od godz.
6 do 16, przy ul. Długiej 82—86,
Żółkiewskiego 4, 8, 1, 3, Nieza­
pominajek, Wiosennej, Junackiej,
Oświęcimskiej, Zakamycze, al.

Kasztanowej, Zielony Dół, Pod­
wale 1, 2, 3;

— w dniu 28 stycznia, od godz.
b do 15, przy ul. Józefa 2—8, 1—5,

— w dniu 29 stycznia, od godz.
8 do 15, przy ul. Kościuszki 15—
2" Mazowieckiej 1—15, 2—14b.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454. K-605

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pL Ducha

1): słowacki: Złota czaszka —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Szekspir: Sen nocy letniej —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Cwojdziński: Hip­
noza — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Gruza 1 Toe-

plitz: Akwarium 2 — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Bo­
gusławski: Krakowiacy 1 góra­
le — 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Wesoła wdówka — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa t):
Wolski: Tajemnicza szuflada —

10, Zaborowski: Tomcio Palu­
szek (zamkn.) — 15, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Krowo­
derskie zuchy — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Trę­
dowaty (zamkn.) — 22, EREF

66 (Wolnica 1): Timeo Danaos
— 19.15, KAWIARNIA LITE­
RACKA: Nie bójmy się Alek­
sandra Fredry — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­

nosik, czyli na szkle malowa­
ne — 19.15, STARY: Sen nocy
letniej — 19.15, KAMERALNY:
Albee: Wszystko w ogrodzie —

15, Hipnoza — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Burnett: Tajemniczy
ogród — 11 (o 16 zamkn.), LU­
DOWY: Zabłocki: Fircyk w za­
lotach — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Rigoletto — 14, GRO­
TESKA: Tajemnicza szuflada

(zamkn.) — 10, 15, Ghelderode:
Farsa o śmierci, która o ma­
ło nie umarła — 19.15, JAMA
MICHALIKA: A to ci wesele

(zamkn.) — 22, EREF 66: Ti-
meo Danaos — 19.15, KOLEJA­
RZA: Krowoderskie zuchy —

15119.

SOBOTA
APOLLO: Miłość, miłość,

miłość (wł. 16 lat) — 10, 12.30,
Twarz anioła (poi. 16 lat) —

15.45, 20.15. CHEMIK: Różowa

pantera (ang. 16 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Romanty­
czni (poi. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Spartakus I I II. cz.

(USA 16 lat) — 15.30, 19.15.
KULTURA: Kierunek Berlin

(poi. 11 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Miłość blondynki
(czeski 16 lat) — 11,13, Kalej­
doskop (ang. 16 lat)
17.45, 20. MELODIA:

małej wydry (USA 7 lat)
15.45, Czarny wiatr

lat) — 17 .45, 19.45.
Beata (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ,. GWARDIA: Rucho­
my cel (USA 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Boom (ang.
16 łat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. UCIECHA: Zbieg z

Alcatraz (USA 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Ci wspa­
niali mężczyźni w swych lata­
jących maszynach (ang. 11 lat)
— 17. 19.30. WANDA: Człowiek
w pięknym krawacie (fr. 10

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Piękność dnia

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

WIEDZA: PKF. Listy z Poro­
nina. Portret generała. War­
szawska cytadela. Na dalekiej
północnej wyspie. — 18. WI­
SŁA: Twarz zbiega (USA 14

lat) — 11, 13, Buntownik bez

powodu (USA 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Walet

karowy (USA 14 lat) — 15.45,
18, 20.30. WRZOS: Inwazja po­
tworów (jap. 11 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Białe słońce pusty­
ni (radź. 14 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Barbarella
(wł. 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Shalako

(ang. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIT M. SALA: Zbrodnia 1

kara (radź. 16 lat) — 16, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Je­
sień Cheyennów (USA) — 16,
19.

PROKOCIM — ZZK: Strzał
w ciemności (ang. 14 łat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Brylanto­
wa ręka.

WIELICZKA — Górnik: Ko­
bieta wąż.

SKAWINA — Junak: Plane­
ta małp.

ZOO (Las Wolski — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Mitość, miłość, mi­

łość (wł. 16 lat) — 10, 12.30,
Twarz anioła (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
ki — 11, Różowa pantera
16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: Bajki —

Romantyczni (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Spar­
takus I I II cz. (USA, 16 lat)
— 11,- 15.30, 19.15. KULTURA:

Przeżyjmy to jeszcze raz

9 lat) — 11, Ostatnie dni
11 łat) — 15.45, 18, 20.15,
LODIA: Bajki — 11, 12,
Przygoda malej wydry
7 lat) — 15.45, Czarny
(meks. 14 lat) — 17 .15,
MASKOTKA: Bajki —

11.30, Kalejdoskop (ang.
MIKRO: Bea-

15.45, 18, 20.15.

Ruchomy cel

12, 14.45, 17,

— 15.30,
Przygoda

(meks. 14
MIKRO:

Baj-
(ang.
DOM

12.30,

(poi.
(poi.
<ME~

13,
(USA,
wiatr

19.45.

10.30,
16 lat)

— 15.30, 17.45, 20.
ta (poi. 16 lat) —

MŁ. GWARDIA:

(USA, 16 lat) -

19.15. TĘCZA: Miecz dla króla

(USA,7lat)—15,Elzaza-
frykańskiego buszu (ang. 7 lat)
— 17, 19. UCIECHA: Zbieg z

Alcatraz (USA, 18 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, 13, Ci wspaniali
mężczyźni na swych latających
maszynach (ang. 11 lat) —14.30

17, 19.30. WARSZAWA: Pięk­
ność dnia (fr. 18 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.30. WIEDZA: niecz.
WISŁA: Twarz zbiega (USA,
14 lat) — 11, 13, Buntownik
bez powodu (USA, 16 lat) —

11,

Warszawie". 15.35 Liga Kobiet
i informuje. 15.54 O

plsze prasa literacka
Wiad. 16.05 Tr. pr. s

Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie wasze troski — nasze

wnioski. 17.15 Sobota z pio­
senką — śpiewa Leo Ferre.
17.30 Z okazji 15-lecia Teatru

Ludowego w N. Hucie — rep.
E. Krawczyk. 17 .45 Barwy 1

rytmy. 18.w Felieton literacki
J. Kurka. 18.10 Dziennik krak.
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 16 lekcja jęz. frane.
19.30 „Matysiakowie”. 20.01 Re­
cital tygodnia — D. Baszkirów
— fortepian. 20.44 Samo życie.
20.54 Dźwięki muzyki. 21 .24

Przegląd filmowy — ka­
mera. 21.35 Ciekawostki roz­
rywkowe „Polskich Nagrań”.
2.00 Z kraju i ze świata. 22 .27
Wiad. sport. 22.30 Węgierski ze­
spół wokalny „Harmonia”.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15
Konc. wieczorny. 23.50 Wiad.
0.05—3 .00 Pr. nocny z Koszali-

— radzi

czym i
16..00

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15).

NICE: (10—15). (________

SKICH: pl. Szczep. 9 (10—15).
CZARTORYSKICH:

(10—15). DOM MATF.j;:i: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: 3 Maja 1 (10—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12: Dzieje
i kultura Krakowa

Szpitalna 21: Dzie e

krak. (9—14). Franciszkańska 4:

Szopki (9—14). ARCHEOLOGI:
CZNE: Poselska 3 (10—14).
MUZ. MŁ . POLSKI: Tetmaje­
ra 108 (11—14). PAŁAC SZTU­
KI: pl. Szczep. 4: Malarstwo
H. Krzetuskiej, E. Gepperta 1
E. Krchy (10—17). PAWILON
WYST.: pl. Szczep. 3: Malar­
stwo, ceramika, grafika (11—
18). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Wyst.
prac L. Piesowockiego (11—22).
KTF (Boh. Stalingr. 13): „Ve-
nus 70” cz. II (9—21). MUZ. W
PIESKOWEJ SKALE: (10—
16.30).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16).
TORYSKICH: (9—15).
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Szpitalna
21: (9—16). Franciszkańska 4:

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:

Rynek Gł. 35: Rzemiosło arty­
styczne w zbiorach Muz. Hi­
storycznego (9—16). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

SUKIEN-
SZOŁAY-

Jana 19

(9—14).
teatru

CZAR­
NOWY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23, O-
KULISTYCZNY: "

Kopernika
23a, CHIRURG. DZIEC.: Pro

kocim, PEDIATRYCZNY:'Pro
kocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Na

pie. UROLOGICZNY: Na

pie. NEUROLOGICZNY:

Skarpie. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie. CHI­
RURGIA DZIEC.: Na Skarpie.
PEDIATRYCZNY: Na Skarpie.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Tygodn. przegląd wyd.
międzyn. 16.20 Teatr PR —

„Spotkamy się na kolacji" —

gluch. J. Abramowa. 17.08 Muz.
17.40 Mel. lud. 18.00 Wyniki
Toto-Lotką oraz reg. gier licz­
bowych. 18.05 Transmisją z

Klubu Plos. „ZAKR”. 19.05
Kabarecik reki. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Dziennik,
20.20 Wlad. sport. 20.31 Maty­
siakowie. 21.10 Ork. Taneczna
PR — p/d E. Czernego. 21 .30
Radiovariete. 22 .30 Najlepsze z

Ich repertuaru. 23.00 II wyd.
dziennika. 23.11 Karnawałowa
rewia tańca 1 piosenki. 24.01
Wlad. 0.05—3.00 Pr. nocny z

Rzeszowa.

PROGRAM H

8.45 „9 kwadransów z litera­
turą l muzyką”. — Defilada

rytmów. — Z „Dni poezji w

Nowej Hucie” — wiersze J.

Przybosia, — Nowe płyty dla
melomanów. — T. Malak: „O-
brona Templariuszy” — wg Zb.
Herberta. — Słynne uwertury.
10.30 Konc. życzeń. 11.00 Tr.

pr. z Rzeszowa. 12 .05 Wlad. 1
siedem dni w kraju i na świę­
cie. 12 .30 Poranek symf. 13.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.00 Radiowy Teatr Młodych
— „Róże czarownicy”. 15.30

„Baj, bajeczko” — konc. dla
dzieci. 16.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 16.01 Radiowa lista prze­
bojów. 16.20 Feleton Wł. Loran­
ca. 16.30 Konc. chopinowski —

z nagrań N. Magaloffa. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski Tyg.
Dźwiękowy. 17 .30 Rewia piose­
nek. 18.00 Teatr PR — „Paweł
zabija Gawła”. 19.00 Wiad.
19.15 Dźwiękowe wyd. pamię­
tników L. Sempolińskiego. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 „Rififi”
racko-muz. Zadrowsklch.
Powt.
21.33

21.40 Rytmy
Bratysławy. 22 .00 Wiad. 22 .05
Wiad. sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22.25 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 22.35 Muz, 23.55 Jazz na do­
branoc. 23.50 Óst. wlad. 24.00

Hymn i koniec aud.

wieczór lite-
21.30

wyników Lajkonika.
Krak, aktualn. sport,

tan. z Pragi 1

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

209-01, 206-77
422-22, 417-70

625-50, 657-57

SOBOTA
Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)

Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta: al, Rew. Pażdz. 6

(tlen), os. Kalinowe.

NIEDZIELA
Mikołajska 4 (8—21) — pozo­

stałe — jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju 1 ze świata. 12.25 Wię­
cej, lepiej, taniej. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Dla klas
III i IV (jęz. polski) „Futrzany
kołnierz". 13.25 Muz. lud. kra­
jów nadbałtyckich. 13.40 Rytmy
i mel. 14.00 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka literacka. 14.34

Przekrój muzyczny tygodnia.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla

dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 O śpiewie i pieś­
niach i piosenkach. 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 18.00 Wiad.
18.50 Muz. i aktualności. 19.15

Społem dla wspólnego dobra.
19.30 Wędrówki muz. po kraju.
20.00 Dziennik. 20.25 Piosenki
żołnierskie. 20.47 Kron. sport.
21.00 Zgaduj zgadula. 22.30 Fo-
norama — aud. opracował An­
drzej Korman. 23.00 II wyd.
dziennika. 23.10 Wieczór rytmu i
tańca. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Pr.

nocny z Koszalina.

PROGRAM II

9.35 „Portret rzeźbiarza” —

rep. K . Procner. 9.55 Mel. i

rytmy. 10.25 Teatr PR — „Inter­
media” — słuch.

chóralne,
ski. 11 .55
Z kraju
nagrań
kowskiego.
emisji programu dla Krakowa
— Rzeszów przechodzi do za­
powiedzi własnych. 13.00 Tr.

pr. z Rzeszowa. 13.40 Nim się
książka ukaże — frag. opow.

Bystrzyckiej, pt. „Kołtu-
, 14.00 Wiad. 14.05 Amator-

zesp. przed mikrofonem.

Antykwariat z kurantem.
i „Błękitna sztafeta”. 15.00

„Ruch Muzyczny”.
„Muzyczny spacer po

11.82 Pleśni
11.20 Konc. chopinow-
Kom. o st. wód. 12.05
i ze świata. 12.25 Z

zesp. instr. W. Bos-
12.40 Przerwa w

Z.

ny”.
skie
14.30

14.45

Czytamy
15.25

SOBOTA
PROGRAM I

9.05 Wałkonie — film prod.
włoskiej. 10.55 Dla szkół: U.
IV lic. Biologia K. Darwin —

teoria ewolucji. 11.25—11 .55
Przerwa. 11.55 Dla szkół: ki. VI

Geografia — W Sudetach.
12.25—14.55 Przerwa. 11 .55 Prog­
ram dnia. 15.00 Film krótkome-

trażowy. 15.10 TV kurs rolni­
czy. 15.45 Felieton muz. (KR).
16.05 Recenzje plastyczne (KR).
16.20 Dziennik TV. 16.30 Dla
ml. widzów: Kryształ ze Stam­
bułu — film prod. czech. 17.10

Spotkanie z przyrodą. 17.35 Fol­
klor Podhala. 18.05 Tele-Echo.
18.45 Wyniki plebiscytu. Prze­
glądu Sport, na 10-ciu najlep­
szych
19.20
20.20
fab.
22.25

Filmowy progr. rozrywk.
Program na jutro.

sportowców polskich.
Dobranoc. 19.30 Monitor.
KTF: Wałkonie — film

włoski. 22.05 Dziennik TV.

Podróże, podróże. 23.85
23.55

PROGRAM TI

18.45 Program dnia.
Świat w kamerze naszych re­
porterów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.29 Kaname Yoki-
chi — film prod. japońskiej.
21.25 F. Schubert — z cyklu:
Monografie muzyczne. 21.15 24

godziny. 22.25 Program tygod­
nia. 22.30 Program na niedzie­
lę.

18.50

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.05 Program dnia. 8 .10 TV
kurs rolniczy. 8 .45 Przypomina­
my, radzimy. 9 .00 Telewizyjny
klub śmiałych. 10.05 Gra ork.
TV Katowice. 10.30 Pigmeje
(progr. dokument.). 12 .10 Dzien­
nik TV. 12 .25 III zimowa spar­
takiada armii zaprzyjaźnionych
14.30 Pierwsza na Monte Car-
lo (rep.). 15.00 Przemiany. 15.30
Teatr
Korta

szny.
ptaki,
17.45 Piosenka dla ciebie. T8.35
PKF. 18.45 Piórkiem i węglem
(KR). 19:20 Dobranoc. 19.39
Dziennik TV. 20.05 Zaprasza­
my na pół czarnej. 21 .05 Wiel­
ka wygrana — film prod. USA.

22.30 Magazyn sport. 23.15 Prog­
ram na Jutro.

młodego widza: Alina
— Nie taki diabeł fctra-

16.10 Kwiaty, drzewa,
ludzie. 16.55 . Bonanza.

PROGRAM tl

17.20 Program dnia. 17.25 Kra­
ków mało znany — kawiarenka

pod Katem (KR). 17 .55 Wielkie

biografie na ekranie — „Pa­
steur” — film fr. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV.
Scena studencka 77. 20.05

no, Rosjo moja — wybór
zji 1 listów. A. Bloka.

„Formiści” — z cyklu: Galeria
sztuki. 21 .30 Czarny humor po
polsku z cyklu: Żartoteka. 22.60

Refleksje na dobranoc. 22 .05

Program na wtorek.

20.65
2o-

poe-
21.00

„Gazeta Krakowska" orgao
KW PZPR w Krakowie, ul,
Wielopole L Telefon: centrala

235-60,
pisńw
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

M—15


